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D r  inż. Bolesław  K ru p iń sk i 
M gr in ż . Jerzp Kolbe

Metoda analizy inwestycji

Uwagi ogólne

Dotychczasowe m etody ana lizy in w e s tyc ji 
w ykazu ją  n ie w ą tp liw ie  poważne b rak i, zacho­
dzi w ięc pytanie, ja k ie  są zadania i  cele ana­
liz y  in w e s tyc ji oraz ja k im  w arunkom  pow inna 
odpowiadać p raw id łow a metoda inw es tyc ji.

Zadania i  cele analizy in w e s tyc ji są jasne: 
analiza pow inna pozwolić w yk ryw a ć  b ra k i p la ­
nowania, p ro jektow an ia  i  w ykonaw stw a in w e ­
stycyjnego. W  w y n ik u  analizy p ro je k ty  inw e ­
s tycy jne  pow inny być lepsze, planowanie bar­
dzie j p raw id łow e, w ykonaw stw o szybsze i  tań ­
sze. P ow inna ona dopomóc do popraw ien ia 
e fektyw ności in w e s tyc ji i  do popraw y p o lity k i 
inw estycy jne j.

A na liza  m usi oczywiście posługiwać się 
określoną metodą. Metoda analizy a zarazem 
oceny in w e s tyc ji m usi być ta k  dobrana, aby 
można by ło  praw id łow o:

1. zanalizować i ocenić poszczególne w a­
r ia n ty  rozw iązań inw es tycy jnych  w  każdej ko­
paln i, a naw et móc usta lić  optym alne zasadni­
cze param etry  kopaln i,

2. zdać sobie sprawę z e fektu  poszczegól­
nych in w e s tyc ji d la  gospodarki narodowej,

3. usta lić  h ie ra rch ię  inw es tyc ji, a w  w y ­
n iku  tego ich kolejność, p rzy  określonych p rzy ­
znanych środkach na ich w ykonyw an ie ,

4. rozdzielać k re d y ty  inw estycy jne  na po­
szczególne kopalnie,

5. ustalać zapotrzebowania środków  inw e ­
s tycy jn ych  przez przem ysł w ęg low y w  planach 
rocznych i  w ie lo le tn ich ,

6. dostarczyć dane d la  P a r t ii i  Rządu celem 
ustalenia w łaśc iw ych  p ropo rc ji rozdzia łu  środ­
ków  inw es tycy jnych  na poszczególne resorty  
czy branże gospodarki narodowej.

Opracowanie ta k ie j m etody analizy i  oceny 
inw es tyc ji, k tó ra  by spełniała podane w a ru n k i 
jest n ie w ą tp liw ie  m ożliwe, ale uzależnione od:

a. stosowania w łaściwego1 pojęcia inw estyc ji,
b. zastosowania odpow iednie j k la s y fik a c ji 

nakładów  inw estycy jnych ,

w przemyśle węglowym

c. dobrania w łaściw ych  w skaźn ików  dla 
oceny e fektyw ności poszczególnych klas in w e ­
s tyc ji.

Przed przystąp ien iem  do^ om ówienia, ja k ie  
pow inny być pojęcia in w e s tyc ji w  górn ic tw ie  
w ęg low ym  oraz przed om ów ieniem  now ej k la ­
s y fik a c ji inw es tyc ji, należy pokrótce om ówić 
g łów ne cechy odróżniające górn ic tw o od innych  
przem ysłów  i  w  w y n ik u  tego, charakte r g ó rn i­
czych inw estyc ji. Otóż górn ic tw o węglowe, bę­
dące przem ysłem  surow cow ym  za jm u jącym  się 
w ydobyw an iem  z z iem i surowca, w  przeciw ień­
stw ie  do przem ysłów  przetwórczych, charakte­
ryzu je  się m iędzy in n ym i:

1. ścis łym  uzależnieniem  lo ka liza c ji kopalń 
od um ie jscow ienia bazy surowcowej, k tó rą  sta­
now ią złoża kopa lin  użytecznych (węgla),

2. koniecznością dokładnego stw ierdzenia 
przed rozpoczęciem budow y kopa ln i ilośc i i  ja ­
kości złóż węgla zalegających w  danym  
m iejscu,

3. zm iennym i, w  sposób n ie  da jący się z góry 
przewidzieć, w a runkam i um ie jscow ienia oraz 
w łasnościam i złóż węgla,

4. d ług im  (5 i  w ięce j la t) okresem czasu po­
trzebnym  na budowę ko pa ln i oraz na dojście 
do pe łne j p ro jek tow e j zdolności p rodukcy jne j,

5. s ta łym  zm niejszaniem  się ilości zasobów 
węgla w  złożach w  m iarę  prowadzenia p ro ­
dukc ji,

6. s ta łym  przesuwaniem  się m iejsca pro­
dukc ji,

7. swoistym  charakterem  prac p rzygotow aw ­
czych dla bazy surowcowej,

8. bardzo dużą pracochłonnością procesów 
p rodukcy jnych ,

9. szczególnymi aspektam i bezpieczeństwa 
i h ig ieny  p racy ,

10. sw oistym  zagadnieniem szkód górniczych 
na pow ierzchni.

Te cechy górn ic tw a węgla kam iennego w y ­
ciskają w yraźn ie  piętno na charakterze in w e ­
s tyc ji górniczych oraz powodują, że w  inw e ­
stycjach górniczych, poza nakładam i na bu­
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dynk i, m aszyny i  urządzenia, znaczne środki 
muszą być łożone na badanie złóż, mechanizację 
pracy, bhp, ochronę przed szkodami g ó rn i­
czym i, a przede w szystk im  na robo ty  górnicze 
udostępniające i  p rzygotow ujące w łaściwe 
m iejsca eksploatacji węgla, ja k  w yrob iska  eks­
ploatacyjne, ściany i  zabierki.

Górnicze robo ty  udostępniające, ja k  to wska­
zuje nazwa, są niezbędne do dostania się do 
pokładów  węgla. Roboty przygotowawcze pro­
wadzone zasadniczo w  pokładach węgla są po­
trzebne do u tw orzen ia  i  prowadzenia robó t eks­
p loatacyjnych.

Te robo ty  udostępniające i  przygotowawcze 
muszą być prowadzone" n ie  ty lk o  w  czasie bu ­
dowy now ej kopa ln i, lecz rów n ież z m nie jszym  
lu b  w iększym  natężeniem w  każdej czynnej 
kopa ln i, naw et w  kopa ln i zna jdu jące j się 
u schy łku  swej egzystencji.

P rzyczyny tego zjaw iska, może naw et trochę 
paradoksalnego, są bardzo proste: w  m ia rę  p ro ­
wadzenia eksploatacji udostępnione i  przygo­
towane m iejsca eksploatacji, pa rtie  pokładów 
i zasoby węgla znajdujące się w  n ich  u legają 
.wyczerpaniu i  kończą się, trzeba w ięc na ich  
m iejsce wyszukać, udostępnić i  przygotować 
nowe zasoby węgla, nowe pa rtie  pokładów  i  no­
we m iejsca eksploatacji, gdyż w  przec iw nym  
razie p rodukc ja  zacznie zmniejszać się w  danej 
kopa ln i, a po pew nym  czasie w  ogóle ustanie.

Może jednakże zachodzić pytan ie , czy te n ie ­
zbędne dla u trzym an ia  lu b  w zrostu  w ydobycia  
kopa ln i robo ty  udostępniające i  p rzygo tow aw ­
cze należy uważać za robo ty  inw estycy jne . W y ­
da je  się, że jeże li odpow iadają one w  pe łn i w a­
ru n ko m  określa jącym  pojęcia ob iektu  m a ją tku  
trw ałego, to należy trak tow ać je  jako  in w e ­
stycje , gdyż finansowanie ich  z funduszów eks­
p loatacyjnych, zniekształca nak łady eksploata­
cy jne  i  koszty własne, u trudn ia , a naw et un ie ­
m ożliw ia  ocenę dzia ła lności gospodarczej ko ­
pa ln i i  porównywalność z in n y m i kopa ln iam i 
może doprowadzić do zupełnie b łędnych w n io ­
sków  i b łędnych pociągnięć.

Trzeba stw ierdzić , że robo ty  udostępniające 
i  przygotowawcze, zwłaszcza te, k tó re  są p ro ­
wadzone n ie  w  węglu, lecz w  skale p łonne j, 
czy li ja k  gó rn icy w ęg low i nazyw ają  ,,w ka­
m ie n iu “ , w  pe łn i odpowiadają d e fin ic ji ob iektu 
m a ją tku  trwałego. Są to bow iem  specjalnego 
rodza ju  budowle, k tó re  w  procesie uży tkow a­
n ia  zachowują swą postać natura lną , zużywają 
się stopniowo, n ie  wchodzą w  swej na tu ra lne j 
postaci w  skład p roduk tu  wytw arzanego p rzy  
ich  pomocy i  przenoszą na p ro d u k t ty lk o  część 
uprzedm io tow ione j w  n ich  pracy.

Ponadto, je ś li chodzi O' robo ty  w  kam ieniu, 
ich okres użytkow an ia  przekracza 1 rok , a w a r­
tość —  granicę 300 złotych.

Oczywiście w  czynnych kopaln iach w ie le  
z tych  robó t wchodzi w  m iejsce starych robót 
ju ż  „zu ży tych “ , to znaczy udostępniających lub  
przygotow u jących  p a rtie  pokładów , k tó re  w  to ­
ku  eksploatacji zostały już  wyczerpane. W  ta ­
k ich  przypadkach m ógłby ktoś zauważyć, że 
robo ty  te m ają  charakte r kap ita lnych  rem on­
tów . A le  przecież nak łady o charakterze re ­
m ontu, je ś li koszt ich  przekracza 70% rzeczy­

w is te j lu b  szacunkowej w artości obiektu, uw a­
ża się za inw estyc je .

Tak w ięc w szystkie  robo ty  górnicze udostęp­
niające i  przygotowawcze prowadzone w  ka­
m ien iu  pow inny  być. uważane jako  robo ty  in ­
westycyjne.

Podobnie w yg ląda zagadnienie z robotam i 
kam ienno-w ęglow ym i, to znaczy prow adzonym i 
częścią swego p rzek ro ju  w  kam ieniu, a częścią 
w  węglu, O' :i,le udzia ł kam ien ia  przekracza 50%. 
Z robót tak ich  uzysku je  się w praw dzie  nieco 
węgla, a_więc „wchodzą w  skład p roduk tu  w y ­
twarzanego' p rzy  ich  pom ocy“ , lecz wartość tego 
węgla jes t ta k  znikom a w  stosunku do kosztu 
prowadzenia tych  robót, że p raktyczn ie  można 
je  pominąć. W ęgie l ten  jest n ie jako  p roduktem  
ubocznym uzysk iw anym  przy w ykonyw an iu  
inw es tyc ji, a wartość jego może być uważana 
p rzy  finansow aniu  in w e s tyc ji za „ in n e  środki 
w łasne“ .

N aw et i n iektó re  robo ty  przygotowawcze 
prowadzone w  węglu, ja k  np. główne chodn ik i 
transportowe, gdzie wartość uzyskiwanego 
węgla z ich  prowadzenia jest stosunkowo n ie ­
znaczna w  stosunku do ca łkow itego kosztu ich 
prowadzenia, m og łyby być uważane jako1 ro­
bo ty  inw estycyjne.

Z d rug ie j s trony robo ty  przygotowawcze pro­
wadzone w  w ęglu  o k ró tk ie j stosunkowo ży­
wotności (chociaż przeważnie przekraczającej 
poważnie okres 1 roku), gdzie w artość uzysk i­
wanego węgla pokryw a  w  znacznej m ierze 
koszt ich  prowadzenia, pow inny być, ja k  to 
jest obecnie, finansowane z funduszów eksplo­
a tacy jnych  i  uważane za tzw . robo ty  ruchowe. 
W  gó rn ic tw ie  zatem, podobnie ja k  w  innych  
dziedzinach gospodarki narodowej i  w  innych  
branżach przem ysłu, inw estyc je  pow inny  obej­
mować nak łady na stworzenie w szystk ich  no­
w ych  lu b  powiększenie w szystkich is tn ie ją ­
cych ob iektów  m a ją tku  trw a łego, a w ięc 
w  szczególności w y ro b isk  górniczych kam ien­
nych  i  węglowo-jkam iennych (z przewagą ka­
m ien i) prowadzonych n ie  ty lk o  w  nowych, 
lecz i  w  is tn ie jących  poziomach.

N ie  wchodząc w  dalsze szczegóły i  pom ija ­
jąc sprecyzowanie pojęcia okresu rozruchu, m o­
m entu  wyznaczającego przejście z budow y do 
eksploatacji, jako  interesujące ty lk o  w ąski k rąg  
osób, należy podkreślić, że przy jęc ie  w yże j w y ­
m ien ionych k ry te r ió w  zaliczania ro b ó t ' g ó rn i­
czych do robót inw es tycy jnych  usunęłoby 
w  znacznej m ierze dzisiejsze niedomagania na 
ty m  odcinku i  u ła tw iło b y  analizę i  ocenę efek­
tyw nośc i nakładów  inw es tycy jnych  na robo ty  
górnicze.

Następnym  zagadnieniem jest p raw id łow a 
k lasy fikac ja  nakładów  inw es tycy jnych  w  prze­
m yśle w ęglow ym , p rzy czym w  rozważaniach 
uwzględnione będą same ty lk o  kopa ln ie  węgla, 
a w ięc bez e le k tro w n i itp ., zakładów, któ re  
n ie  muszą wchodzić w  skład przedsiębiorstwa 
kopalnianego'.

W szystkie poprzednio podane, a obecnie sto­
sowane k la sy fika c je  in w e s tyc ji dają taką czy 
inną odpowiedź na pytan ie : na co idą  nakłady, 
co się buduje. Tymczasem można jako' k ry te ­
r iu m  k la s y fik a c ji brać n ie  przedm iot nakładów,
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lecz. cel nakładów . Podobne k ry te r ia  celu za­
stosowano zresztą dla oddzielenia nakładów  
inw es tycy jnych  od nakładów  na rem onty, 
a w  szczególności na rem onty  kapita lne.

Jeżeli rozpatrzyć w szystkie  nak łady i  w szy­
stk ie  ob iek ty  budow lane w  kopa ln iach pod ką ­
tem  w idzenia ich  celu, można z łatwością 
stw ierdzić , że wszystkie  te  nakłady są spowo­
dowane chęcią osiągnięcia jednego lu b  k ilk u  
z następujących celów:

1. zwiększenia w ydobycia, lu b  u trzym an ia  
w ydobycia  na is tn ie jącym  poziomie,

2. popraw y jakości węgla dostarczanego od­
biorcom,

3. uczynien ia  pracy lżejszą, co jest pod 
względem sku tków  n iem al równoznaczne ze 
zmniejszeniem pracochłonności lu b  podniesie­
n iem  w yda jnośc i p racy ludzk ie j,

4. popraw y bezpieczeństwa i  h ig ieny  pracy,
5. popraw y w arunków  socjalno -  by tow ych  

pracow n ików  kopa ln i,
6. obniżenia kosztów w łasnych,
7. zabezpieczenia dalszego rozw o ju  kopa ln i 

przez dokładniejsze zbadanie zasobów w  złożu 
i  ich  zalegania.

Oczywiście poszczególne te cele n ie  pozostają 
w  oderw aniu od siebie: odw rotn ie , wszystkie 
bezpośrednio, czy pośrednio, naw et często 
w  złocony sposób, wiążą się z sobą. Tak np. 
nak łady na podniesienie bezpieczeństwa w p ły ­
w a ją  korzystn ie  na wydajność pracy, co z ko le i 
w iąże się ze wzrostem  w ydobycia  i  obniżką 
kosztów w łasnych.

N iezależnie jednak od tego wzajemnego po­
wiązania, dla każdego nakładu można podać 
jeden g łów ny cel, d la  którego w yko n u je  się 
daną inwestycję.

Z d rug ie j s trony trzeba wziąć pod uwagę, 
że przestrzeganie pewnych, określonych prze­
pisam i, w a runków  bezpieczeństwa czy h ig ieny  
pracy jes t niezbędne d la  normalnego* prow a­
dzenia p rodukc ji. Tak w ięc, w  nowobudującej 
się kopa ln i nak łady na przew ietrzanie , odwad­
n ian ie  czy budowę łaźn i należy uważać w raz 
z nakładam i na robo ty  górnicze, m aszyny do­
łowe czy przeróbkę mechaniczną za nak łady na 
zwiększenie wydobycia. 'Przy rozpa tryw an iu  
w ięc nakładów  na budowę now ej kopa ln i czy 
nowego poziomu trzeba stosować pewnego ro ­
dzaju zasadę p rym a tu  p ro d u kc ji dla w łaśc i­
wego określenia celu inw es tyc ji.

W  is tn ie jących  kopaln iach określenie celu 
nakładów  n ie  będzie na ogół spraw iać trudno ­
ści, jeże li pam iętać się będzie o g łów nym  celu 
nakładów.

U względnia jąc om ówione cele, w szystkie  na­
k łady  inw estycy jne  w  kopa ln i można podzielić 
na nak łady dla:

1. badania złoża,
2. u trzym an ia  lub  zwiększenia zdolności pro­

dukcy jne j,
3. popraw y jakości węgla,
4. podniesienia w ydajności pracy,
5. obniżenia zużycia m ate ria łów  i  energii,
6. popraw y bhp,
7. popraw y w arunków  socja lno-bytow ych.
Stosowanie k ry te r iu m  celu ma jedną pozor­

ną niedogodność, a m ianow icie : że ta k i sam

ob iekt może być budowany w  jednej kopa ln i 
w  in n ym  celu, a w  d rug ie j —  w  innym .

Niedogcdność ta jest pozorna, gdyż dla celów 
opracowywania dokum entacji p ro jek tow e j i  ko ­
sztorysowej nadal m usi być zachowane u jęcie 
p ro je k tó w  i  kosztorysów poszczególnymi ob iek­
ta m i i  ich  elementam i.

K ry te r iu m  celu nakładów  ma natom iast dla 
ana lizy i  oceny e fektyw ności in w e s tyc ji zasad­
nicze znaczenie, gdyż daje możność znalezienia 
praw id łow ego m ie rn ika  d la  oceny zam ierzonych 
czy osiągniętych sku tków  inw es tyc ji. Zagad­
n ien ie  to  przedstawione zostanie w  dalszych 
częściach tego opracowania, przedtem  jednak 
pozostaje jeszcze jedna kw estia  do w y jaśn ie ­
nia. W  w y n ik u  n iek tó rych  ty lk o  in w e s tyc ji na­
stępuje w  stosunku do istniejącego poziomu 
bezwzględne zwiększenie zdolności p ro d u kcy j­
nej i  jakości węgla towarowego, poprawa w y ­
dajności, bezpieczeństwa itp . Bardzo często 
w yn ik ie m  in w e s tyc ji jest u trzym an ie  is tn ie ją ­
cego poziomu wydobycia , jakości, w yda jności 
i  bezpieczeństwa. Przyczyną tego zjaw iska jest 
oczywiście w yczerpyw anie  się zasobów węgla, 
zużywanie się urządzeń, maszyn itp . i  koniecz­
ność zastępowania ich  now ym i urządzeniam i, 
maszynami, a także w  pew nym  sensie zaso­
bami. Zastępowanie takie, Stosownie do* obo­
w iązu jących przepisów, podpada pod pojęcie 
inw es tyc ji, a n ie  kap ita lnych  rem ontów .

Jak w ie lk ie  są potrzeby na inw estyc je  u trz y ­
mujące, można zdać sobie sprawę, przeprow a­
dzając uproszczone rozum owanie, a m ianow icie  
stosując średnią ważoną stopę am ortyzacyjną 
(np. 3%) do w artości m a ją tku  trwałego, jaką  
przedstaw iają polskie kopaln ie  węgla.

Metoda analizy in w e s tyc ji rozw ojow ych 
i u trzym u jących  jest jednakowa, gdyż ich  fa k ­
tyczny  e fek t jes t jeden i  ten sam. Jedne i  d ru ­
gie m ają  na celu podnoszenie zdolności p roduk­
cy jne j, poprawę jakości węgla, w ydajności, 
bhp itd . v/ stosunku do stanu, ja k i jes t lub  
ja k i by łby , gdyby tych  in w e s tyc ji n ie  przepro­
wadzono.

Ponieważ jednak p rzy  inw estyc jach  u trz y ­
m ujących pozornie n ie  ma w y n ik u  (w  stosunku 
do istniejącego poziomu), pożądane jest, p rzy 
analizie in w e s tyc ji każdego z w ym ien ionych  
poprzednio 7 typ ó w  inw es tyc ji, przeprowadza­
nie podzia łu na inw estyc je  u trzym u jące  oraz 
inw estyc je  rozwojowe.

Po tych  ogólnych w yjaśnien iach, om ówione 
zostaną poszczególne typ y  inw es tyc ji, ich  cel, 
e fek ty  ̂  nakładów  oraz w skaźn ik i efektywności, 
ja k ie  należy stosować.

Nakłady na badanie złóż

Rola zasobów kopa liny  użytecznej, zaw ar­
tych  w  złożu na obszarze przydz ie lonym  ko­
pa ln i do* eksploatacji, jes t w  gó rn ic tw ie  spe­
c ja ln ie  doniosła.

W ielkość tych  zasobów, charakte r ich  zalega­
nia i  ich  własności decydują o możności budo­
w y  now ej kopa ln i oraz nowego poziomu w  is t­
n ie jące j kopa ln i, o w ie lkośc i i  żyw otności w y ­
dobycia i  w  ten sposób przesądzają celowość 
w łaściw ie  w szystkich in w e s tyc ji w  kopaln i.
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Stąd też punktem  w y jśc io w ym  d la  opraco­
w ania dokum entac ji pro jektow o-kosztorysow ej 
uraz w ie lo le tn iego czy rocznego p lanu  inw e­
stycyjnego jest zestawienie zasobów i  ich  
bilans.

Znaczenie poszczególnych złóż węgla i  zaso­
bów  w  n ich  zaw artych n ie  jest d la . gospodarki 
narodowej jednakowe. W  u s tro ju  kap ita lis tycz ­
n ym  m ie rn ik ie m  jest zysk m oż liw y  do osiąg­
nięcia z eksploatacji. W  naszym u s tro ju  m ie r­
n ik ie m  jest korzyść, jaką  osiągnie z ich  eks­
p loa tac ji gospodarka narodowa. To pojęcie ko­
rzyści jes t bardzo trudne  do dokładnego zde­
fin iow an ia ; zależy ono od potrzeb gospodarki 
narodowej, ogólnego' wyposażenia k ra ju  w  daną 
kopalinę, w łasności złoża, charakteru  jego zale­
gania oraz od poziomu te ch n ik i górniczej.

P rzy  obecnym stanie techn ik i, za nadające 
się do eksploatacji z korzyścią dla gospodarki 
narodowej uważane są pokłady węgla energe­
tycznego o- miąższości 0,8 m, p rzy  p łaskim , 
a 0,6 m, p rzy  s iln ie  pochy łym  (20° upadu) za­
leganiu, d la w ęg li gazowo-koksujących w ie l­
kości te wynoszą odpowiednio' 0,6 i  0,4 m. D a l­
szym w a runk iem  jest zaleganie na głębokości 
n ie  w iększej n iż  1000 m  od pow ierzchn i ziem i 
oraz odpow iednia czystość pokładu; ta ostatnia 
jest trudna  do ujęcia liczbowo ze względu na 
różnorodny charakte r zanieczyszczeń. Zasoby 
w ęgla odpowiadające ty m  w arunkom , a w ięc 
zasoby, k tó re  ze w zględu na wym agania prze­
m ysłowe i  w a ru n k i geologiczno-górnicze na­
dają się do eksploatacji, nazyw am y zasobami 
b ilansow ym i. Pozostałe zasoby, k tó re  mogą być 
przedm iotem  eksploatacji, lecz chw ilow o nie 
mogą być w ykorzystane, a to ze względu na 
n iską jakość kopa liny , zb y t m ałą grubość po­
kładu, zby t dużą głębokość zalegania, skom ­
p likow ane w a ru n k i eksploatacji, konieczność 
ochrony pow ierzchn i przed szkod liw ym i w p ły ­
w am i eksploatacji itp . tw orzą tak  zwane zasoby 
pozabilansowe, jako  niewchodzące w  rachubę 
dla oceny m ożliw ości w ydobyw czych  kopaln i.

Zasoby bilansowe n ie  da ją  jeszcze dokład­
nego obrazu ilośc i węgla, jaka  będzie mogła 
być z danego obszaru w ydobyta  na pow ierz­
chnię. Obecna technika górnicza i  stosowane 
m etody eksploatacyjne pozostaw iają w  polach 
eksploatowanych około 15% zasobów. U w zględ­
n ia jąc te tzw. s tra ty  eksploatacyjne, dochodzi 
się do te j ilości węgla, jaka  będzie mogła być 
w ydobyta , czy li do tzw . zasobów przem ysło­
w ych  b ru tto . Z ko le i trzeba uw zględn ić ró w ­
nież s tra ty , ja k ie  zajdą w  zakładzie przeróbk i 
mechanicznej p rzy p rzerab ian iu  węgla suro­
wego na węgie l hand low y odpowiadający usta­
lonym  standartom  jakościow ym , czy li tzw. 
s tra ty  przeróbcze. B iorąc te s tra ty  pod uwagę, 
o trzym u je  się w ie lkość zasobów przem ysłow ych 
netto, tzn. taką ilość węgla handlowego, jaka 
będzie m ogła być w ydobyta  z danego obszaru 
górniczego.

In n ym  zagadnieniem jest stopień zbadania 
zasobów, w yrażony tzw . kategorią  zasobów.

Zasoby złoża poznaje się w  m iarę  w yko n y ­
w ania w yrob isk  górniczych; im  w ięcej w y ro ­
b isk, ty m  lepsze rozpoznanie złoża. Stąd para­
doksalne zjaw isko, że n a jle p ie j rozpoznanym

złożem jest złoże ju ż  wyeksploatowane, złoże 
wyczerpane.

Stopień znajomości złoża, inaczej m ówiąc 
kategoria zasobów, ma rów n ież zasadnicze zna­
czenie dla in w e s tyc ji w  górn ic tw ie .

O ile  bow iem  ogólne p lany  rozw ojow e d łu ­
gofalowe można budować w  oparciu  o zasoby 
o rien tacy jn ie  ustalone, o ty le  konkre tne  na­
k łady  na budowę, czy rozbudowę kopa lń  można 
dawać ty lk o  w  przypadkach pewności is tn ien ia  
na danym  obszarze niezbędnej ilości (i jakości) 
zasobów.

Z tego p u n k tu  w idzenia zasoby dzielą się na 
kategorie  C2, Clt B  oraz A , zgodnie z k la s y fi­
kacją  radziecką.

Do ka te g o rii C2 zalicza się zasoby m ożliwe, 
to  jes t takie, k tó rych  występowanie zostało 
stw ierdzone za pomocą n ie licznych  robó t ba­
dawczych i  k tó re  można oszacować ty lk o  
w  sposób p rzyb liżony  na podstawie przesłanek 
geologicznych.

Kategorię  C1 tw orzą zasoby prawdopodobne, 
to  jest zasoby pokładów  przylega jących do po­
k ładów  z zaisobami pew nym i lu b  pozw ala ją­
cych na podstawie rzadk ich  o tw orów  w ie r t­
n iczych albo przesłanek geologicznych na 
stw ierdzenie is tn ien ia  złoża i  określenie jego 
kszta łtu  i s tru k tu ry .

Do ka tego rii B  zalicza się zasoby tzw . m n ie j 
pewne, h> jest zasoby stw ierdzone za pomocą 
w ierceń lub  robó t górniczych w  odpowiednio 
gęsto rozlokow anych m iejscach tak, że is tn ie je  
pełna możność obliczenia zasobów i  ustalenia 
zalegania złoża.

Wreszcie do ka tego rii A  należą zasoby pewne 
zbadane za pomocą gęstej sieci robó t g ó rn i­
czych lu b  w ierceń w  sposób n ie  budzący w ą t­
p liw ości odnośnie ich występowania, zalegania, 
ilośc i i  jakości.

W łaściwe de fin ic je  zasobów zaliczanych do 
poszczególnych ka tego rii są znacznie obszer­
niejsze i  dokładniejsze; ponadto O' zaliczeniu 
zasobów do jedne j z powyższych ka tego rii 
decyduje ustalone liczbow o zagęszczenie w y ­
rob isk  badawczo-poszukiwawczych wyrażone 
w  ilośc i km 2’ lu b ' m, przypadających na jedno 
w yrob isko  poszukiwawczo-badawcze.

D la  p lanów  eksploatacji podstawą są ty lk o  
zasoby pewne, t j .  ka tego rii A  i  Z>, dla opraco­
w yw an ia  d ługo fa low ych planów, ja k  rów nież 
dla p lanów  robót geologiczno-poszukiwawczych 
i  badawczych bierze się pod uwagę także za­
soby C1 i  C2.

P rzy p ro jek tow an iu  budow y kopa ln i zasoby, 
ja k im i kopa ln ia  będzie mogła dysponować 
określa się wzorem:

Zb =  (Z a +  Zn) (1 — Se) +  0,4 Z f +  0,5 Z c , 

gdzie
Zb —- zasoby - b ru tto ,
Z a —- zasoby ka tego rii A ,
Z b —- zasoby ka tego rii B,
Z c 1 —  zasoby ka tego rii C u
Z f -— zasoby w  fila ra ch  ochronnych,
Se —• w spó łczynn ik  s tra t eksploatacyjnych.
D la możności dokonywania nakładów  na bu - • 

dowę kopa ln i, w za jem ny niezbędny stosunek 
zasobów A , B  i  C, określa ją  przepisy.
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W  kopaln iach istn ie jących, lu b  znajdu jących 
się w  budow ie (lub rozbudowie) z zasobów pew ­
nych można w ydz ie lić  zasoby udostępnione, za­
soby przygotowawcze oraz zasoby gotowe. Po­
dzia ł ten pokazuje stopień udostępnienia pokła ­
dów, lu b  przygotowania ich  do eksploatacji. 
Jest on ważny dla oceny te rm inów , w  k tó rych  
należy rozpoczynać przygotow yw an ie  now ych 
poziomów, lub  now ych p a r t ii pokładów, aby 
zachować ciągłość i  p lanow any rozw ój p ro ­
d u k c ji wobec w yczerpyw ania  się zasobów po­
przednio udostępnionych czy przygotowanych.

D la  oceny potrzeby prowadzenia now ych ro ­
bót służy tak  zwany w skaźn ik czasowy w y ­
starczalności zasobów, pokazujący na ile  la t 
eksploatacji wystarczą aktua ln ie  udostępnione, 
przygotowane czy gotowe zasoby.

W skaźnik ten d la zasobów gotowych n ie  po­
w in ien  spadać poniżej w artości średnio biorąc 
0,5 roku, dla zasobów przygotow anych poniżej 
1,5 roku, dla zasobów udostępnionych poniżej 
5 la t, gdyż tak  długo trw a  m n ie j w ięce j u tw o ­
rzenie i  przygotow anie nowego poziomu.

D la zasobów pewnych, aby zapewnić n o r­
m alną amortyzację, a przez to  i  opłacalność 
podstawowych inw es tyc ji, w skaźnik ten po­
w in ie n  być n ie  niższy od 30 la t. W  przec iw nym  
razie kopaln ię  g łębinową zaliczyć należy do 
„zam iera jących“ , lu b  n ierozw ojow ych.

Przez w yrob iska  badawczo-poszukiwawcze 
rozum ie się w szelkie sztuczne odsłonięcia złoża 
i  ska ł otaczających, z k tó rych  można pobrać 
p róby niezbędne dla w yjaśn ien ia  geologicznej 
budow y badanego terenu oraz stw ierdzenia 
i  ustalenia zasobów złoża. Do w yro b isk  tak ich  
należą w ięc o tw o ry  w iertn icze, row y, skopy, 
sztolnie, szyb ik i, przekopy badawcze itp . B u ­
dowę złoża i  zasoby posiadane w y jaśn ia ją  oczy­
w iście  rów nież robo ty  udostępniające i  p rzy ­
gotowawcze.

W  w y n ik u  prowadzenia robó t badawczo-po- 
szukiwawczych, a w ięc w  w y n ik u  nakładów  
na badania złoża o trzym u je  się albo s tw ie r­
dzenie występowania złóż- poprzednio niezna­
nych, albo też lepsze poznanie wiadomego' zło­
ża, co jest równoznaczne z przeniesieniem  
pewnej ilośc i zasobów z niższej ka tego rii do 
wyższej, a w ięc z ka tego rii C2 do C,, z C, do B, 
z B  do A. W  tym  osta tn im  przypadku efektem  
robót badawczo - poszukiwawczych n ie  jest 
zwiększenie ilości zasobów, lecz zmiana kate­
g o rii zasobów. Żeby oba te e fek ty  w yraz ić  
w  jednakow7y sposób, można przy jąć dla za­
sobów poszczególnych ka tego rii odpow iedn ie j­
sze w spó łczynn ik i wagi. N a jodpow iednie jszym i 
w yda ją  się w spó łczynn ik i w yn ika jące  z liczb 
wymaganego zagęszczenia w yrob isk  d la  każdej 
ka tego rii zasobów. D la  węgla w  Górnośląskim  
Zagłęb iu  W ęglow ym  w  pokładach o re g u la r­
n ym  zaleganiu (prostej budowie) o trzym a się 
następujące w spó łczynn ik i wagi:

1 t  zasobów ka tego rii A — 2 t  zasobów kate­
g o rii B  =  4 t  zasobów ka tego rii C1 =  8 t  za­
sobów ka tego rii C2, skąd 1 1 C2 =  0,125 t  A, 
1 t  C1 =  0,25 t  A, 1 1 B =  0,5 t  A.

A  więc przek lasyfikow an ie  1 1 zasobów wę­
gla z ka tegorii:

4 C2 do A  można przy jąć  jako równoważne 
p rzy ros tow i ka tego rii A  =  1 —  0,125 =  
=  0,875

C2 do B  można przy jąć jako  równoważne 
p rzyros tow i kat. 0,5 —  0,125 =  0,375 

C2 do C1 można przy jąć  ja to  równoważne 
p rzy ros tow i kat. 0,250 —  0,125 =  0,125 

C1 do A  można przy jąć  jako równoważne 
przyros tow i kat. 1 —  0,25 =  0,75 

C1 do B  można przy jąć ja to ' równoważne 
p rzy ros tow i kat. 0,50 —  0,25 =  0,25 

B  do A  można przy jąć  jako  równoważne 
p rzyros tow i kat. 1,0 —  0,5 =  0,5.

Jeżeli w ięc oznaczyć wartość nakładów  
(w złotych) na badanie złoża Nbz, p rzyros t za­
sobów b ilansow ych w  ka tego rii C2 przez P os, 
ilość, zasobów p rzek lasyfikow anych z ka tego rii 
niższej do wyższej odpow iednio sym bolam i: 
P c 2c ^ \ P c2b, P c 'zA, A ĉ b, P cxa i  P ba, to  
uwzględn ia jąc poprzednio podane rów now aż­
n ik i, ogólny p rzyros t zasobów b ilansow ych Pzb 
po zredukow an iu  na zasoby ka tego rii A  można 
w yrazić:

Pzb =  0,125 p C2 +  0,125 P c 2c 1 +  0,375 P c2b> +  
+  0,875 P c,2a +  0,25 P c aB +  0,75 P c v i 4- 

+  0,5 P ba

Stąd nasuwa się p rosty techniczno-ekono­
m iczny w skaźn ik e fektyw ności nakładów  na 
badanie złoża:

ebd =
P  zb

~Nbl t/z ł

pokazujący p rzyros t ilośc i zasobów bilanso­
w ych  (w  prze liczeniu na kategorie  A ) na 1 zł 
nakładów  na badanie złoża. W skaźnik ten  bę­
dzie bardzie j celowo odnosić się do przyrostu  
zasobów bilansowych, n iż  do p rzyros tu  zaso­
bów przem ysłow ych b ru tto  —  Pzpb względnie 
do p rzyrostu  zasobów przem ysłow ych ne tto  —
P  zpn.

Zw iązek m iędzy ty m i poszczególnymi ro ­
dzajam i zasobów jest następujący: je ś li m iano­
w ic ie  oznaczyć w spó łczynn ik  s tra t eksploata­
cy jnych  przez S e ,  a w spó łczynn ik s tra t prze­
róbczych przez S p ,  to  P z p b  =  P z b  ■ (1 — S e )  oraz 
P z p b  -------- P z p b  (1 --------  S p )  =  P z b  (1 -------- S e )  (1 -------- S p ) .

Stąd

^  P  zpb P  i p n

A b z  ( 1 --------S e )  N b z  (1 -------- S e )  (1 --------  S p )

W artość liczbowa tych  w skaźn ików  będzie 
dla poszczególnych kopa lń  i  złóż bardzo róż­
norodna. D la ła tw ie jsze j porów nyw alności 
w skaźników  efektywności, można poprowadzić 
pojęcie wskaźnika względnej efektyw ności 
przeprowadzając następujące rozum owania: 

Jeśli w  okresie k i lk u  la t d la  całości prze­
m ysłu  węglowego w skaźn ik e fektyw ności na­
k ładów  na badanie złoża osiąga wartość Nbd, to  
w skaźnik iem  względnej e fektyw ności nakładów  
na badanie złóż w  danej kopa ln i można nazwać 
stosunek

Fbd =
Cbd

Ebd
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pokazujący ile  razy bardzie j e fektyw ne będą 
nak łady na badanie złoża w  danej kopa ln i 
w  stosunku do e fektyw ności nakładów  w  ca­
łości przem ysłu  węglowego.

Nakłady na utrzymanie lub zwiększenie 
zdolności produkcyjnej kopalń

Pod nazwą zdolności p rodukcy jne j kopa ln i 
węgła kam iennego rozum ie się ilość węgla, 
ja ką  dana kopa ln ia  może produkować (wydo­
bywać) w  jednostce czasu i w  określonych 
warunkach.

Zdolność p rodukcy jna  kopa ln i podaje w ięc 
rozm ia ry  w ydobycia  węgla w  określonej jed­
nostce czasu m ożliw e  do osiągnięcia p rzy 
określonym  poziom ie technologii, o rgan izacji 
pracy i p rodukc ji, p rzy  m oż liw ie  pe łnym  w y ­
ko rzystan iu  maszyn, urządzeń, pomieszczeń 
p rodukcy jnych  i  innych  środków p ro d u kc ji 
oraz p rzy  określonym  stanie opanowania tech­
n ik i p rodukcy jne j przez ka d ry  kopaln i.

Ilość węgla m ierzy się w  tonnach, p rzy  czym 
do obliczenia bierze się masę węgla po p rze j­
ściu przez zakład przeróbczy, a w ięc węgla od­
powiadającego usta lonym  norm om  odnośnie 
czystości i  uziarn ien ia . Tę ilość węgla nazyw a- 
m y w ydobyciem  netto, a w  przeciw staw ien iu  
do w ydobycia  b ru tto , k tó re  oznacza masę w y ­
dobywaną z w yrob isk  górn iczych i  dostarczoną 
do zakładu przeróbczego, a posiadającą często 
duże zanieczyszczenie przerostam i ska ł p łon ­
nych, domieszką skał otaczających itp . Stosu­
nek w ydobycia netto do w ydobycia  b ru tto  na­
zwano w spó łczynn ik iem  czystości wydobycia.

Jako jednostkę czasu d la  w yrażenia zdolności 
p rodukcy jne j kopa ln i p rzy ję to  dobę, a to z tego 
względu, że kopaln ie  są zakładam i o ruchu  
p rze ryw anym  i  w ydobyw a ją  zasadniczo ty lk o  
w  dniach powszednich. Okres czasu roku , k w a r­
tału^ czy miesiąca ze w zględu na różnorodną 
ilość dn i w ydobyw czych b y łb y  zatem d la  o b li­
czenia zdolności p rodukcy jne j niedogodny. 
Również n iep rak tyczny  b y łb y  ' k ró tszy  okres 
czasu, np. godzina, ponieważ urządzenia ko­
palniane p racu ją  w  ciągu doby z p rzerw am i 
i  obciążeniem zm iennym .

Zdolność p rodukcy jna  zależna jest od szferegu 
w arunków , w  k tó rych  w yko n u je  się produkcję. 
W a ru n k i te można u jąć w  następujące grupy:

1. podstawa surowcowa, je j ilość i  jakość,
2. proces technologiczny oraz urządzenia s łu ­

żące do jego wykonania ,
3. zaopatrzenie w  środk i niezbędne do pro­

dukc ji.
O podstawie surowcowej, to jes t o zasobach, 

by ła  już  poprzednio mowa. W  ty m  m iejscu 
można ty lk o  przypom nieć, że niewystarczające 
zasoby ograniczają zasadniczo możliwość (zdol­
ność) p rodukcy jną  kopaln i.

D la  określenia zdolności p rodukcy jne j n ie ­
zw yk le  w ażny jest poziom te ch n ik i i  o rgan i- 
zac ji pracy w iążącej się ściśle ze stosowanym 
procesem technologicznym .

Proces technologiczny kopa ln i węgla, to ze­
spół operac ji m ających na celu przetworzenie 
złoża węglowego w  w ęgie l uży tkow y. Poszcze­
gólne operacje dokonywane są przez ogniwa 
p rodukcy jne  (zwane często e lem entam i p ro ­

dukc ji), składające się z urządzeń, w yrob isk, 
maszyn, pomieszczeń i  innych  środków  pro­
dukcy jnych .

W  kopa ln i węgla g łów nym i ogn iw am i są:
1. fro n t robó t górniczych będący zespołem 

w yrob isk  górniczych w ęglowych, na k tó rych  
oddziela się w ęgie l od złoża, czy li z tak  zwanej 
ca lizny w y tw arza  się urobek;

2. podsadzka, ściśle związana z fron tem  
i  stanowiąca w  w ie lu  przypadkach jedną z pod­
staw  u trzym an ia  fro n tu  górniczego w  stanie 
zdolności do dalszej p rodukc ji;

3. transport do łow y —  czynn ik  gromadzący 
urobek pochodzący z w ie lu  punk tów  fro n tu  
górniczego do jednego m iejsca pod ziem ią —  
podszybia;

4. w yc iąg  szybowy —  urządzenie przeno­
szące produkcję  z podziem ia na pow ierzchnię;

5. urządzenia przeróbcze nadające w ęg low i 
w  stanie zanieczyszczonym, a w ięc będącemu 
jakgdyby  pó łproduktem , postać użytkow ą —- 
p ro d u k t gotowy.

Zdolność^ p rodukcy jna  tych  ogniw , a przez 
to i zdolność kopa ln i jes t fu n kc ją  zdolności pro­
dukcy jne j maszyn, urządzeń (i w yrob isk) i za­
leżna jest od:

a. ilości zainstalowanych maszyn i  urządzeń 
(oraz w yrob isk),

b. no rm  technicznych tych  urządzeń i  m a­
szyn określa jących ilość jednostek p rodukc ji, 
jaką  w  określonych w arunkach są one w  stanie 
w ykonać w  jednostce czasu,

c. czasu pracy tych  urządzeń i  maszyn.
D la uzm ysłow ienia sobie dróg, ja k ie  węgie l

odbywa z przodków  do szybu, można by zrobić 
porów nanie z szeregiem s trug  i  potoków, a ra ­
czej z całym  systemem rzecznym, ja k i tworzą 
rze k i w raz ze w szystk im i dop ływ am i i  dop ły ­
w am i dop ływ ów , gdzie ź ród łam i da jącym i po­
czątek strugom  czy s trum ien iom  są przodki 
węglowe, a u jściem  rzek i —  szyb.

N ie m iejsce w  tym  opracowaniu na om aw ia­
nie poszczególnych maszyn czy urządzeń, an i 
też no rm  technicznych. Należy natom iast w y ­
jaśn ić k ró tko  sprawę czasu pracy urządzeń 
i maszyn w  kopaln iach węgla.

Doba, będąca jednostką czasu dla obliczenia 
zdolności p rodukcy jne j w ydobycia  i  szeregu 
w skaźn ików  techniczno -  ekonom icznych ze 
względu na ustaw ow y dzienny czas p racy ludz­
k ie j, podzielona jest na 3 ośmiogodzinne części, 
zwane potocznie zm ianam i. W  kopaln iach dla 
produkow ania zasadniczo przeznacza się dw ie 
zm iany, natom iast trzecia zmiana wyznaczona 
jes t d la  przeprowadzenia robó t rem ontow ych 
i  przygotowawczych dla p rodukc ji.

W  prak tyce  od te j zasady is tn ie ją  w y ją tk i,  
będące w yn ik ie m  nienadążania rozw o ju  zdol­
ności p rodukcy jnych  za rozw ojem  wydobycia. 
Pow odu je  to konieczność częściowego obcią­
żenia urządzeń i  maszyn p rodukcy jnych  na 
trzec ie j zm ianie (nocnej).

W  rezultacie, w  szeregu przypadków  do zdol­
ności poszczególnych urządzeń i  maszyn należy 
podchodzić in d yw id u a ln ie  uw zględn ia jąc w a­
ru n k i danej kopa ln i i  is tn ie jące powiązania 
ta k ,'a b y  osiągnąć w  danych w arunkach m aksy­
m alną zdolność p rodukcyjną .
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Z ko le i zostaną scharakteryzowane n iektóre  
zagadnienia dotyczące podanych poprzednio 
g łów nych ogn iw  p rodukcy jnych .

Front górniczy

Zdolność p rodukcy jna  fro n tu  górniczego za­
leżna jes t od ilości w y ro b isk  w ęglowych, ich  
w ym ia rów  poprzecznych (wysokości i  długości) 
oraz od prędkości ich  posuwania się naprzód. 
Ta ostatnia z ko le i zależna jes t od ilośc i ludz i 
p racu jących w  przodku (wyrobiskach), w ypo­
sażenia w  maszyny, urządzenia oraz. od orga­
n iza c ji pracy.

O ile  zagadnienie prędkości posuwania się 
fro n tu  jest zależne przede w szystk im  od po­
ziom u te ch n ik i i  o rgan izac ji pracy, o ty le  d łu ­
gość fron tu , k tó ra  jest sumą długości lu b  sze­
rokości w szystk ich  przodków, jest związana 
z w ie lkością  obszaru przydzielonego kopa ln i do 
eksploatacji, ksz ta łtu  tego obszaru, zasobności, 
rozblokowanie złoża i  jego zasobów. Zasobność 
złoża, a raczej koncentrację zasobów w yraża się 
w skaźn ik iem  <7, pokazującym  ilość tonn węgla 
(zasobów przem ysłowych) zna jdu jących się 
w  100 m 1 w ars tw  karbonu.

Długość fro n tu  w  jednym  pokładzie w  w y ­
n ik u  powyższych zależności pozostaje w  pew ­
nym  stosunku do podłużnego w ym ia ru  obszaru 
górotwórczego (tj. boku tego obszaru liczonego 
w  k ie ru n ku  upadu pokładów); w artości tego 
stosunku n ie  da się jednak ściśle z góry okreś­
lić , w  p rak tyce  waha się on w  granicach od 0,05 
do 0,25, Należy zaznaczyć, że stosunek boków 
podłużnego do poprzecznego w in ie n  wynosić 
p rzyna jm n ie j 1 : 4,5.

Uw zględnia jąc n ie  ty lk o  długość, lecz i  po­
stęp fro n tu , można ła tw o obliczyć wskaźnik 
w ykorzystan ia  fro n tu  (E) pokazujący ilość tonn 
węgla na dobę, jaką  o trzym u je  się z l m  boku 
podłużnego obszaru górniczego.

W skaźnik ten posiada wartość od 1 do 3 tonn 
na 1 m etr. Podobnym  w skaźn ik iem  jest w spó ł­
czynn ik  natężenia eksploatacji, pokazujący ilość 
tonn węgla o trzym yw anych  na dobę z 1 km 2 
obszaru górniczego. W  Górnośląskim  Zagłębiu 
W ęglow ym  wartość jego m ieści się w  g ran i­
cach 400 do 1000 t/km .

W szystkie te  trz y  w skaźn ik i pokazują sto­
pień koncen trac ji eksploatacji, stopień w yko ­
rzystyw an ia  złoża i  jego zasobów. D latego też, 
chociaż p rzy  .planach rocznych dla obliczenia 
zdolności fro n tu  górniczego bierze się w  ra ­
chubę wszystkie  przodki, ja k ie  mogą być u ru ­
chamiane ze względu na a k tu a ln y  stan robót 
przygotowawczych, to dla oceny długości fro n ­
tu  i  jego zdolności w  planach d ługofa low ych 
zw iązanych ściśle z program em  inw estycy jnym , 
pożądane by łoby oceniać te  w ie lkośc i na tle  
om ów ionych wskaźników . P rzy  ob liczaniu zdol­
ności fro n tu  górniczego trzeba ponadto pam ię­
tać, że w  gó rn ic tw ie  ze względu na niespo­
dz iank i geologiczne, z ja k im i trzeba się stale 
liczyć, oprócz fro n tu  czynnego dającego pro­
dukcję, m usi być odpow iednio w ie lk i fro n t 
zapasowy, wyposażony w  maszyny i  urządze­
n ia  gotowe do dawania w ydobycia  w  przypad­
ku wypadnięcia z ruchu  części fro n tu  czynne­

go. W ielkość tego fro n tu  zapasowego w  prze­
cię tnych w arunkach Górnośląskiego Zagłębia 
Węglowego pow inna wynosić p rzyna jm n ie j 
15% w ie lkośc i fro n tu  czynnego. Nawiasem m ó­
w iąc zagadnienie planowania rezerw  w  kopa l­
n iach węgla jest ciągle problem em  niezupe łn ie  
rozwiązanym .

Z zagadnieniem fro n tu  górniczego i  jego 
zdolnością jest ściśle związana w  w ie lu  kopa l­
n iach sprawa podsadzki, a zwłaszcza podsadzki 
p łynne j. W  pokładach grubych  (powyżej 3,5 m) 
podsadzka p łynna jest czynn ik iem  poważnie 
zw iększającym  bezpieczeństwo pracy, znacznie 
ograniczającym  s tra ty  eksploatacyjne p rzy  w y ­
b ie ran iu  pokładów  oraz zm niejszającym  szkod­
liw e  oddzia ływ anie sku tków  eksploatacji na 
pow ierzchn i ziemi.

Ta ostatnia zaleta podsadzki powoduje, że 
w  w ie lu  kopaln iach eksploatację pod w ażnym i 
ob iektam i w o lno  prowadzić w yłączn ie  przy 
stosowaniu podsadzki.

Posiadanie urządzeń podsadzkowych i  zdol­
ność przepustowa tych  urządzeń w  szeregu 
przypadków  poważnie w p ływ a  na zdolność 
wydobywczą fro n tu , k tó ra  bez podsadzki n ie 
m ogłaby być w ykorzystana. Zdolność podsa­
dzania podsadzką p łynną  zależna jest z ko le i 
od m ożliwości o trzym yw an ia  potrzebnej ilości 
m a te ria łu  podsadzkowego (piasku), od m oż li­
wości zaopatrzenia w  odpow iednią ilość wody, 
od przepustowości rurociągów , k tó ry m i m ie­
szanina podsadzkowa dochodzi do przodków  
oraz od możności w ypom pow an ia w ody pod­
sadzkowej z dołu na pow ierzchnię.

Zdolność fro n tu  górniczego, a raczej zdol­
ność te j części fro n tu , k tó ra  może być eksplo­
atowana w yłączn ie  p rzy  zastosowaniu podsadz­
k i (p łynne j), należy prze liczyć i ewentualn ie 
skorygować z p u n k tu  w idzenia m ożliwości je j 
podsadzania i  dopiero w tedy o trzym u je  się 
p raw dziw ą zdolność eksploatacyjną fro n tu  gór­
niczego.

Transport dołowy

Jest to ogniw o składające się z w ie lu  bardzo 
w yrob isk, maszyn i  urządzeń, powiązanych 
z sobą w  różnorodny sposób. Oczywiście na 
aktua lną zdolność przepustową transportu  w y ­
w iera w p ły w  każda maszyna i  urządzenie, ich 
wydajność, ich  czas pracy. Większość jednak 
tych  urządzeń jest stosunkowo niedroga, ła tw a 
do zm ontowania lub  zdemontowania i  ułoże­
n ia  w  in n ym  m iejscu.

Stąd też, ze względu na transport, dla okreś­
len ia  zdolności ko pa ln i n ie  jest potrzebne ba­
danie w szystkich dróg transportow ych, gdyż 
p rzy w ie lu  można ła tw o  podnieść zdolność prze­
pustową; w  prak tyce  wystarcza zanalizowanie 
i  obliczenie zdolności transportu  głównego, to 
jes t transportu  dostarczającego w ęg ie l ju ż  z ca­
łych  pó l eksploatacyjnych pod szyb.

W  przec iw ieństw ie  do transportu  przodko­
wego i  oddziałowego, k tó ry  składa się prze­
ważnie z różnego rodzaju przenośników, ja k  
przenośnik i taśmowe gumowe i  stalowe, prze­
nośn ik i zgrzebłowe lekk ie  i  pancerne, prze­
nośn ik i wstrząsane itp . transport g łów ny b lisko
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w  100% składa się z przewozu torowego, szy­
nowego, gdzie w agon ik i z w ęglem  (w ózki ko­
palniane) ciągnione są przez e lektryczne loko­
m o tyw y  przewodowe.

Wąskie gard ło  w  transporcie g łów nym  w y ­
stępuje p raw ie  w yłączn ie  w  tych  kopalniach, 
gdzie trasy są całkow icie  lub  częściowo jedno­
torowe. W  tak ich  przypadkach zwiększenie 
przelotności transportu  jes t trudne  i  kosztow­
ne, gdyż położenie drugiego to ru  oznacza ko­
nieczność znacznego poszerzenia w yrob isk  
transportow ych . Wobec dużej ich  długości i  od­
bywającego się na n ich  ruchu  jes t to  praca 
ciężka do wykonania , wym agająca dużych na­
k ładów  i  czasu.

Wyciąg szybowy

Do w ydobycia  węgla z dołu na pow ierzchnię 
służą we w szystkich n iem al po lskich kopa l­
n iach, węgla kam iennego szyby pionowe o* g łę­
bokości 200 do 700 m. W  szybach w ęgie l w y ­
ciąga się albo w  wózkach załadowywanych na 
k la tk ę  szybową, albo w  dużych naczyniach 
(5 15 tonn  pojemności) zwanych skipam i.
Ruch k la te k  odbywa się za pomocą lin y  ciąg­
n ione j przez duże urządzenia napędowe, mocy 
1000 -i- 3000 kW , zwane maszyną wyciągową. 
Szybowe urządzenia w yciągow e ty lk o  w  n ie ­
licznych  kopaln iach służą w y łączn ie  do w y ­
ciągania węgla. W  większości naszych kopa lń  
urządzenia te służą do opuszczania drewna ko­
palnianego, innych  m ateria łów , sprzętu i  m a­
szyn potrzebnych do eksploatacji oraz do zjaz­
du do pracy i  w y jazdu  załogi do łow ej; często 
rów n ież oprócz węgla urządzenia te w yciągają 
skałę p łonną (kam ień), pochodzący z kam ien­
nych  w y ro b isk  udostępniających i  przygoto­
wawczych. Urządzenia szybowe muszą być po­
nadto, że względu na bezpieczeństwo lu d z i 
zjeżdżających szybem, codziennie starannie 
kontro low ane, a samo uzbro jen ie  szybu, zależ­
n ie  od jego stanu, poddawane bieżącym lub  
średn im  rem ontom .

Znając rozm ia ry  poszczególnych zadań, ja ­
k ie  ma do spełnien ia dany szyb, n ie trudno  jest 
ob liczyć zdolności w ydobywcze szybu; o b li­
czenie to  w  przeciw ieństw ie  do obliczenia zdol­
ności fro n tu  górniczego może być przeprow a­
dzone z dużą dokładnością. Należy podkreślić, 
że zdolność wydobywcza urządzenia wyciągo­
wego jes t w ie lkością  dość sztywną, trudno  pod­
dającą się ja k im k o lw ie k  poważnie jszym  zm ia­
nom. \

Zw iększenie zdolności w ydobyw czej w  w ię k ­
szym stopniu jest m ożliw e  albo przez przerzu­
cenie czynności pomocniczych (zjazd załogi, 
w yciągan ie  kam ien ia  itp .) na in n y  szyb, co 
często jest równoznaczne z potrzebą stwarza­
n ia  nowego szybu i  nowego urządzenia w yc ią ­
gowego, albo' też przez zmianę urządzenia w y ­
ciągowego na danym  szybie. Taka zmiana ozna­
cza konieczność kupna i  za instalowania nowej 
m aszyny w yciągowej, now ej w ieży szybowej, 
now ych urządzeń na podszybiu i  nadszybiu, no­
w ych  k la te k  czy skipu. Są to  wszystko robo ty  
bardzo kosztowne i  d ługotrw a łe , zwłaszcza 
je ś li muszą być w ykonyw ane bez zatrzym ania

w ydobycia. To jest przyczyną, że na tle  silnego 
rozw o ju  w ydobycia  węgla w  ostatn im  dzie­
sięcioleciu, zdolność wydobywcza szybów stała 
się w  szeregu kopalń w ąsk im  przekro jem  po­
m imo, że p rzy  je j ob liczaniu zrezygnowano 
z zasady pracy dwuzm ianowej, a stosuje się 
metodę bilansowania w szystk ich  czynności, ja ­
k ie  spełnia szyb w  okresie czasu 24 godzin. 
Zagadnienie zwiększenia zdolności w yciągow ej 
szybów jest jednym  z poważnych problem ów, 
ja k ie  sto ją do w ykonania  przed inw estyc jam i.

Przeróbka mechaniczna

W ęgiel wychodzący z dołu jest w  w ie lu  
przypadkach s iln ie  zanieczyszczony przerosta­
m i, skałą płonną, piaskiem  z podsadzki itp . 
A by  m ógł w  całości spełniać swe zadanie jako  
pa liw o, względnie surow iec dla p rze róbk i che­
m icznej na koks, p łynne pa liw o  itp ., należy 
go rozdzie lić stosownie do w ie lkośc i z ia rn  czy li 
rozsortować, a następnie wzbogacić, czy li usu­
nąć ja k  na jw ięce j zanieczyszczeń. Ta pierwsza 
czynność nazywa się sortowaniem  i  przeprowa­
dzana jest w  urządzeniach składających się 
z s it o otworach różnej w ie lkości, zainstalowa­
nych  w  tzw . sortow ni. Wzbogacanie może być 
przeprowadzone w  odniesieniu do grubych  sor­
tym en tów  w  sposób ręczny przez w yb ie ran ie  
kam ienia, natom iast d la  drobnych sortym entów  
i  m ia łu  może być w ykonyw ane ty lk o  w  spe­
c ja lnych  urządzeniach tworzących tzw. 
płuczkę.

Podobnie ja k  to m ia ło  m iejsce p rzy  szybo­
w ych  urządzeniach w yciągowych, zdolności 
przepustowe so rtow n i i  p łuczk i, oparte o 4- 
godzinny b ilans czasu pracy, można dokładnie 
ustalić, lecz zdolności te są dosyć sztywne 
i  zw iększenie ich  wym aga ca łkow ite j przebu­
dowy istniejącego zakładu przeróbczego lub  też 
postaw ienia nowego. Również budowa nowego 
zakładu przeróbczego jest kosztowna, długo­
trw a ła  i  wym aga dużych ilośc i żelaza i  s ta li. 
To jest przyczyną, że inw estyc je  przeróbcze 
n ie  nadążają za potrzebam i przem ysłu w ęglo­
wego i  że przeróbka mechaniczna jest także 
w ąskim  przekro jem  w  szeregu kopalń.

W ęgiel energetyczny i  dla celów opałowych 
można ewentualnie, w  b raku  innych  m oż li­
wości, w ysyłać w  stanie n iesortow anym  i  n ie - 
wzbogaconym, chociaż powoduje to  wyraźną 
szkodę d la  całości gospodarki narodowej po­
w odując niepotrzebne obciążenie kam ieniem  
ko le i oraz zmniejszając wydajność ko tło w n i 
spalających ta k i węgiel.

Niedopuszczalne jest natom iast dawanie wę­
gla niewzbogaconego na cele p rze róbk i che­
m icznej, gdyż powoduje to w ytw arzan ie  koksu 
zupełnie nieodpowiedniego dla celów m e ta lu r­
gicznych.

Oprócz om ów ionych dotychczas g łów nych 
ogn iw  p rodukcy jnych , ja k im i są fro n t robót 
górniczych w raz z podsadzką, transpo rt doło­
w y, w yc iąg  szybowy oraz przeróbka mecha­
niczna, is tn ie je  cały szereg innych  czynników , 
od k tó rych  zależy w ydobycie  kopalni,, a w ięc 
je j zdolność p rodukcyjna . T a k im i czynn ikam i 
są np. p rzew ie trzan ie  i  odwadnianie kopaln i,
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zaopatrzenie w  energię, m a te ria ły  i  sprzęt oraz 
czynn ik  ludzk i, jego ilość, k w a lif ik a c je  fachowe 
oraz uśw iadom ien ie po lityczne i  społeczne.

P rzy  obliczaniu zdolności p rodukcy jnych , 
ja ko  podstaw dla rocznych p lanów  kopalń, 
czyn n ik i te są mało brane pod uwagę, gdyż 
w  okresie roku  e lem enty techniczne takie, ja k  
przew ie trzan ie  i  odwadnianie n ie  stanow ią na 
ogół w ąskich p rzekro jów , a czynn ik  lu d zk i do 
obliczeń technicznych zdolności p rodukcy jnych  
n ie  wchodzi i  jest w  pewnej m ierze uwzględ­
n iany  dopiero p rzy  ostatecznym usta lan iu  za­
dań p rodukcy jnych .

Inaczej przedstaw ia się to  zagadnienie p rzy 
p lanow aniu  d ługo fa low ym  pokazującym  po­
trzeby inw estycy jne , gdzie tych  innych  czyn­
n ikó w  n ie  można pominąć pomimo, że ich  
udzia ł w  całości nakładów  jest n ie w ie lk i, gdyż 
mogą one w  decydujący sposób w p łynąć na 
w ie lkość zdolności p rodukcy jne j całej kopa ln i.

Po ty m  pobieżnym  scharakteryzow aniu zdol­
ności p rodukcy jnych  poszczególnych elemen­
tów , należy jeszcze k ró tko  przedstaw ić zagad­
n ien ia  w ypadkow e j zdolności p rodukcy jne j ca­
łe j kopaln i.

W iadomo, że p rzy  połączeniu rów no leg łym  
urządzeń (ogniw, elementów) p rodukcy jnych , 
ich  zdolności się sum ują, natom iast p rzy  po­
łączeniu szeregowym, zdolność w ypadkow ą 
k ilk u  ogn iw  elem entów określa prawo m in i­
mum, w ed ług  którego zdolnością w ypadkow ą 
takiego uk ładu  jest zdolność elem entu stano­
wiącego w ąski p rzekró j.

W  kopaln i, ja kko lw ie k  zasadnicze ogniwa, 
a w ięc fro n t, transport, w yciąg i  przeróbka 
przebiegają szeregowo, jednak ze względu na 
podział kopa ln i na poziom y eksploatacyjne 
oraz is tn ien ie  paru  szybów i  urządzeń przerób­
czych, is tn ie ją  rów n ież połączenia równoległe. 
W skutek tego, aby p raw id łow o  określić  zdol­
ność p rodukcy jną  ko p a ln i trzeba dokładnie znać 
połączenia urządzeń p rodukcy jnych  i  obliczać 
zdolność stosownie do schematu drogi, jaką  
odbyw ają  „p o to k i“  węgla.

W ystępu je  tu  ponadto jeszcze in n y  problem , 
a m ianow icie  prob lem  sposobu połączenia po­
szczególnych urządzeń, ogn iw  ze sobą. Ogniwa 
te mogą łączyć się albo p rzy  pomocy k ró tk ich , 
prostych urządzeń podających w ęg ie l z jednego 
ogniwa na drugie, albo też w  ten  sposób, że 
oprócz urządzenia podającego jest jak ieś urzą­
dzenie magazynujące produkcje , ja k  zb io rn ik  
s ta ły  czy ruchow y. P ierw szy rodzaj połączeń 
można nazwać sztyw ny, d ru g i elastyczny. Otóż 
połączenia sztywne w  w ie lu  wypadkach n ie  
pozwalają w ykorzystać zdolności składu szere­
gowego- wynika jącego z praw a m in im um . I lu ­
s tru je  to następujący p rosty przykład.

W eźmy urządzenie wyciągowe o m aksym al­
ne j w yda jności 200 tonn na godzinę i  m aksy­
m a lnym  czasie c iągnien ia w ęgla —  15 godzinną 
dobę. Zdolność wydobywcza w yc iągu  wyniesie  
w ięc 3000 tonn na dobę. Z szybem (urządze­
n iem  w yciągow ym ) jest połączony zakład prze­
róbczy o m aksym alnej w yda jności godzinowej 
150 tonn/go-dz i  m aksym alnym  czasie pracy —  
18 godzin na dobę, a w ięc o zdolności przerób­
czej 2700 t-dobę. W edług prawa m in im um ,

zdolność w ypadkow a tych  obu elem entów po­
w inna  w ynosić m in  (3000; 2700) —  2700 t/dobę. 
Tymczasem je ś li są one ze sobą połączone 
sztywno, bez żadnego zb io rn ika  w y ró w n a w ­
czego, to szyb n ie  będzie m ógł pracować z w y ­
dajnością 200 t/godz, lecz ty lk o  150 t/godz, bo 
sortow nia n ie  może w ięcej odebrać, a z resztą 
węgla n ie  ma co zrobić. Również po 15 godzi­
nach sortow nia  mogąca pracować jeszcze dal­
sze 3 godziny, będzie musiała stać, bo n ie  do­
stanie węgla z nieczynnego już  szybu. Tak 
w ięc w  ty m  przypadku rzeczyw ista zdolność 
uk ładu  sztywnego szyb —  przeróbka, będzie 
w ynosić w  rzeczywistości n ie  2700 tonn/dobę 
lecz 150 • 15 =  2250 t/dobę, a w ięc o 450 tonn 
m n ie j. Zdolność 2700 tonn  może być osiągnięta, 
ale ty lk o  po-d w a runk iem  w łączenia m iędzy 
szyb i  zakład przeróbczy zb io rn ika  w yró w n a w ­
czego, w  ty m  przypadku o pojemności 150 tonn. 
Nasze ko-palnie na ogół tak ich  zb io rn ików  albo 

ogóle n ie  posiadają, albo też posiadają 
w  stopniu niedostatecznym, przez co n ie  może 
być w ykorzystana w  p e łn i zdolność także ele­
m entów  będących w ąsk im i p rzekro jam i.

Jest to jedno- z zagadnień, gdzie p rzy  po­
mocy nakładów  stosunkowo n ie w ie lk ich  i  szyb­
ko  am ortyzu jących  się, można w  n iek tó rych  
kopaln iach dość poważnie 'zw iększyć ich  rze­
czyw istą zdolność wydobywczą.

Pd tych  w szystk ich  w yjaśn ien iach  dotyczą­
cych zagadnienia zdolności p rodukcy jne j ko­
pa ln i, n ie  trudno  jest zorientować się, ja k  
przedstaw iają -się nak łady na u trzym an ie  iub  
powiększenie zdolności p rodukcy jne j.

Do tego typ u  nakładów  zaliczać się będzie 
zasadniczo wszystko to, co jest niezbędne dla 
u trzym an ia  lu b  powiększenia p rodukc ji. I  tak  
przy budow ie now ych kopa lń  zaliczać się tu  
powinno- zasadniczo- w szystkie  nak łady prze­
m ysłowe, -a w ięc nak łady udostępniające i  p rzy ­
gotowawcze wraz z ich  wyposażeniem na od­
w adnian ie i  w enty lac ję , na przeróbkę i  bhp. 
Jeśli chodzi o te ostatnie, to trzeba w y jść  z za­
łożenia, że wymagane przepisam i urządzenia 
d la  zapewnienia bezpieczeństwa i  h ig ieny  
pracy są u  nas n iezbędnym  czynn ik iem  pro­
wadzenia p rodukc ji.

Podobnie będą wyglądać nak łady p rzy  bu­
dowie now ych poziom ów w  is tn ie jących  ko­
palniach.

Inaczej natom iast będzie z nak ładam i w  is t­
n ie jących kopaln iach odnośnie pow ierzchni 
oraz is tn ie jących  poziomów. W  tych  przypad­
kach należy do tego- typ u  zaliczać ty lk o  te  na­
k łady, k tó re  są niezbędne dla u trzym an ia  is t­
niejącego poziomu p rodukc ji, względnie osiąg­
nięcia  zamierzonego powiększenia p rodukc ji. 
Jeśli się stw ie rdzi, że w  przypadku n iew yłoże­
n ia  tych  nakładów  istn ie jąca p rodukc ja  m u ­
siałaby spaść, w zględnie zamierzonego podw yż­
szenia n ie  dałoby się uzyskać, je s t to k ry te r iu m , 
że dane nak łady należą do- typ u  nakładów  na 
u trzym anie, czy też zwiększenie zdolności pro­
dukcy jne j.

Do te j ka tego rii nakładów  należy również 
zaliczyć nak łady mające na celu u trzym an ie  
■istniejącego stopnia pewności ruchu  zakładu, 
a w ięc np. w ym iana zapasowego w en ty la to ra
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itp . N aw iązując ten ty p  nakładów  do obecnego 
podzia łu na tzw. k ie ru n k i in w e s tyc ji, można po­
wiedzieć, że wchodzić tu  będą w  is tn ie jących  
kopaln iach i  poziomach n iem al w szystk ie  na­
k łady  na robo ty  górnicze, poważna część na­
k ładów  na mechanizację, p raw ie  we wszyst­
k ich  przypadkach transpo rt p ionow y, odwad­
n ianie, w  dużej m ierze w enty lac ja , podsadzka, 
częściowo urządzenia energetyczne, dworzec 
kopaln iany.

E fektem  tych  nakładów, k tó re  oznaczymy 
sym bolem  Np będzie w zrost zdolności p roduk­
cy jne j w  stosunku do tego poziomu ja k i by łby, 
gdyby tych  nakładów  n ie  włożono.

W zrost ten można oznaczyć przez Pp m ierząc 
go ilością  tonn na rok. W ielkość p rzyrostu  
rocznego otrzym a się, mnożąc p rzyros t dzienny 
zdolności p rodukcy jne j przez um owną liczbę 
300 dn i powszednich w  roku.

Ponieważ jednak w ęg ie l w  poszczególnych 
kopaln iach ma różną wartość opałową, a w ięc 
ma różne znaczenie dla gospodarki narodowej, 
aby w ięc w yraz ić  te p rzyros ty  w  różnych ko­
paln iach w  w ie lkościach porów nyw alnych , na­
leży tonny węgla rzeczywistego przedstawić 
w  tonnach tzw. węgla um ownego o w artości 
opałowej 7000 kg, co oznaczymy sym bolem  Ppu.

W skaźnik iem  techniczno-ekonom icznym  efek­
tyw ności tych  nakładów  będzie zatem stosunek

Inż . Józe f Suchanek

Szkolnictwo górnicze w

W  okresie m iędzyw o jennym  is tn ia ły  trz y  
szkoły górnicze o poziom ie średniego w yksz ta ł­
cenia wypuszczające rocznie oko ło  50 absol­
w entów , techników . B y ły  to: Szkoła Górniczo- 
H utn icza w  D ąbrow ie Górniczej, Szkoła G ór­
nicza w  W ieliczce i  Szkoła Górnicza w  T a r­
now skich  Górach, przeniesiona później do K a ­
tow ic . N ie by ło  szkól górniczych kształcących 
m łodzież na, kw a lifiko w a n ych  robo tn ików  
w  przem yśle górniczym .

Do zawodu górniczego przy jm ow ano kandy­
datów  m łodocianych bezpośrednio do pracy do­
ło w e j, gdzie p rak tyczn ie  przyuczano ich  do 
zawodu, w  istocie zaś w ykorzystyw ano  ich 
m łode  s iły  w  p rodukc ji, wynagradzając n iepo­
rów nan ie  skrom nie j w  stosunku do p racow n i­
ków  dorosłych oraz nadużywając bardzo często 
w  pracach niedozwolonych, tak, że w ładze 
państwowe b y ły  zmuszone wydać zarządzenia 
o ochronie pracy m łodocianych. Przepisy te 
b y ły  zresztą om ijane  przez p ryw a tnych  eks­
p loatato rów , a kon tro la  w ładz górniczych n ie ­
jednokro tn ie  by ła  bezsilna wobec przemożnych 
w p ły w ó w  obcego kap ita łu .

Kształcenie teoretyczne m łodocianych gór­
n ik ó w  by ło  niedostateczne. W łaścicie l kopa ln i 
posyła ł młodocianego na w ieczorowe dokształ­
canie w  szkołach ogólnozawodowych w raz

Rozumując podobnie, ja k  p rzy  om aw ianiu 
nakładów  na badanie złóż, można rów nież ope­
rować w skaźn ik iem  efektyw ności względnej, 
w yraża jące j się zależnością

gdzie
E 'p jes t w skaźn ik iem  efektyw ności tego typ u  

nak ładów  w  całości przem ysłu węglowego^.
Ponieważ działanie nakładów  na zdolność 

p rodukcy jną  podnosi ją  n ie  na 1 rok , lecz na 
dłuższy okres czasu, k tó ry  oznaczymy przez Tp 
la t (jest to okres am ortyzac ji tych  nakładów), 
zatem bardzie j p ra w id ło w y  pogląd na e fe k tyw ­
ność tych  nakładów  otrzym a się stosując 
w skaźn ik i

"  -  “ W  t,z l lub  F '  "

Należy zaznaczyć, że celowe jes t w yodręb­
n ien ie  nakładów  dla u trzym an ia  zdolności (N pu) 
od nakładów  na zwiększenie zdolności (N PĄ 
na podstawie w zoru

Npu ~l~ NpZ — N P
c. d. n.

nowym roku szkolnym

z szewskim i, p ieka rn iczym i, czy ślusarskim i 
p rak tykan tam i.

Kształcenie tak ie  przew idywało i 18 godzin 
nauk i tygodn iow e j w  godzinach w ieczornych, 
co w  praktyce  sprowadzało się do tego, iż zmę­
czony całodzienną, pracą pod ziem ią chłopiec 
przesypia ł lekc je  szkolne i  w  końcu n ic  re a l­
nego ze szkoły n ie  w ynosił.

P rzystępując do odbudowy i  rozbudow y 
przem ysłu węglowego po zakończeniu w o jny, 
Polska Ludowa zw róciła  całą uwagę na kad ry  
górnicze, na. ich  systematyczne powiększanie 
i  doskonalenie drogą w  p e łn i zorganizowanego 
szko ln ictw a górniczego.

Już w  1945 ro k u  powołano do życia g im ­
nazja i  licea  górnicze oraz przem ysłowe szkoły 
górnicze. Powołano już  w  ty m  okresie szkolne 
ko m ó rk i adm in is trac ji szkolnej: O ddzia ły Szko­
len ia  p rzy  zjednoczeniach oraz D zia ł Szkolenia 
p rzy  ówczesnym C en tra lnym  Zarządzie Prze­
m ysłu  Węglowego. D odajm y od razu dla pod­
kreślen ia  re w o lu cy jn ych  przem ian w  Polsce 
Odrodzonej, że b y ły  to pierwsze w yodrębnione 
w ładze szkoln ictw a górniczego w  dziejach Pol­
sk i i  pierwsze zręby organizacyjne systematycz­
nego szkolenia górn ików .

W  następnych latach zorganizowano jeszcze 
trzec i typ  szkół górniczych, a m ianow ic ie  szkoły
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przysposobienia zawodowego. W  dalszej k o le j­
ności, w raz z ustaleniem  je dno litych  fo rm  
szkolenia we w szystkich zawodach, szkoły 
przem ysłowe przekształcono' w  zasadnicze 
szkoły zawodowe 2-letniie, a gim nazja i  licea 
w  technika górnicze 4-letn ie. W  obecnej c h w ili 
m am y zasadnicze szkoły górnicze, szkołę gór­
niczą dla przem ysłu solnego, szkoły zasadnicze 
d la  przem ysłu naftowego o różnych specja l­
nościach kw a lif ika cy jn ych . M am y rów nież 
technika górnicze, technika budow y maszyn 
górniczych, techn ikum  dla przem ysłu  naftow e­
go, każde o w ie lu  specja lizu jących wydzia łach.

Z now ym  rok iem  szkolnym  1955/56 C en tra l­
n y  Zarząd Szkolenia Zawodowego reorganizu je  
Zasadnicze Szkoły Górnicze z 2-le tń iego na 
3-le tn ie  nauczanie. Opracowano nową siatkę 
godzin, k tó ra  k ładzie  nacisk w  p ierw szym  rzę­
dzie na zajęcia praktyczne, jako  podstawę w y ­
kształcenia zawodowego. W  tym  celu w  klasie  I  
przew idziano 2 dn i zajęć praktycznych, w  k la ­
sie I I  —  3 dni, a w  klasie I I I  rów nież trz y  dn i 
po 8 godzin zajęć przez 3 okresy, zaś w  czwar­
ty m  okresie n a u k i wszystkie  d n i zajęć będą 
w ype łn ione  nauką praktyczną zawodu bezpo­
średnio w  p rodukc ji. W  czasie zajęć p rak tycz ­
nych  w  p rodukc ji, wszyscy nauczyciele zawodu 
będą bezpośrednio za trudn ien i p rzy  uczniach 
na dole, aby zapewnić pełne bezpieczństwo 
pracy i ścisłe zw iązanie ucznia z zakładem 
pracy. W  ty m  okresie ciągłe j p ra k ty k i uczeń 
zostanie zw iązany z zakładem um ową o pracę, 
tak, że po złożeniu egzaminu końcowego od 
razu stanie się p racow n ik iem  te j kopa ln i, na 
k tó re j p rak tykow a ł.

W  zajęciach teoretycznych g łów ny nacisk 
położy się na naukę górn ictw a, maszynoznaw­
stwa górniczego, e lektro techn ik i, m echanizacji 
urab ian ia  itd .

W  now ych program ach bardzo w ie lk i nacisk 
położy się rów nież na przedm ioty: przepisy 
bezpieczeństwa i  ustawodawstwo górnicze. 
Z przedm iotem  bhp złączy się specjalne roz­
dzia ły  o pożarn ictw e górn iczym  na pow ierzchn i 
i  pod ziemią, ja ko  bardzo ważne zagadnie­
nia. Zwiększa się liczbę godzin nauczania 
bhp z pożarn ictw em  z 72 godzin w  dawnych 
program ach do 170 godzin w  program ach no­
w ych  wprowadzając bhp już  od k lasy I.

N ie zaniedba się rów nież w  now ej organ i­
zac ji szkolnej przedm iotów  ogólnokształcących, 
k tó re  z należytą troską w  niem nie jszym , n iż 
daw nie j w ym iarze będą uwzględnione.

Z reorganizacją s ia tk i godzin i  program ów, 
k tó re  się ju ż  opracowuje, łączy się reorgani­
zacja specjalności nauczania. Zniesiono dotych­
czasowe specjalności szkół zasadniczych w rę - 
biarza i  cieślę górniczego, a natom iast skoma­
su je  się w  jedną specjalność e lektrom ontera 
i  m echanika górniczego w  specjalność nową, 
ta k  potrzebną przem ysłow i pod nazwą: e lek tro - 
ślusarz dołowy. Będzie to- specjalność napraw ­
dę słuszna i  oczekiwana przez przemysł.

Szkoły zasadnicze będą przeto szko liły  dw ie 
specjalności a: m ianow icie: młodszego górn ika 
i  e lektroślusarza dołowego>.

Decyzją dyrek to ra  CZSZ wprowadza się no­
w e program y nauczania już  od 1. IX . 1955 r.

W  klasach pierwszych, ja ko  podbudowie, bę­
dzie się uczyć w szystkich uczniów  ty lk o  na 
m łodszych górn ików . W  klasach d rug ich  na­
stąp i selekcja na m łodszych górn ików  i  e lek- 
troślusarzy. Na elektroślusarzy pó jdą chłopcy 
zdolni, ale słabsi fizycznie o specja lnych zdol­
nościach e lektroślusarskich. P rzem ysł oczekuje 
tak ich  ludz i na dole i  szkoły górnicze zaspo­
ko ją  wym agania przem ysłu.

Stwarza się poza ty m  jedną szkołę ekspery­
m entalną, k tó ra  będzie szko liła  ty lk o  e lek tro ­
ślusarzy dołowych dla przem ysłu.

D la nauczania teoretycznego’ o rgan izu je  się 
gabinety pomocy naukow ych i  sale przedm io­
towe, k tó re  u ła tw ią  podnoszenie k w a lif ik a c ji 
i  poziom  nauczania zgodnie z socja lis tycznym i 
wym aganiam i. D la w ychow ania  i  wykszta łce­
n ia  poprzez zajęcia praktyczne organ izu je  się 
w arszta ty szkolne, szkolne sztolnie ćwiczebne, 
sztuczne chodn ik i itd . Czyni się usiłowania, aby 
dla każdej szkoły stworzono szkolne pole gór­
nicze na dole, by  m łody uczeń pod opieką za- 
w odow ców -nauczycie li m ógł doskonalić się na 
dzielnego fachowca-górnika.

W  nauczaniu zw róci się s ilną  uwagę na w y ­
chowanie i  w  ty m  celu dobiera się kad ry  nau­
czycielskie, k tó re  w  znacznej m ierze doskonali 
się co- roku  na kursach w akacyjnych.

W  celu w ykonan ia  zadań p lanu  gospodar­
czego szkoln ictw a szeroko in fo rm u je  się spo­
łeczeństwo' O' szkołach górniczych, aby w ykonać 
zaciąg do klas pierwszych. R ezu lta ty są w i­
doczne, gdyż już  obecnie zgłosiło się praw ie  
90°/o zaplanowanych kandydatów , tak, że do 
końca s ierpn ia p rzew idu je  się w ykonanie  planu 
w  100%, a nawet przekroczenie planu.

W  now ym  roku  szkolnym  położy się nacisk 
na organizację pracy szkół i  Centralnego Za­
rządu Szkolenia. Zm nie jszy się ilość p lanów  
w  szkołach na rzecz jakości. Szczególnie będzie 
się czuwać nad dyscypliną pracy w ychow aw ­
czej, solidne przygotow anie dO’ le k c ji i  kon­
k re tne  w y n ik i nauczania.

C entra lny Zarząd Szkolenia lic zy  na pomoc 
w  kształceniu m łodzieży górniczej ze s trony 
zakładów pracy. Dotychczas n ie  wszystko na 
tym  odcinku by ło  w  porządku. L iczy  się na to, 
że uczeń zasadniczej szkoły znajdzie w  załogach 
górniczych przy jazne otoczenie i serdeczną 
opiekę zawodową ze s trony dozoru, tak, aby 
naprawdę związać ucznia z zakładem i  z gór­
nictwem .

Również w  technikach górniczych nastąpi re ­
organizacja. Z dotychczasowego 4-letniego 
przejdzie się na 5 -le tn ie  nauczanie, p rzy  czym 
p ią ty  rok  nauk i poświęcony będzie na p rak tycz­
ne doskonalenie zawodowe w  p rodukc ji. Nastąpi 
rów nież reorganizacja specjalności i ulepszenie 
program ów dotychczasowego nauczania i  w y ­
chowania.

Zgodnie z założeniami p lanu narodowego' na 
5-lecie, w  zasadniczych szkołach zawodowych 
przejdzie się na zmniejszenie liczby  uczniów  
w  oddziałach z 40 na 28, co pozw oli na oto­
czenie każdego ucznia na leżytą opieką i  w  re­
zultacie  da to  lepsze w y n ik i nauk i i  w ychow a­
nia obywatelskiego, na co obecnie k ładz ie  się 
tak s ilny  nacisk.
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Z w róc i się szczególną uwagę na lepszą o r­
ganizację pracy i  nauk i, na lepsze wyposażenie 
w  pomoce i  książki, lepsze w ykorzystan ie  na­
uczyc ie li i  wychowawców.

W  nadchodzącym 5-lec iu  wzrośnie ilość za­
sadniczych szkół górniczych, przybędzie o 100°/o 
oddzia łów  i  uczniów, gdyż ro zw ija ją cy  się prze­
m ysł będzie w ym aga ł now ych kw a lifiko w a n ych  
s ił dla budow nictw a nowego' u s tro ju  socja li­
stycznego.

System atyczny rozw ó j szko ln ictw a górnicze­
go powodował znaczne trudności związane z po­
mieszczeniem szkół. L iczba szkół wzrastała, 
a przem ysł w ęg low y n ie  m ia ł stosownych bu­
dynków  szkolnych —• a później in te rna tow ych . 
Umieszczano w ięc szkoły w  naprędce dostoso­
w yw anych  salach zbornych, halach powarszta- 
tow ych, opuszczonych domach m ieszkalnych, 
w  barakach. Oczywiście b y ły  to  pomieszczenia 
tymczasowe, często niedostosowane do potrzeb 
szkolnych. Szkoły i  in te rn a ty  d la  m łodzieży 
górniczej muszą bow iem  m ieć duży dostęp 
słońca, pow ietrza, przestrzeni, muszą m ieć sale 
do ćwiczeń przedm iotowych, gabinety, zb io ry  
pomocy naukowych, w  in te rna tach  muszą być 
sale do nauk i w łasnej, gab ine ty lekarskie, na­
tryski,, słowem, muszą odpowiadać ty m  wszy­
s tk im  w arunkom , k tó re  zapewnią m łodzieży 
rekompensatę za te wszystkie  n iedobory, k tó ­
ry c h  n ie  da się un iknąć p rzy  nauce pod ziemią, 
ja k  b rak  słońca, pewne zanieczyszczenia po­
w ie trza , w ilgotność.

W  trosce o zapewnienie m łodzieży pe łnych 
w arunków  rozw o ju  fizycznego i  umysłowego —  
przem ysł w ęg low y p rzys tąp ił do budow y no­
w ych  budynków  szkolnych i  in ternatow ych. 
Ustalono p lan inw es tycy jny , o trzym ano l im ity  
pieniężne, opracowano p ro je k ty  i  w  okresie

p lanu  6-letn iego w ystaw iono 49 budynków  
szkolnych i  in te rna tow ych  nowocześnie rozp la­
nowanych i wyposażonych za sumę p raw ie  200 
m ilio n ó w  złotych. W  stosunku do okresu ka p i­
ta listycznego jes t to  w y n ik  p raw ie  n ieporów ­
nyw a lny , gdyż szkół górniczych w  ogóle w  tam ­
tych  czasach n ie  organizowano i  n ie  budowano 
na taką m iarę. N ie  m n ie j potrzeby n ie  zostały 
v/ p e łn i zaspokojone, gdyż liczba szkół i  in te r­
na tów  szybciej wzrastała, n iż  nadążało, budow ­
n ic tw o  szkolne. M am y bow iem  dzisiaj 60 szkół 
zasadniczych i  12 techn ikum  oraz 50 in te rna ­
tów . W  okresie 6-lecia n ie  w szystk ie  kopaln ie  
i  zjednoczenia dość in tensyw n ie  dbały o w y ­
konanie p lanu budów na potrzeby szkolne. 
B iu ra  p ro jek tow e i w ykonaw cy n ie  nadążali 
w  term inach  z budowam i. Pow sta ły  w ięc za­
ległości, k tó re  pow inny być w yrów nane w  p la ­
n ie  5-le tn im . P ro je k tu je  się bow iem  budowę 
dalszych 24 budynków  szkolnych i  25 budyn­
ków  in te rna tow ych , przew idzianych dla szkół 
ju ż  is tn ie jących celem przeniesienia, z budyn­
ków  tymczasowych oraz d la  szkół, k tó re  ma się 
w  dalszym  ciągu organizować, zwłaszcza p rzy  
now ych kopalniach.

Doświadczenie ub ieg łych  la t pouczyło, ja k  
ważną sprawą jest troska o młodzież, zwłaszcza 
o m łodzież górniczą i  ja k  dobre daje ona rezu l­
ta ty , je ś li jes t należycie postawiona. Wiedzą 
o ty m  kopaln ie  takie, ja k  Szom bierki, Łag iew ­
n ik i, Bytom , D ym itro w , M iku lczyce, Barbara- 
W yzwolenie, Prezydent, większość kopalń 
R ybnickiego ZPW  i  inne. M łodzież nap ływ a 
chętnie do szkół p rzy  tych  kopalniach, chętnie 
się uczy, a po ukończenu szkoły zapełnia sze­
re g i starszej załogi i  p racu je  w yda jn ie , przo­
du je  w  pracy, bierze udzia ł w  ruchu  współza­
wodnictwa. W arto  o ty m  pamiętać!

Eugeniusz Szczepanek

XXIV Międzynarodowe Targi Poznańskie

Po trzy tygodn iow ym  trw a n iu  została zam­
kn ię ta  najw iększa z organizowanych dotych­
czas w  Polsce im prez hand lu  zagranicznego —  
X X IV  M iędzynarodowe T a rg i Poznańskie. 
W  Polsce Ludow e j T a rg i te  odby ły  się po raz 
p ią ty , p rzy  czym po raz p ierw szy m ia ły  one 
m iejsce w  p ierw szym  roku  P lanu 6-letniego.

Poznań posiada już  w ie low iekow ą tradyc ję  
ośrodka w ym iany  tow arow e j m iędzy Wscho­
dem i  Zachodem. P ierw szy „p rz y w ile j ta rgo­
w y “  tego m iasta nosi datę 1386 roku  i  podpis 
k ró le w sk i W ładysława Jag ie łły . Od 1925 roku  
T a rg i Poznańskie są o fic ja ln ie  ta rg a m i m iędzy­
narodow ym i.

W  tegorocznych Targach Poznańskich w zię ło  
udz ia ł 250 w ystaw ców  z 24 państw  europe j­
sk ich  i  zamorskich. Prace przygotowawcze, 
przebudowa, budowa i  urządzenie te j im prezy 
obe jm ujące j 25 ha pow ierzchn i (L ipsk  —  24 ha)

trw a ły  ponad 6 miesięcy. P racowało p rzy  tym  
5 tysięcy techników , robo tn ików , inżyn ie rów , 
a rch itek tów  i  a rtystów , a eksponaty zwieziono 
w  2 tysiącach wagonów. Tegoroczne ta rg i b y ły  
przeglądem dorobku ostatniego dziesięciolecia, 
a dorobek ten zaprezentowało 1350 zakładów 
p rodukcy jnych  trzydziestom a tysiącam i róż­
nych  eksponatów.

O ogrom nym  zainteresowaniu społeczeństwa 
polskiego Targam i świadczy liczba przeszło 
1 300 000 zw iedzających.

Poza kon tak tam i osobistym i, polskie centrale 
hand lu  zagranicznego zaw arły  w  okresie trw a ­
n ia  Targów  ko n ta k ty  z przedstaw ic ie lam i f irm  
hand low ych na ogólną sumę 460 m ilionów  
ru b l i  czy li 115 m ilio n ó w  dolarów. Przedm io­
tem  transakc ji im po rtow ych  i  eksportowych 
b y ł szeroki asortym ent tow arów  obe jm ujący 
zarówno maszyny, urządzenia przemysłowe,
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surowce i  m a te ria ły  pomocnicze do p rodukc ji, 
ja k  i  tow a ry  bezpośredniej konsum pcji, tak  
przem ysłowe ja k  i  spożywcze.

W ie lom ilionow e transakcje  dokonane b y ły  
rów nież przez wystaw ców  zagranicznych 
z przedstaw icie lam i różnych kra jów .

Do b iu ra  paw ilonu  radzieckiego p rzybyw a ło  
codziennie k ilkudz ies ięc iu  kupców zaintereso­
wanych radzieckim i eksponatam i względnie 
o fe ru jących  własne tow ary. Oglądając radziec­
k ie  maszyny rolnicze, samochody i  ob rab ia rk i, 
m otocykle, te lew izory, fu tra , to o lb rzym ie  róż­
norodne bogactwo eksponatów, nasuwa się m yśl
0 w ym ian ie  handlowej m iędzy Polską a ZSRR. 
Polsko-radziecka współpraca gospodarcza i  za­
w arte  d ługote rm inow e um ow y stanow iły  i  sta­
now ią  podstawowy czynn ik rozw o ju  ekono­
micznego P o lsk i oraz p o z w o liły , na urzeczy­
w is tn ien ie  w ie lk iego postępu technicznego. 
Obok w ie lk ich  dostaw inw estycy jnych  maszyn, 
obrabiarek, dźw igów, sprzętu górniczego, m o­
toryzacyjnego i  budowlanego, w ym iana tow a­
rowa z ZSRR zabezpiecza zaopatrzenie nas 
w  surowce i  m a te ria ły , k tó rych  w  k ra ju  albo 
w  ogóle n ie  mamy, albo też posiadamy w  n ie ­
dostatecznej ilości. Można na p rzyk ład  w yka ­
zać że 4/s tkan in  bawełnianych, k tó re  p rodu­
ku jem y  w  k ra ju  na potrzeby ludności, a także 
na eksport, w ytw arzane  jest z radzieckie j w y r  
sokogatunkowej bawełny. W ytop  su rów k i i  p ro ­
dukc ja  s ta li oparte są w  70 procentach na do­
stawach radzieckiego hem atytu, w  80 procen­
tach na dostawach radzieckie j ru d y  manga­
nowej i  w  100 procentach na dostawach ra ­
dzieckiego' n ik lu  i innych  szlachetnych m eta li. 
Co na jm n ie j sh  w szystk ich  s iln ikó w  samocho­
dowych, trak to row ych  i  okrę tow ych  eksploato­
w anych w  Polsce fu n kc jo n u je  na radzieckich 
pa liw ach p łynnych  dostarczonych w  gotowej 
postaci, bądź też produkow anych w  k ra ju  z ra ­
dzieckiej ropy  na ftow e j.

Zrozum iałe, że w ym iana tow arow a zabez­
piecza rów nież Polsce eksport do ZSRR węgla, 
koksu, parowozów, wagonów pasażerskich i  to ­
warow ych, w yrobów  m etalowych, tkan in , cu­
k ru  i  w ie lu  innych  tow arów .

O b iekty  zbudowane w  oparciu  o dostawy in ­
w estycyjne oraz pomoc finansową i  techniczną 
ZSRR, ja k  H uta  im . Lenina pod K rakow em , 
huta  a lum in ium  w  Skawinie, fa b ry k i samocho­
dów pod W arszawą i  w  L u b lin ie  i  w ie le  innych  
zakładów i  fa b ry k  już  zbudowanych, zna jdu ją ­
cych się w  budow ie lu b  p ro jektow anych, są 
niezaprzeczalnym  dowodem w y n ik ó w  pomocy 
ZSRR i  korzyści p łynących z polsko-radziec­
k ie j w ym ia n y  handlowej.

Chińska R epublika  Ludow a uczestniczyła po 
raz p ierw szy w  M iędzynarodowych Targach 
Poznańskich ze sw ym i św ietn ie  w ykonanym i
1 doskonale zaprezentowanym i eksponatami. 
Chińska Centrala Im portow o-eksportow a, k tó ­
ra przeprowadzała transakcje handlowe w y ­
łącznie z państwam i kap ita lis tycznym i, zaku­
piła m. in. około 7000 tonn w yrobów  stalowych, 
100 000 sztuk zegarków, a ponadto różne che­
m ika lia , fa rm aceutyk i, b a rw n ik i oraz m oto ry  
elektryczne. Eksport ch ińsk i na M TP  obejmo­
w a ł soję, orzechy ziemne oraz inne nasiona

oleiste, p ro d u k ty  ja jczarskie, je lita , pestk i mo­
re li, a przede w szystk im  jedwabie.

O w ie lkośc i obro tów  P o lsk i z N iem iecką 
R epubliką  Dem okratyczną świadczy fa k t, że 
za jm u ją  one drug ie  m iejsce w  globalnych obro­
tach P o lsk i po Zw iązku  Radzieckim . O broty 
handlowe w  1954 r. podobnie ju ż  w  1955 r. za­
rów no po s tron ie  im p o rtu  ja k  i  eksportu kszta ł­
tu ją  się nadal zw yżkow o w  stosunku do 1953 
roku. S tru k tu ra  tow arow a w zajem nych obro­
tów  odpowiada potencja łow i gospodarczemu 
obu stron. P rzedm iotem  polskiego eksportu do 
NRD są przede w szystk im  w ęgie l i  koks, k tó re  
stanow ią ponad 50 procent w artości naszych 
obro tów  tow arow ych z NRD. W yw oz im y tam  
rów nież w y ro b y  hutnicze, cynk, b ie l cynkową, 
chem ikalia, drewno, tkan iny , różne a rty k u ły  
przem ysłowe itd .

Po stron ie  im p o rtu  na czoło w ysuwa się 
sprzęt in w e s tycy jn y  w raz z dokum entacją obej­
m u jący  również kom pletne ob iekty  przem ysło­
we. Poza dostawą różnego' typ u  obrabiarek, 
sprzętu m ierniczego, precyzyjno-optycznego, 
NRD dostarcza Polsce sprzęt energetyczny 
i  e lektro techn iczny, e lektrowozy, ko tły , tu r ­
b iny, samochody itd .

Jeśli p rzy jm iem y w skaźn ik obrotów  handlo­
w ych  m iędzy Polską a NRD to 1947 r. za 100, to 
podniósł się on w  1953 roku  do 1265.

Jednym  z sym ptom ów wskazujących na oży­
w ien ie  stosunków hand low ych m iędzy Polską 
a A u s tr ią  b y ł poważny udzia ł w  M TP  kupców  
austriackich (36 wystawców).

Polska eksportować będzie do A u s tr ii w ę­
giel, fe rrostopy, r u r y  stalowe, maszyny i  apa­
ra ty , p ro d u k ty  chemiczne, k rysz ta ły , porcelanę, 
szkło, e lektrody gra fitow e, lam powe i  kinowe, 
b a rw n ik i, a r ty k u ły  spożywcze, a nadto dzieła 
sz tuk i i  k i l im y  rękodzielnicze. Po strome im ­
portu  z A u s tr ii do na jw ażnie jszych należą: 
dobra inw estycyjne, w y ro b y  ze stali, szlachet­
nej. w y ro b y  walcowane, łożyska ku lkow e, róż­
ne ga tunk i papieru, szkła optyczne, maszyny 
i  urządzenia kopalniane, aparaty pom iarowe 
i  e lektryczne itd . Zgodnie z tra k ta te m  podpi­
sanym przez cztery w ie lk ie  m ocarstwa w  spra­
w ie  n iezaw isłe j, dem okratycznej i  neu tra lne j 
A u s tr ii, państwo to n ie  będzie stosowało dy­
sk rym in a c ji w  sw ym  hand lu  z in n y m i państwa­
m i. Stwarza to  szerokie perspektyw y rozw o ju  
w ym iany  handlowej m iędzy Polską a A us trią  
zahamowanej w  1950 roku .

O m ów im y teraz pokrótce po lsko-francuskie  
stosunki handlowe, uregulowane w  listopadzie 
1954 roku  z te rm inem  ważności do listopada 
br. Um owa handlowa zaw iera szeroki asorty­
m ent wynoszący około 160 pozyc ji różnego ro ­
dzaju tow arów  przew idzianych do wzajem nej 
w ym iany. Lista, po lsk ich  tow arów  eksportowa­
nych do F ra n c ji obe jm u je  m. ,in. węgiel, pak, 
różnego rodzaju chem ikalia, w y ro b y  fa rm a­
ceutyczne i  p ro d u k ty  naftowe. Obok ta rc icy , 
pap ie rów ki i  kopa ln iaków  fig u ru ją  meble gięte, 
ceramika, k ly sz ta ły , a r ty k u ły  m eta low e i  ga­
lan te ria  skórzana. Umowa p rzew idu je  eksport 
do Francji, urządzeń odlewniczych, dźw igow ych 
i  górniczych, obrab iarek do m e ta li i  drzewa, 
maszyn w łók ienn iczych  i  papiern iczych oraz
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innych  urządzeń. W śród około 80 pozyc ji to ­
w a rów  przew idzianych do im p o rtu  z F ranc ji, 
zna jdu jem y maszyny statystyczne, s iln ik i e lek­
tryczne, p ó łfa b ryka ty  oraz sprzęt rad iow y i  te­
lekom un ikacy jny . P rzew idziany jest rów nież do 
im p o rtu  z F ra n c ji sprzęt m otoryzacy jny, w  tym  
znane już  nam  autobusy francuskie. Analiza 
po lsko-francuskich stosunków handlow ych 
u tw ie rdza  w  przekonaniu, że rozw ój obro tów  
tow arow ych m iędzy Polską i F ranc ją  przynosi 
gospodarce narodowej i  społeczeństwu obu 
k ra jó w  korzyści wzajemne.

U jm u ją c  operacje handlowe na M TP  w  jed­
nym  zdaniu, można powiedzieć: zaw ie ra li tu  
k o n tra k ty  gospodarcze m ieszkańcy Wschodu, 
Zachodu, Północy i  Południa. W  ty m  sta łym , 
pospiesznym ruchu przyjeżdżających i  w y je ż ­
dżających p rzedstaw ic ie li f irm  zagranicznych 
oraz w  zaw artych przez n ich  transakcjach 
tk w i sukces MTP.

Do Poznania n a p ływ a ły  depesze z całego 
świata. T e le fon is tk i z „m iędzym iastow ych“  w y ­
w o ływ a ły  ii łączy ły  m iasta o na jrozm aitszych 
brzm ieniach. Słowa przekazywane z Poznania 
dociera ły za morza i oceany, b y ły  rozważane 
na rynkach  zagranicznych. Paryż, Kopenhaga 
i  A nka ra  p ros iły  O' dodatkowe połączenia lo t­
nicze z Poznaniem.

A  w  b iu rach  centra l handlow ych panował 
n ieprzerw any ruch. W  CETEBE Irlandczyk  
fina lizow a ł transakcje na kupno 120 tysięcy 
m etrów  po lsk ie j podszewki. Na rozm ow y cze­
ka ł kupiec z dalekiego M elbourne. W  b iurze 
„M e ta le xp o rtu “  B. M. Bate l reprezentu jący 
The H industan E le k tr ic  Co. L td . z New D elh i, 
in teresow ał się ob rab ia rkam i po lsk ie j p roduk­
c ji i  po lskim  taborem  ko le jow ym . W  roku  p rzy ­
szłym  Polska dostarczy Ind iom  2600 wagonów 
tow arow ych oraz obrabiarek na sumę około 
50 tysięcy fun tów . Polskie centrale hand lu  od­
w ie d z ili przedstaw icie le hand low i m. in . Ja­
ponii, In d ii, M eksyku, i  S y rii. Czołowe miejsce 
zajęła sprzedaż naszych maszyn i  obrabiarek. 
O dbiorcam i tych  tow arów  są Ind ie , M arokko, 
Turc ja , naw et Ang lia , k tó re j w y ro b y  cieszą się 
w  świecie ustaloną m arką. O żyw ioną dzia ła l­
ność w ykaza ły  nasze centra le handlowe w  dzie­
dzin ie im portu . I  tak, podpisaliśm y um ow y na 
dostawy ru d y  żelaznej z F ranc ji, czesanki w e ł­
nianej z A n g lii oraz przędzy jedwabnej z W łoch. 
W  ZSRR, NRF, CSR i NRD zakup iliśm y w ię k ­
szą partię  a rty ku łó w  codziennego użytku . Są to 
m iędzy in n y m i aparaty fotograficzne, w yroby 
w ełn iane i " dziew iarskie, kon fekc ja  z A u s tr ii 
oraz z F ra n c ji tka n in y  ny lonowe doskonale im i­
tu jące fu tra .

Na tegorocznych M TP, górn ic tw o w ystąp iło  
po raz p ierw szy w  h is to r ii ta rgów  z w łasnym  
paw ilonem , k tó ry  przez cały okres trw a n ia  ta r ­
gów cieszył się niesłabnącym powodzeniem. 
Szczególną a trakc ję  stanow ił fragm ent podzie­
m ia zmechanizowanej kopaln i, w  k tó ry m  po ru ­
szała się w ręb ia rka  ścianowa i  p racow ały prze­
nośn ik i zgrzebłowe oraz taśma gumowa. Fa­
b ry k i maszyn i  sprzętu górniczego zaprezento­
w a ły  k ilkanaście rodzajów  eksponatów, m. in. 
w rę b ia rk i ścianowe, ładow ark i zasięrzutne, k i l ­
ka typów  przenośników, pomp, w ie rta rek , za­

p a la rk i m agneto-dynam iczne oraz aparat t le ­
now y typu  M-51 p ro d u kc ji F a b ryk i Sprzętu 
Ratunkowego w  Tarnow skich Górach.

Nad całością terenu górniczego dom inow ały 
s y lw e tk i urządzeń w ie rtn iczych  typ u  JL-35, 
JL -7  i JL -1  p ro d u kc ji F a b ry k i M aszyn i  Sprzę­
tu  W iertniczego' w  G lin ik u  M ariam polsk im . 
W  zakresie im p o rtu  i  eksportu maszyn i  urzą­
dzeń górniczych Centra la H andlu  Zagraniczne­
go CEN TR O ZAP prow adziła  pe rtrak tac je  
z przedstaw icie lam i NRD, T u rc ji, A lban ii, NRF 
i A n g lii.

W paw ilon ie  górn iczym  m ieściła się Centrala 
H andlu  Zagranicznego „W ęglokoks“ , k tó re j 
asortym ent tow arow y eksponowany w  szklan- 
nych  koszach obejm ował 10 pozycji, m ianow i­
cie koksik, koks odlewniczy, opałowy i  w ie lko ­
piecowy, podpa łk i „ L o f ix “ , m u ł i  p y ł w ęglow y, 
w ęgie l n iesortowany, gazowo-płom ienny i p ło­
m ienny. Pod ty m  skrom nym  wykazem  mieści 
się nasz podstawowy surowiec, s łynny w  św ię­
cie po lsk i węgiel. A  jednak „W ęglokoks“ , 
przedstaw icie lstwo najw iększego w  Europie 
eksportera węgla dysponujące na jbardz ie j po­
żądanym na rynkach  zagranicznych a rtyku łem  
polskiego eksportu, n ie zaw arł na M TP  ani 
jednej um ow y na dostawy węgla. W szystkie 
k ra je  Europy p racu ją  po lsk im  węglem. Aż 
za ró w n ik  p łyną  okrę t:/ pod biało-czerwoną 
banderą wiozące specjalny gatunek węgla —  
tro p ik  o  n isk ie j zawartości części lo tnych, 
a w ięc trudnopa lny. Irlandczyk , p. E rie  H ey- 
brock z D ublina , chcia łby p rzy pomocy po l­
skiego węgla w yprzeć z ry n k u  swego k ra ju  
am erykański „n ie so rt“  zanieczyszczony kam ie­
n iam i i w yw o łu jący  narzekania gospodyń i r ­
landzkich. E lek trow n ie  NRD sypią na pa len i­
ska nasz w ęg ie l b runa tny  z Turowa. K oks i- 
k iem  po lskim  palą w  D an ii, N iem ieckie j Re­
pub lice  D em okratycznej, Szwecji. Od czerwca 
bieżącego roku  biegną ła dunk i naszego węgla do 
Jugosław ii, od początku roku  bieżącego do 
A n g lii.

D om inu jem y na ry n k u  po łudn iow ych N ie ­
miec, a w  N iem ieckie j Republice Federalnej, 
d rug im  z ko le i producencie węgla w  Europie 
(Zagłębie Saary), zaplanowana pula eksporto­
wa polskiego węgla n ie  pokryw a zapotrzebo­
w ania  i  w ie lu  przem ysłowców zwraca się bez­
pośrednio do „W ęglokoksu“  z prośbą o dalsze 
doistawy.

N iestety w ęgie l n ie  jes t ta k im  artyku łem , 
ja k  inne1. Jego ilości na ry n k u  n ie  można ab­
so lu tn ie  powiększać. Zw iększyć ją  może z re ­
gu ły  ty lk o  dodatkowa ponadplanowa produkcja. 
Jak w yn ika  z aktualnego zapotrzebowania im ­
porterów , m oglibyśm y ulokować na rynkach  
zagranicznych dodatkowo 3 m ilio n y  tonn  węgla 
zdobywając dla k ra ju  w ięcej cennych dewiz.

X X IV  M iędzynarodowe T a rg i 'Poznańskie 
osiągnęły trz y  najważnie jsze cele. Po pierwsze 
w ykaza ły  m ożliwości eksportowe każdego 
■kraju, po drug ie s tw o rzy ły  lub  rozszerzyły kon­
ta k ty  handlowe pom iędzy lic zn ym i k ra jam i, 
niezależnie cd ich  politycznego i  ekonomiczne­
go us tro ju . Po trzecie, s ta ły  się w ym ow ną i lu ­
stracją  fak tu , że w  p ro d u kc ji przem ysłowej 
Polska zajęła obecnie p iąte m iejsce w  Europie.
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Wymiana doświadczeń
W il ld Langner

p ra c o w n ik  M in is te rs tw a  
P rzem ys łu  Ciężkiego N R D

Jak górnicy pokonali zimę
Pon iże j zam ieszczamy nadesłany na m  a r ty k u ł ob razu jący  w a lk ę  o w y ko n yw a n ie  p lanów  

p ro d u kcy jn ych  w  tru d n y c h  w a run kach , zakończoną zw yc ięsko dz ięk i p ra w id łow o ' z rozum ia­
nem u i  rea lizow anem u w spó łzaw odn ic tw u  p ra cy  przez ca ły  ko le k ty w .

Z  przykrośc ią  wspom inam y surową i  ciężką 
zimę tegoroczną. T rudny  to by ł czas d la  na­

szych gó rn ików , praca ich  n ie dawała pozytyw ­
nych w yn ików , a pogoda n ieustannie krzyżo­
wała- p lany.

W ydawało się n ie jednokro tn ie , szczególnie 
w osta tn im  kw arta le  1954 roku, że m a ją  rac ję  
sceptycy i  konserw atyści bredzący wciąż o n ie­
przezwyciężonych ob iektyw nych trudnościach. 
Pom im o na jw iększych w yś iłków , gó rn icy  n ic  
nadążali bowiem z wykonaniem  planu. W ęgiel 
i  nadkład zam arzały na głębokość m e tra  tak, 
iż  n ie można było stosować zw ykłych  metod eks­
p loa tac ji, an i używać pomostów wyciągowych  
i  koparek. Częste deszcze zam ienia ły ponadto 
miejsca, p racy  w  m u l i  moczary.

G órnicy, k tó rym  pom agali inżyn ie row ie , 
technicy i  personel k ie row n iczy Zarządu G łów­
nego P rzem ysłu Węgla B runatnego M in is te r­
stw a P rzem ysłu Ciężkiego tca lczy li zawzięcie o 
w ykonanie p lanów  i  w yrów nan ie  zaległości.. Na, 

naradach p rodukcy jnych  górn icy  w ystępow ali 
z k ry ty k ą , w ysuw a li propozycje, pode jm ow ali 
liczne zobowiązania p rodukcy jne  i  w zyw a li do 
współzawodnictwa.

Pod hasłem „N a  dzień G órn ika  —  bez zale­
głości w  w ykonan iu  p lanu”  rozpoczęto w  dn iu  
1 stycznia w  kopa ln i węgla brunatnego Neu- 
m a rk  indyw idua lne  współzawodnictwo soc ja li­
styczne. Jego in ic ja to r , m aszynista kopa rk i 
W erner C z ir r  ośw iadczył: „N ie  wolno nam  

opracowywać planów w a lk i i  podejmować zo­
bowiązań dopiero w  I I I  lub IV  kw arta le , m u­
s im y zacząć to od razu, na początku roku. W ie­
m y przecież z własnego doświadczenia, że p rzy  
końcu, ro ku  je s t na to często za późno” .

Członkowie Zak ładow ej O rgan izac ji P a r ty j­
n e j Socja lis tyczne j P a r t i i  Jedności w raz  z kie- 
row n ic tw em  Zakładowego Zw iązku  Zawodowe­
go uda li się do towarzyszy pracu jących w  ko­
pa ln i, b ryk ie to w n i i  innych  oddziałach i  dysku­
to w a li z n im i na tem at, ja k  produkować w ięcej, 
lep ie j i  tan ie j. W szystkie oddziały zakładu w łą ­
czyły się w kró tce do współzawodnictwa. A pe l 
w yw o ła ł ruch  masowy, k tó ry  p rze rzuc ił się na  
inne zakłady okręgu. Podczas gdy w  m iesiącu  
styczn iu  było w  okręgu H a lle  70 wezwań do 
lospółzawodnictwa, obecnie jes t ich  ponad 500. 
V/ okręgach H alle , B orna  i  Senftenberg bierze 
udzia ł we w spółzawodnictw ie ogółem 3366 gór- 
n ików , zaś 44 575 g ó rn ików  podjęło in d yw id u ­
alne zobowiązania produkcyjne .

W zrost p ro d u kc ji, obniżka kosztów własnych, 
oszczędność surowców, m ateria łów , w łaściwe  
w ykorzystan ie  agregatów i  maszyn, podniesie­
nie jakośc i p ro d u kc ji, to są cele współzawod­
n ic tw a  i  zobowiązań p rodukcy jnych . Robotnicy  
to row i, zw rotn iczow ie , m aszyniści pociągów e- 
lektrycznych  oraz koparek, w ykonu jąc  poiczię- 
te zobowiązania, icalczą nieustannie o uzyska­
n ie  ja k  najlepszych 'wyników.

N as i inżyn ie row ie  i  technicy w łączy li się 
rów nież do współzawodnictwa. P ierw szym  był 
in żyn ie r Scheidel z kopa ln i węgla brunatnego  

N eum ark ; wezwał on in n y th  inżyn ie rów  do 
udzia łu  we współzawodnictw ie. Obecnie wszy­
scy on i ub iega ją  się o zaszczytny ty tu ł na jlep ­
szego sztygara, nadsztygara, k ie row n ika  od­
działu, najlepszego kierownika. zakładu.

S ta rs i m aszyniści S te iland, Zóger i  R ich te r  
p rzy łączy li się do współzawodnictwa in d yw id u ­
alnego. Ich  zobowiązanie b rzm i: „K ażdy  z nas 
zaopiekuje się w  czasie sw e j zm iany m aszyni­
s tam i pociągów elektrycznych” . O tym , w  ja k i  
sposób chcą on i pomóc w  w ykonan iu  współza­
w odnictw a, m ó io i starszy m aszynista Schreiber 
z zakładu węgla brunatnego M uche ln : „W p ro ­
w adzim y codzienne 10-m inutowe m anewrowa­
nie, będziemy przydzie lać ■ kolegów do pracy  
przed, rozpoczęciem dn iów k i, kontro low ać co 
d ru g i dzień dz ienn ik i ruchu  pociągów elektrycz­
nych., przeprowadzać narady p rodukcy jne  na 
ra n n e j zm ianie oraz badać i  realizować nade­
słane propozycje p rzy  współudziale dyżurnego 
ruchu ” .

N a trę t rzem ieśln icy brygad rem ontowych nie 
posiadający dotychczas dokładnych i  dających  
się skontro low ać w arunków  współzawodnictwa, 
w łączy li się do akc ji. Tak na p rzyk ład  rzem ieśl­
n icy  za trudn ien i w  zakładach węgla brunatne­
go F ranz M ehring  zobowiązali się obniżyć prze­
sto je na każde 1000 m 3 nadkładu z odkryto k i 
węgla brunatnego, na każde 1000 tonn węgla. 
brunatnego o 3,5 fl/o oraz na każde 1000 tonn  
bryk ie tów  o 10 %>.

Niesposób w yliczyć  tu  wśezystkich kolegów, 
k tó rzy  walczą o ty tu ł najlepszego m aszynisty  
kolejowego, najlepszego m aszynisty kopark i, 
najlepszego k ie row n ika  ruchu. P raw dz iw a  go­
rączka współzawodnictwa ogarnęła wszystkich. 
Również koledzy, k tó rzy  n ie  mogą wziąć bez­
pośredniego udzia łu  tve współzawodnictw ie, ja k  
na p rzyk ład  pracow n icy techniczni i  handlow i, 
s ta ra ją  się pomóc innym . Podczas d ługo trw a -
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łych  opadów atm osferycznych, k iedy koledzy z 
zakładu icęgla brunatnego Zechau n ie  b y li w  
stanie zapeicnić bezpieczeństwa i  u trzym ać ru ­
chu na lin iach  kole jowych, urzędnicy zakładow i 
p rzysz li im  z pomocą. N ie  obeszło się p rzy  tym  
bez ża rtob liw ych  uwag, kom entarzy i  k ry ty k ,  
nie je s t jednak rzeczą zw ykłą , gdy d y re k to rz y . 
naczelny i  handlow y oraz in żyn ie r ruchu  s ta ra ­
ją  się dorównać naszym kolegom. N ie jedna  ło ­
pa ta  została p rzy  tym  złamana. N ie  brakło  rów ­
nież pęcherzy na rękach i  bólów m ięśni, ale za­
pom niano ju ż  o n ich  dawno.

Obecnie współzawodnictwo w  okręgach B orna  
i  Senftenberg przekszta łc iło  się w  masowy ruch  
i  dało poważne w y n ik i.

S tan w ykonan ia  p lanu  iv dn iu  31. I I I .  1955 r. 
przedsta io ia tab lica  1.

T a b l i c a  1

Z ak ład
U robek 

z o d k ry w k i 
°/o

W ęgiel

<Vo

B ry k ie ty

°/o

Neumiark 138,0 106,7 102.9
P fa n n e rh a łł 104,8 102,4 100,5
F re ił ie it 122,2 92,0 101,4
P ro fen 118,2 105,7 104 8
Z ipse nd orf 92,0 105,0 106,8
John Schehr 106.3 100,2 103,7
F ranz M ehrang 101,0 96,3 101,4

R obotnicy o d k ryw k i Południe zakładu węgla  
brunatnego N eum ark  w yko n u ją  do dn ia  dz is ie j­
szego swe zobowiązania przecię tn ie  w  HO  %>. 
Towarzysze z zakładów Golpo.i w ydoby li w  I  
kw arta le  105 Ą.00 m etrów  sześciennych u robku  
ponad, ilość, do ja k ie j zobow iązali się i  w ykona li 
p lan w  l l . i , 8 a/o. G órn icy z Greitzschen, S treckau  
i  Golpa zobotoiązali się dać ponad produkc ję  bie­
żącą przecię tn ie  1020U węgla i  b ryk ie tów .

O w ysokim  poczuciu odpoioiedzialności, z ja ­
k im  gó rn icy  p rzys tępu ją  do w ykonan ia  zadań 
sto jących przed n im i, świadczą pomiędzy in n y ­
m i zobowiązania robo tn ików  zakładów węgla  
brunatnego Conrad. Z  pomocą dobre j o rgan i­
zac ji współzawodnictwa pragną on i osiągnąć do 
końca, ro ku  380 000 D M  zysku. W p ierw szym  
ty lko  kw arta le  zdo ła li on i w yprodukow ać o 9000 
tonn węgla w ięcej, zaoszczędzić 80 000 D M  na 
kosztach w łasnych oraz obniżyć ilość godzin  
nadliczbowych z 500 w  I  kw arta le  195i  r. do 
279 iv I  kw a rta le  1955 r .

Decydujący ivp ły iv  na w y n ik i współzawodni­
c tw a m iało rad io  i  gazetki zakładowe oraz okrę­
gowe. In fo rm o w a ły  one stale robo tn ików  o sta­
nie współzawodnictwa, u ja w n ia ły  błędy i  nie­
dociągnięcia oraz w skazyw ały sposoby ich  Usu­
nięcia. Ponadto roztoczono nad robo tn ikam i 
opiekę społeczną i  ku ltu ra lną .

Konsultacja
M gr Tadeusz M uszkie t

Prawidłowy odbiór nowej kopalni podstawą wykonania
planów produkcyjnych

Pod tym  ty tu łe m  om ów iłem  w  a rtyku le  
z kw ie tn ia  czasopisma Gospodarka G órn ictw a 
p lan  działania K o m is ji Rządowej, powołanej 
Zarządzeniem Wiceprezesa Rady M in is tró w  
n r  282 z dnia 29 listopada 1954 r. dla odb ioru  
kopa ln i Ju lian . W  a rty ku le  n in ie jszym  chcę 
nakreślić  n a tu ra ln ie  w  ogrom nym  skrócie, spo­
sób rea lizac ji tego planu, trudności z ja k im i 
w  pracy sw oje j K om is ja  się spotkała, a co' n a j­
ważniejsze ja k i stan gotowości kopa ln i do pod­
jęcia częściowej a następnie pe łne j eksploa­
ta c ji został przez K om is ję  stw ierdzony. Praca 
samej K o m is ji prowadzona by ła  na posiedze­
niach, k tó re  w  okresie początkowym  odbyw ały 
się systematycznie co 2 tygodnie, a w  okresie 
późniejszym  w  odstępach miesięcznych. K o ­
m isja  odbyła ogółem 12 posiedzeń. S ta łym  
m iejscem  posiedzeń by ła  kopa ln ia  Ju lian . 
Przedm iotem  prac K o m is ji na posiedzeniach 
by ła  analiza i  kon tro la  prac prowadzonych b ie­
żąco „na  codzień“  przez utworzone na samym 
początku działalności K o m is ji —  podkomisje. 
Ńa podstawie analizy pracy podkom is ji na każ­
dym  posiedzeniu K o m is ji ustalono konkre tne  
w ytyczne  i  zadania dla każdej podkom is ji na

okres następny. W ytyczane zadania przez K o ­
m is ję  b y ły  w  zasadzie realizowane praw id łow o 
i  te rm inow o przez poszczególne podkom isje 
tak, że końcowe sprawozdania K o m is ji Rządo­
w e j m ogły być opracowane w  te rm in ie  usta lo­
n ym  przez Wiceprezesa Rady M in is tró w  w  Za­
rządzeniu pow o łu jącym  w /w  K om is ję  Rządową.

Do tem a tyk i prac poszczególnych podkom is ji 
należało: Podkom isja I  —■ opierając się na p ro ­
jekc ie  w stępnym  i  dokum entacji rozruchowej 
opiacowała sprawozdanie, k tó re  w  zasadzie 
obe jm u je  całokszta łt pracy K o m is ji Rządowej.

W  szczególności uw zg lędn iła  ona w  sw ym  
operacie:

1. om ówienie p ro je k tu  wstępnego, według 
którego budowano kopalnię,

2. stw ierdzenie stanu in w e s tyc ji oddanych 
do pełnej eksploatacji, w  tym  odb io ry  tech­
niczne dokonane przez podkom isję I I I

a. ob iek ty  i  robo ty  ju ż  odebrane pod wzglę­
dem rzeczowym i  finansowym ,

b. harm onogram y dla ob iektów  i  robó t do 
w ykonan ia  do c h w ili uzyskania pełnej 
zdolności eksploatacji pod względem rze­
czowym i  finansowym ,
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3. odchylen ia od zatw ierdzonych kosztory­
sów i  uzasadnienia d la  zagadnień wyszczegól­
n ionych  pod 2a i  2b,

4. zagadnienie pełnego zabezpieczenia za­
łogi, dozoru oraz urządzeń ku ltu ra lno -so c ja l- 
nych,

5. postaw ienie w niosków  oraz zezwolenie na 
podjęcie pełnej eksploatacji.

Podkom isja i i  —  opierając się na dokum en­
ta c ji rozruchow e j:

1. uk ładała harm onogram y robó t inw esty­
cy jn ych  i  robó t przygotowawczych na dany 
okres (miesięcznie),

2. analizowała przygotow anie i  ocenę goto­
wości kopa ln i do eksploatacji w  poszczegól­
nych okresach rozruchow ych oraz rozpraco­
wała zdolność ' eksploatacyjną kopa ln i, w  po­
szczególnych etapach je j rozw oju , aż do pełnej 
p ro jektow ane j zdolności p rodukcy jne j.

Podstawą do takiego rozpracowania zdolności 
p rodukcy jnych  b y ły :

1. dokonane odb iory techniczne poszczegól­
nych  kom pleksów obiektów , obiektów , elemen­
tó w  i  robó t w  sposób ostateczny lu b  częściowy 
przez podkom isję I I I .

2. w ykazy b raków  i  .usterek dla zabezpiecze­
n ia  p ro jektow ane j zdolności p rodukcy jne j opar­
tych  na:

a. p ro jekc ie  wstępnym
b. dokum entac ji rozruchów ej
c. dodatkowej analizie.

3. harm onogram y ich  usunięcia,
4. te rm in y  ich  ostatecznego odbioru,
5. ocena gotowości do eksploatacji,
6. wniosek do zatw ierdzenia przez Kom isję,
7. d la  zabezpieczenia ostatecznego etapu pe ł­

ne j p ro jektow ane j zdolności p rodukcy jne j usta­
len ie  w ykazu b raków  i  usterek, przechodzących 
poza te rm in  oddania kopa ln i do pe łne j eksplo­
a tac ji, k tó ry  pow in ien  się znaleźć w  końcow ym  
sprawozdaniu.

Podkom isja I I I  —  prowadziła:
A . Ew idencję p ro toko łów  z odb iorów  doko­

nanych przez inwestora:
1. ostatecznych
2. częściowych.
1. O dbiory ostateczne zaw iera ją  ocenę 

i  akceptację odbiorów  ostatecznych odpow ia­
dających p ro jek tom  zatw ierdzonym  i  p rzep i­
som technicznym  oraz przekazania p ro toko łu  
do ak tu  zezwolenia na podjęcie pe łne j eksplo­
a tacji, a w  przypadku negatyw nym  —  odrzu­
cenie odbioru ostatecznego, sporządzenie w y ­
kazu b raków  i  usterek, harm onogram ów ich  
usunięcia oraz zestawienie dodatkow ych kosz­
tów.

2. O dbiory częściowe obe jm ują :
a. ocenę odb iorów  częściowych opartych  

na zatw ierdzonym  pro jekcie ,
b. harm onogram y robót potrzebnych do 

odb ioru  ostatecznego i  zestawienie kosz­
tów,

c. te rm in y  odbiorów  ostatecznych,
d. przekazanie p ro toko łu  odb io ru  do aktu  

zezwolenia na podjęcie pe łne j eksploa­
tac ji.

B. W ykazy odbiorów  technicznych tych  
ob iektów , k tó re  lim itu ją  uzyskanie zdolności

eksploatacyjnej w  poszczególnych etapach roz­
w o ju  kopaln i.

C. Z b ió r i  re je s tr w szystk ich  odbiorów  osta­
tecznych stanow iących podstawę do w ydania 
zezwolenia na podjęcie pe łne j eksploatacji ko­
paln i.

Podkom isja IV  opracowała zagadnienia eko­
nom iczno-finansowa. O kreś liła  ona wysokość 
w ydatkow anych nakładów  lu b  nakładów, k tó re  
będą w ydatkow ane w edług podziału na ob iekty:

1. ukończone do dn ia 31. 3. 1955 r.,
2. w  toku  w ykonaw stw a,
3. k tó re  będą w ykonane dla osiągnięcia pe ł­

nego' w ydobycia  projektowanego'.
Ponadto podkom isja ta zaję ła się ściągnię­

ciem ostatecznych fa k tu r, uzgodnieniem  nak ła ­
dów m iędzy inw estorem  i  genera lnym  w yko ­
nawcą, uzgodnieniem  finansowania pom iędzy 
inw estorem  a genera lnym  w ykonaw cą zanim  
będzie to uzgadniane z Bankiem  In w e s tycy j­
nym , przejęciem  ob iektów  ukończonych na 
m a ją tek trw a ły  oraz wyprow adzen iem  różnic 
w  nakładach w yn ika jących  z kosztorysów, 
opartych na pro jekc ie  w stępnym  a fak tycznym  
w ykonaniem  i  postaw ieniem  odpowiednich 
wniosków.

Jest to ty lk o  ogóln ikowa charakte rystyka  
pracy poszczególnych podkc^misji i  K o m is ji u j­
m ująca zagadnienie fo rm a ln ie . Zobaczmy teraz 
pokrótce do ja k ich  rezu lta tów  doszła w  swej 
pracy K om is ja  Rządowa w raz z podkom isjam i, 
ja k  w ygląda fak tyczny  stan i  perspektyw a roz­
w o ju  kopa ln i w  stosunku do założeń p ro jek to ­
w anych i  p ro je k tu  wstępnego, ja k  w ygląda p la ­
now any rozw ój zdolności eksploatacji w  po­
szczególnych etapach, ja k i jes t stan gotowości 
poszczególnych kom pleksów obiektów , obiek­
tów, elem entów i  robót, stan w ykonaw stw a 
i  koszty budow y w  stosunku do kosztorysów 
opartych na p ro jekc ie  wstępnym .

A na lizu jąc  p ro je k t w stępny i  dokum entację 
rozruchową w  zestaw ieniu z ich  rea lizacją  moż­
na ogóln ie powiedzieć, że p ro je k t w stępny 
w  sw ych podstawowych w y tycznych  został zre­
a lizow any tak  w  robotach na dole, ja k  i  na 
pow ierzchn i bez konieczności wprowadzenia 
zasadniczych zmian.

O dchylenia od p ro je k tu  wstępnego, jak ie  
zostały wprowadzone dotyczą raczej pew nych 
drobnych zagadnień, k tó re  w y n ik ły  w sku tek 
bliższego rozpoznania złoża w  trakc ie  w y k o ­
nyw an ia  robó t górniczych. Odchylenia od p ro ­
je k tu  wśtępnego, z k tó ry m i K om is ja  w  trakc ie  
swej pracy się zetknęła; są następujące:

1. W skutek niedostatecznego rozpoznania ge­
ologicznego (opierano się na danych sąsiednich 
kopa lń  i  szybów) określenie głębokości zalega­
n ia  triasu  i  założenie na te j podstawie przekopu 
i  chodników  w en ty lacy jnych  okazało się n ie ­
w łaściwe.

2. W  czasie prowadzenia dokładn ie jszych ba­
dań geologicznych stw ierdzono, że w  poszcze­
gólnych partiach  nadania górniczego kopa ln i 
Ju lia n  w ystępu je  szereg pokładów  o- miąższości 
w  granicach od 1 do 1,6 m, k tó re  nie b y ły  brane 
pod uwagę p rzy opracowaniu p ro je k tu  w stęp­
nego, a k tó re  ze względu na korzystne w a ru n k i 
pow inny  być włączone do p lanów  odbudowy
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złoża. W łączenie tych  pokładów do planów 
odbudowy przedłuża trw an ie  I  poz iom u ' ko­
pa ln i o 50% w  stosunku do zakładanych w  pro­
jekc ie  wstępnym . Jest to z jaw isko korzystne, 
gdyż w  ten sposób żywotność poziomu I zb liży 
się do żywotności dalszych poziomów.

3. P ro je k t wstępny n ie  p rzew idyw a ł podpo- 
ziom owej odbudowy pokładów, co po dokład­
nym  przestud iowaniu zagadnienia odbudowy, 
okazuje się konieczne dla trzech pokładów 
w  partiach  zachodniej i  środkowej.

4. Zagadnienie przejścia z w ydobyciem  z po­
ziomu I  na poziom I I . n ie  by ło  w  pro jekcie  
wstępnym  dostatecznie rozpracowane i  dość 
śm iało p rzy ję to  zasadę jednopoziom owej p ro ­
du kc ji. Opracowany jednak szczegółowo ha r­
monogram poszczególnych etapów p ro d u kc ji 
przez podkom isję I I  w ykazu je , że kopaln ia  
osiągnie w  przeciągu 5 la t od uruchom ienia 
swoją pełną pro jektow aną zdolność p ro d u kcy j­
ną zgodnie z p ro jek tem  wstępnym . Jednakże 
to m aksym alne w ydobycie  będzie mogło być 
utrzym ane stosunkowo przez k ró tk i okres, po, 
czym następuje stopniow y spadek wydobycia. 
P rzy ta k im  stanie rzeczy i  p rzy  dotychczaso­
w ym  doświadczeniu i  praktyce, że now y po­
ziom buduje się k ilk a  la t zachodzi koniecz­
ność niezwłocznego pogłębienia szybu i  ■ roz­
poczynania, budowy I I  poziomu tak, aby u trz y ­
mać na s ta łym  poziomie w ydobycie  m aksym al­
ne. Doświadczenie to powinno' być w zię te  pod 
rozwagę przez M in is te rs tw o G órn ictw a W ęglo- 
wego, p rzy  opracow yw an iu  założeń p ro je k to ­
w ych budowy now ych kopalń i  czy n ie  należa­
łoby p rzy jąć  jako zasady budowania w  naszych 
w arunkach kopalń dw upoz iom ow ych , W ska­
zu ją  na to również doświadczenia kopalń no­
w ych, oddanych do eksploatacji w  naszym gór­
n ic tw ie  w ęg low ym  w  okresie 6-lecia.

5. Dalszym zagadnieniem bardzo is to tnym  
dla kopa ln i Ju lia n  w  okresie osiągania przez 
n ią  pełnego projektowanego w ydobycia  jest 
budowa szybu podsadzkowego.

Przeprowadzona ekspertyza dla zagadnienia 
podsadzki na kopa ln i Ju lian  w ykazu je  niedobór 
oko ło 400 mVdobę piasku w  okresie pełnego 
wydobycia, p rzy  szczytowym  obciążeniu is tn ie ­
jącego urządzenia. Ponieważ znaczna część w y ­
dobycia będzie eksploatowana z podsadzką 
p łynną okazuje się konieczna budowa drugiego 
urządzenia podsadzkowego. Z uw agi na to, że 
podobna sytuacja zaistn ie je na sąsiedniej ko­
pa ln i, a ca łkow ita  zdolność urządzenia podsadz­
kowego nie będzie potrzebna d la  kopa ln i Ju ­
lian , w yda je  się słuszne i  celowe, aby urządze­
nie to zabezpieczało potrzeby obu kopalń. Spra­
wa ta n ie  by ła  również u ję ta  w  pro jekcie  
wstępnym ,

6. Zagadnieniem, odm iennie rozpatryw anym  
od p ro je k tu  wstępnego jest osadnik cen tra lny 
dla wód podsadzkowych. P ro je k t w stępny po­
m iną ł osadnik centra lny, stojąc na stanowisku, 
że wystarczające będą osadniki połowę, skąd 
woda m ia łaby spływać ściekiem do przekopów —  
—  zb io rn ików  pod komorę pomp. Takie jednak 
zała tw ien ie  spraw y w ody podsadzkowej budzi 
poważne zastrzeżenia i  dlatego pow in ien  być 
rozważony p ro je k t osadników centra lnych.

Jest również szereg ob iektów  inw es tycy jnych  
na pow ierzchni kopaln i, k tó re  odbiegają od 
p ro je k tu  wstępnego. Należą do n ich:

1. Zakład przeróbczy, k tó ry  w  m yśl ostat­
n ich decyz ji ma być zm niejszony przez to, że 
przez p łuczkę przechodzi ty lko ' część sortym en­
tów, z tym  jednak, że w  pro jekc ie  p łuczk i na­
leży przew idzieć na przyszłość możność roz­
budow y dla p łukan ia  pozostałych sortym entów .

B rak  zakładu przeróbczego spowodował ko ­
nieczność wybudowania urządzenia niesortu, 
k tó re  n ie  jest zdolne praktyczn ie  do żadnego 
wzbogacenia, a stanow i ty lk o  urządzenia za­
ładowcze. Sprawa zakładu przeróbczego dla 
Ju liana w  pierwszej fazie sortow ni, a następnie 
p łuczk i jes t zagadnieniem podstawowej wagi 
i w inna  ̂być wreszcie potraktowana na serio 
przez M in is te rs tw o G órn ictw a Węglowego.

2. Do ob iektów  inw estycy jnych  zapro jekto­
wanych z w ie lką  przesadą, jeże li chodzi o k u ­
baturę, zaliczyć należy budynek magazynu 
głównego. P rzerost ten został jednak poważnie 
zm niejszony przez w ykorzystan ie  części bu ­
dynku  magazynu na inne, pomocnicze pomiesz­
czenia, k tó re  przew idyw ane b y ły  w  pro jekc ie  
wstępnym  jako  odrębne budynki.

Poza w yże j w ym ien ionym i odchylen iam i 
g łów nym i od p ro je k tu  wstępnego’ i  p ro jek tów  
technicznych kopa ln i Ju lia n  trzeba powiedzieć, 
że ujemnym i^ cechami; w  zakresie p ro jek tow a­
nia by ło  niedostateczne tempo w  opracowaniu 
i dostarczaniu samych p ro jek tów , co na tu ra ln ie  
odb ija ło  .się u jem nie na koo rdynac ji p ro jek tów  
oraz na w ykonaw stw ie.

Praca d rug ie j podkomisji, wykazała, że usta­
lona w  pro jekc ie  wstępnym  zdolność p roduk­
cy jna w  poszczególnych etapach rozw o ju  jest 
realna p rzy  w ykonan iu  harm onogram u prac 
inw es tycy jnych  w  roku  bieżącym i w  latach 
następnych, aż do osiągnięcia pełnego w ydoby­
cia, w ykonania w szystkich braków, usunięcia 
usterek w yn ika jących  z przeprowadzonych od­
b io rów  technicznych.

W  zakresie stw ierdzenia gotowości kopa ln i 
do eksploatacji w  etapie p ierw szym  oraz w  eta­
pach następnych przeprowadzono 214 odbiorów  
technicznych kom pleksu obiektów , obiektów , 
elementów i  robót, z k tó rych : 177 odebrano 
ostatecznie, 37 odebrano częściowo.

Jak w ykazu ją  p ro toko ły  odbioru, w ykona­
wstwo w  naszym budow n ic tw ie  węglowym ' ma 
cały szereg niedomagań ta k  pod względem te r­
m inowości, ja k  i  jakości przekazywanych robót 
inw estorow i, obok całego szeregu pozytyw nych 
osiągnięć. Poniżej przytoczone dane z proto­
ko łów  odbioru technicznego naśw ietlą  nam to 
zagadnienie bardzie j dosadnie, an iże li sam opis.

1. W  kom pleksie ob iektów  urządzeń w yc ią ­
gowych szybu głównego na 17 w ykonyw anych  
robót, ty lk o  3 oddano w  planowanym  term in ie , 
zaś 17 z opóźnieniem od 2 tygodn i do 4,5 m ie ­
siąca.

2. W  grupie robót w ykonyw anych  na nadszy­
biu szybu głównego, podszybiu, ogrzewaniu 
szybu i sk ładn icy m ateria łów  w ybuchow ych na 
19 prowadzonych robó t ty lk o  4 oddano inw e ­
s to row i w  te rm in ie  a 15 z opóźnieniem od 1^5  ■ 
miesięcy.
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3. Na robotach górniczych prowadzonych na 
poziom ie I  oddano do uży tku  zgodnie z planem  
24 roboty, jedną robotę przed te rm inem  a 34 
z opóźnieniem od 1~=~6 miesięcy.

4. W  zakresie g rupy ro b ó t-w e n ty la c ji g łów ­
nej na 15 prowadzonych robót, oddano w  te r ­
m in ie  4 roboty, 3 z opóźnieniem 3-^4 miesięcy, 
a pozostałe w  te rm in ie  jeszcze dłuższym.

5. W  przewozie g łów nym  na poziom ie I, jed ­
ną robotę oddano w  te rm in ie , 4 z opóźnieniem 
1-^2 m iesięcznym, reszta robót w  toku  zgodnie 
z harmonogramem.

6. W  kom pleksie robó t odwodnienia głównego, 
jedną robotę oddano przed term inem , a 10 
z opóźnieniem od 2^3  miesięcy.

7. W  zakresie e le k try fik a c ji do łu  na 12 p ro ­
wadzonych robót, ty lk o  4 oddano zgO'dnię z p la ­
nem, 5 robó t z opóźnieniem 2%5 miesięcznym 
a 3 m ają być w ykonane do końca br.

8. W  grup ie  robót podsadzkowych na po­
w ie rzchn i i  na dole ty lk o  5 robót oddano te r­
m inow o a 18 z opóźnieniem od 1 do 10 m ie­
sięcy.

9. W  dziedzinie p rze róbk i mechanicznej t y l ­
ko 2 robo ty  oddano zgodnie z te rm inem  a 12 
z opóźnieniem.

10. W  kom pleksie robót transportu  pow ierz­
chniowego- jedną robotę wykonano przedter­
m inowo, 4 zgodnie z harmonogramem a 24 
z opóźnieniem k ilk u  miesięcy.

N ie lep ie j przedstawia się z term inowością 
w ykonania  i oddania do uży tku  pozostałych 
kom pleksów obiektów , obiektów , elementów 
i  robót. N iem nie j jednak przytoczone konkretne 
dane z p ro toko łów  odbioru technicznego naka­
zu ją  naszemu budow n ic tw u  węglowem u zw ró ­
cenie bacznej uw agi na to zagadnienie. W iem y 
przecież, że te rm inow e lub  n ie term inow e w y ­
konanie i  przekazanie lu b  nieprzakazanie. da­
nego ob iektu  do ruchu  ham uje uruchom ien ie 
całej inw estyc ji. Z jaw isko  n ieterm inow ego p ro ­
wadzenia robót, ja k  to w ykaza ły  p ro toko ły  od­
b io ru  kopa ln i Ju lian , jest z jaw isk iem  powszech­
nym  i to niie tylko- na te j kopaln i, a le  w  całym  
naszym budow nictw ie . H am uje qmo w  sposób 
zasadniczy rozw ój naszego nowego budow­
n ic tw a  kopalń.

P rzyczyny n ieterm inow ego w ykonyw an ia  ro ­
bót są różne, n ie  zawsze obciążające ty lk o  w y ­
konawcę. Są one bardzo często z w in y  in w e ­
stora, b iu r  p ro jektow ych, dostawców maszyn 
i  urządzeń itd., n iem n ie j jednak jest to problem , 
nad k tó rym  w łaściwe ogniwa aparatu k ie ro w ­
niczego górn ic tw a węglowego pow inny się za­
stanow ić i  stworzyć odpow iedni kom pleks środ­
ków  zaradczych. Przecież każda opóźniona in ­
westycja  węglowa, to s tra ty  dla gospodarki 
narodowej setek, tysięcy, a naw et m ilionów  
tonn  węgła, licząc w  ska li rocznej.

D ru g im  z jaw isk iem  w ystępu jącym  rów nie  
ostro, ja k  term inowość w ykonyw anych  in w e ­
s ty c ji jest jakość odbieranych przez podko­
m is je  obiektów. W ystarczy powiedzieć, że nie 
ma p raw ie  ani jednego pro toko łu  odbioru, 
k tó ry  b y  n ie  zaw iera ł wykazanych przez podko­
m isję  usterek i  wad do- usunięcia. U s te rk i i w a­
d y  oddanych inw esto row i do- uży tku  ob iektów  
są różne. Są drobne, k tó re  można usunąć bez

w iększych nakładów pracy i  pieniędzy, ale są 
i  takie, ja k  np. niedostateczna szczelność zb io r­
n ików  wodnych dla podsadzki na pow ierzchni, 
k tó rych  usunięcie jest kosztowne i  pracochłon­
ne, a co najważniejsze, że bez usunięcia tych  
wad, jest n iem ożliw a ich eksploatacja, a tym  
samym niem ożliwość stosowania podsadzki 
p ły n n e j.

Zagadnienie jakości budow nictw a jest d ru ­
g im  podstawowym  problemem, k tó ry  dotych­
czas gospodarkę narodową kosztuje niepo­
trzebnie ogromne sumy, nad k tó ry m i należy 
poważnie się zastanowić. A  sprawa w yda je  się 
m ożliw a do dość szybkiego rozw iązania przy 
wprowadzeniu odpowiednich rygo rów  dla w y ­
konawców, uzależnia jących prem ię od jakości 
w ykonyw ane j roboty.

Całość pracy K o m is ji zamyka się om ów ie­
niem  zagadnień ekonom iczno-finansowych, bez 
k tó rych  nie m ie libyśm y kom pletnego obrazu 
przekazywanego do eksploatacji nowego zakła­
du produkcyjnego.

Ekonom iczno-finansowa działalność inw es ty ­
c ji odźw iercieala w  sposób dokładny -dobrą lub  
niedostateczną pracę prowadzoną od samego 
powstania koncepcji budow y kopa ln i, poprzez 
opracowanie dokum entacji geologicznej, zało­
żeń p ro jektow ych, p ro je k tu  wstępnego, tech­
nicznego, poprzez w łaściw ą lub  źle. usytuowaną 
loka lizację  z p unk tu  w idzenia ekonomicznego 
szybu, kom pleksu pow ierzchni i  robót ka p ita l­
nych na dole. Strona ekonomiczno-finansowa 
w ykazu je  wreszcie dobrą łub  złą gospodarność 
prowadzonej budowy.

N akłady finansowe w ykazują, ile  kosztują 
u nas b łędy w, p ro jektow an iu , zm iany koncepcji 
dla różnych obiektów , b łędy w ykonaw stw a 
i nieoszczędna gospodarka m ateria łam i oraz 
siłą roboczą. Porównanie nakładów  fak tyczn ie  
poniesionych z kw o tam i nakładów  w y n ik a ją ­
cych z kosztorysu, -opartego na p ro jekc ie  wstęp­
nym  jest tym  najogó ln ie jszym  m ie rn ik iem  
oceny. Oczywiście kosztorysy muszą b y ć . pra ­
w id łow o wycenione.

Z opracowań podkom is ji ekonom iczno-finan­
sowej kopa ln i Ju lia n  w yn ika , że faktyczn ie  po­
niesione koszty budowy od początku do dnia 
31. I I I .  55 roku  wynoszą około 72% w  sto­
sunku do ogólnego prelim inowanego- kosztu 
budow y przyję tego w  kosztorysie opartym  na 
p ro jekc ie  wstępnym. Uwzględnia jąc nakłady, 
przyznane w ' p lan ie  inw es tycy jnym  na 1955 
rok, k tó re  stanowią około 18% ca łkow itych  
kosztów, p re lim inow anych na budowę całego 
obiektu inwestycyjnego, pozostaje na dalsze 
prowadzenie robó t inw es tycy jnych  około 10% 
nakładów  założonych w  kosztorysie opartym  
na p ro jekcie  wstępnym .

N akłady te n ie  zabezpieczają na tu ra ln ie  
w szystkich robót, k tó re  muszą być wykonane 
do osiągnięcia pe łne j p ro jektow ane j zdolności 
p rodukcy jne j, k tó ra  została ustalona przez pod­
kom isję  I I  zgodnie zresztą z p ro jek tem  wstęp­
nym  ną rok  1960. Do wTykonania tych  robó t po­
trzebne są dodatkowe nak łady w  wysokości' 
około 80% w  stosunku do k w o ty  p rzy ję te j 
w. kosztorysie. Ustalenie potrzebnych nakładów  
na lata 1956 1960 zostało oparte na podstawie
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m ateria łów  przedłożonych przez inwestora 
w  B iu rze  P ro jek tów  G órniczych oraz cen p rz y ­
ję tych  na robotach w ykonanych  w  analogicz­
nych w arunkach, posiadanych w  części koszto­
rysów  oraz na podstawie cen jednostkow ych 
cennika robót górniczych n r  80. C a łkow ity  za­
tem  koszt budow y kopa ln i Ju lia n  do m om entu 
osiągnięcia przez n ią  pełnej p ro jektow ane j 
zdolności p rodukcy jne j będzie wyższy o około 
80%, an iże li zakładał p ro je k t wstępny. Tak 
w ie lk ie  odchylen ie w  p re lim inow anych  i  fa k ­
tycznie poniesionych nakładach in w e s tycy j­
nych  n ie  zna jdu ją  pokryc ia  w  przekroczeniach, 
lecz w  konieczności zbudowania I I  poziomu, 
szybu podsadzkowego', osadników g łów nych 
i  innych  ob iektów , k tó rych  p ro je k t w stępny 
n ie  obejm ował oraz w  n iedok ładnym  i  zbyt 
szacunkowym  kosztorysie. Przekroczenia fa k ­
tyczn ie  poniesione w  stosunku do kosztorysu 
na poszczególnych robotach dotychczas w yko ­
nanych w ahają  się w  granicach 1% p re lim in o ­
wanego kosztu budowy. Przekroczenia te uzna­
ne zostały przez podkom isję ekonom iczno-fi­
nansową po dokładnym  zbadaniu przyczyn 
przekroczenia —  jako  uzasadnione.

Sprawozdanie K o m is ji Rządowej, oprócz w y ­
żej om ów ionych zagadnień w  sposób ogólny 
i  raczej fragm entaryczny, zawiera p rzy omó­
w ie n iu  każdego ob iektu  w ytyczne i  wskazania 
u ję te  w  ko n k re tn y  program  pracy zarówno dla 
inwestora, ja k  i  dla w ykonaw cy d la  dalszego 
kon tynuow an ia  prac zapewniających rów no­
m ie rn y  i  system atyczny rozw ó j now ej kopaln i, 
aż do osiągnięcia przez n ią  pełnej p ro jek tow a ­
nej zdolności p rodukcy jne j.

Z doświadczeń ZSRR

In ż . H . A bram son

Rezerwy w obniżaniu kosztów 
wydajności pracy

Program  dalszej budow y Ju liana na lata 
1956 1960 wym aga dużego w y s iłk u  zarówno
ze s trony inwestora, ja k  i  w ykonaw cy, a rea­
lizac ja  jego n ie  może być w  żadnym  przypadku 
hamowana przez forsowanie oraz staw ianie na 
p ierw szym  m iejscu zagadnień w ydobycia 
węgla.

W  kopa ln i „m ło d e j“  i  rozw ija jące j się, inw e­
styc je  muszą być na ró w n i traktow ane z p la ­
nem wydobycia , b itw a  o. realizację p lanu  in ­
westycyjnego n ie  może mieć słabszego nasile­
nia, ja k  b itw a  o węgiel. W tedy ty lk o  może być 
zapewnione dokończenie budow y kopa ln i zgod­
nie z usta lonym  harm onogram em  i  osiągnięta 
przez n ią  pełna zdolność p rodukcy jna  zgodnie 
z pro jektem .

Dlatego też pozytyw na praca K o m is ji Rządo­
w ej, je j generalny przegląd stanu istniejącego 
na m łodej, będącej w  rozruchu kopa ln i, ocena 
stanu gotowości do podjęcia przez n ią  eksploa­
ta c ji oraz w ytyczne zawarte w  sprawozdaniu 
spełn ią swoje zadanie, o ile  staną się one pro­
gramem dalszego działania d la  inwestora bez­
pośredniego, naczelnego, centralnego oraz dla 
w ykonawców .

Oceniając ogólnie budowę kopa ln i Ju lian  
w  św ietle prac K o m is ji Rządowej trzeba po­
wiedzieć, że pom im o szeregu błędów i  usterek 
w  p ro jektow an iu , szeregu wad i  usterek w  w y ­
konaw stw ie jest to' pierwsza kopa ln ia  u  nas, 
k tó ra  w  całości została zaprojektowana i  zbu­
dowana rękoma i  mózgiem polskiego robotn ika, 
technika i  inżyn iera. K opa ln ia  zdrowa w  swych 
podstawowych koncepcjach i  mająca zapewnio­
ny  trw a ły  rozwój.

głębienia szybów i podwyższaniu 
górników szybowych

P rzyp ływ  w ody w  w yrob isku  jest jednym  
z najpoważnie jszych elementów w p ływ a jących  
na tempo, pracochłonność, jakość oraz koszt 
g łębien ia szybu kopalnianego.

Ś rodk i w a lk i z dopływ em  w ody w  budow ­
n ic tw ie  kopa ln ianym  można podzielić na dw ie  
g rupy: grupę środków  pasywnych (wypom po­
w yw an ie  w ody z w yrob iska  na pow ierzchnię) 
oraz grupę środków ak tyw nych  (z likw idow an ie  
dop ływ u  bezpośrednio ze ska ły  lub  przez obu­
dowę kopalnianą). N iek iedy obie g rupy  środ­
ków  uzupe łn ia ją  się.

N iezawodnym - sposobem w a lk i z dop ływ em  
w ody w  szybie jest cementacja przez w tłacza­
n ie  roz tw o ru  cementu za obudowę szybu. Spo­
sób ten jednakże zna jdu je  - dotychczas ty lk o  
bardzo ograniczone zastosowanie. Jedną z p rzy ­
czyn tego stanu jest fak t, że w  p ro jek tow o - 
kosztorysowej dokum entacji na budow nictw o

kopalń n ie  Drze w idu  je  się w tłaczania za obu­
dowę stałą w yrob isk  (a w  szczególności szybów 
kopalnianych).

N ie wolno' dopuszczać do tego, aby budow n i- 
czowie kopa lń  oddawali do eksploatacji szyb 
z dopływ em  wody, w ycieka jące j z górnych w o­
donośnych poziomów. Poważnym  niedopatrze­
n iem  jest fak t, iż  w  technicznych przepisach 
eksploatacji kopalń węgla n ie  ma wskazówki 
o oddawaniu do ruchu ty lk o  suchych szybów. 
Oczywiście, zadanie n ie  polega na tym , aby 
w ykonać izo lację  wodną obudowy kopaln ianej 
w  sposób analogiczny, ja k  to się ro b i w  urzą­
dzeniach podziem nych m etra lu b  w  tunelach 
hydrotechnicznych. Jednakże szyby kopalniane, 
będące podstawową m agistra lą  transportową 
wiążącą podziemne w yrob iska  z powierzchnią,, 
zasługują na uwagę n ie  mniejszą, an iże li tu ­
nele w  transporcie ko le jow ym , a w ięc środki
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dla osuszenia szybów na jprostszym i sposobami 
cem entacji pow inny  się stać obow iązkow ym i 
we wszystkich, bez w y ją tku , wypadkach.

Szczególnego znaczenia nabiera osuszanie 
szybów przy  przecinaniu przez nie poziomów 
wodonośnych, k tó rych  w ody charakte ryzu ją  się 
ag resyw nym i w łaściwościam i. W ody te niszczą 
nie ty lk o  ten odcinek szybu, gdzie następuje 
bezpośrednie ich  przen ikan ie  przez obudowę, 
lecz rów nież obudowę całego szybu, a także 
zainstalowane w  n im  urządzenia.

Pow ierzchnia obudowy betonowej może być 
chroniona przez pokryc ie  je j odpow iednim  ce­
m entem  za pomocą to rkre tow an ia . Prócz tego, 
dla u trzym an ia  i  odnow ienia zdeform owanych 
odc inków  obudow y dobrze jest zastosować ce­
m entację bezpośrednio p rzy  uk ładan iu, gdyż 
pomaga to usunąć de fek ty  obudowy i  następ­
stwa je j w y ługow an ia  (kom ory, jam y, zw ięk­
szoną porowatość itd .) usunąć uszkodzenia 
(szczeliny, przesunięcia, osłabienia itd.).

D la  ochrony ko n s tru kc ji od zniszczenia sto­
suje się w tłaczanie za obudowę roz tw orów  za­
w ie ra jących  środki wiążące złożone z cementów 
siarkoodpornych, g linow ych  i  innych, k tó re  
posiadają w łaściwości antykorozyjne .

W tłoczenie roz tw o rów  cementowych za stałą 
obudowę w yrob iska  górniczego ma poważne 
znaczenie, gdyż zapewnia:

1. zm niejszenie i  likw id a c ję  dop ływ u  wody 
z poziomów wodonośnych przez obudowę 
do w yrob iska ;

2. zapełnienie budow lanej szczeliny m iędzy 
obudową szybu i  otaczającym i skałam i;

3. zapełnienie i  zatkanie szczelin wodonoś­
nych  w  skałach, co zmniejsza hydrosta­
tyczne ciśnienie na obudowę;

4. wzm ocnienie obudowy przez zapełnienie 
roztw orem  cem entowym  rozm aitych  de­
fek tów  (jam , szczelin rozm ytego i  w y łu ­
gowanego roz tw o ru  w  szwach obmurza 
itd .);

5. niezawodne połączenie obudowy z ota­
czającym i skałam i.

W p ły w  dop ływ u w ody przen ika jące j do szy­
bu z górnych wodonośnych poziom ów na zw ięk­
szenie pracochłonności robót, na obniżenie w y ­
dajności pracy robo tn ików  i  na zwiększenie 
kosztów głębienia w ykazu ją  następujące dane: 
w  Kata logu  N orm  na robo ty  górnicze wska­
zano stopniow anie pracochłonności robó t w  szy­
bie w  zależności od dop ływ u  w ody i  podano 
ko rygu jące  spó łczynn ik i obniżenia no rm  pracy 
(tab lica  1)

T a b l i c a  1

D o p ływ  w o d y  w  m 3/godz

od 6 do 13 od 13 do 20 | pow yże j 20

0,9 0,8 | 0,75

Obniżenie w yda jności pracy i  zwiększenie 
kosztu robó t w  zależności od zm iany w ie lkośc i 
dop ływ u  w ody w  szybie można zaobserwować 
analizując rezu lta ty  głębienia szybu w e n ty la ­
cyjnego kopa ln i n r  23 tres tu  „K iroszach tos tro j“ , 
kom b ina tu  „Karagandaugo l“  (tablica 2).

T a b l i c a  2

W skaźn ik
W edług
n o rm a ­

ty w u

W y n ik i fak tyczne

lis topad
1953

m arzec
1954

D o p ły w  w o d y  m 3/godz do 6 7 42
G łębokość szybu m — 70 150
N a k ła d  p racy  na g łę -

b ie n ie  1 m b szybu rbd 23 25,5 31
W ydajność p ra cy  %> 100 90,2 74,2
K oszt n a k ła d u  p ra cy

na  g łęb ien ie  1 m b szy-
b u  (płaca rob.) ru b li 1365 1501 1900

P rocen ty 100 110 139,2

Jak w idać, zw iększenie dop ływ u  obn iży ło  
w ydajność pracy o 25,8°/o i  spowodowało po­
drożenie robót ty lk o  z powodu zwiększenia 
w yda tków  na płace robocze o 39,2%.

P rzy g łęb ien iu  szybu k la tkow ego kopa ln i 
Berezowska ja  n r  1 (Kuzbass) dop ływ  w ody na 
głębokości 110 m  w ynos ił 35 m'7godz. Jak  po­
kazują dane z obserwacji chronom etrażowych 
przeprowadzonych w  g rudn iu  1953 r., no rm y 
pracy, dla. k tó rych  b y ł zastosowany w spółczyn­
n ik  K  — 0,75, zostały w ykonane: p rzy  g łęb ien iu  
—  ty lk o  na 45,2"/», zaś p rzy  obudowie —- na 
56,6%. Taka n iska wydajnośę pracy by ła  w y ­
n ik ie m  dop ływ u w ody przenika jące j z górnych 
wodonośnych poziomów.

R ezu lta ty zastosowania w tłaczania roz tw o ­
ró w  cementowych za obudowę szybu w  procesie 
głębienia szybów przytoczono w  ta b licy  3.

T a b l i c a  3

N um er
szybu

M a ksym a lny
d o p ływ
m 3/godz

K oń cow y  do ­
p ły w  po w t ło ­

czeniu 
m 3/gędz

O bniżenie
d o p ływ u

«/o

1 90 10 88
2 720 150 79
3 450 90 80
4 190 25 87
5 100 30 70
6 152 30 20
7 250 50 80

R ezu lta ty te b y ły  osiągnięte w  c h w ili ukoń­
czenia g łębien ia szybów o głębokości n ie  prze­
kraczającej 50 60 m. Później, po w ykonan iu
zabiegów hydro izo lacy jnych , p rz y p ły w  wody 
b y ł z likw idow any  całkow icie.

Doświadczenie w tłaczania roz tw o ru  cemen­
towego za obudowę szybu dało następujące po­
zy tyw ne  re zu lta ty : na jedne j z kopa lń  z l ik w i­
dowano dop ływ  wody, osiągający 2000 m :5/godz; 
p rzy  g łęb ien iu  szybu kopa ln i M uszkie tow skaja- 
W e rtika ln a ja  (Donbass) p rzy  przechodzeniu 
s tyku  w ars tw  n iesta łych z w a rs tw am i s ta łym i 
na głębokości 44,5 m  z likw idow ano  w  pe łn i do­
p ły w  wody, w  w y n ik u  czego szybkość głębienia 
szybu doszła do 62,1 m /m iesiąc; p rzy  g łęb ien iu  
szybu kopa ln i n r  4 N ow ow ołyńskaja w  g rudn iu  
1953 r. dop ływ  w ody został zm niejszony z 30 
do 2,5 mVgodz; p rzy  g łęb ien iu  szybu kopa ln i 
im . Chruszczowa (Donbass) dop ływ  w ody przez 
obudowę betonową obn iży ł się z 50 do 4,5 
m 3/godz.
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P rzy  g łęb ien iu  szybów kopa ln i Maksdmow- 
skaja-Połogaja trestu  W oroszyłowgradnachto- 
prochodka w  m a ju  i  czerwcu 1954 r. na głę­
bokości 185-^ 201 m  za pomocą cem entacji za 
obudowę betonową głównego i  pomocniczego 
szybu został zm niejszony dop ływ  na jednym  
szybie z 100 do 3 ~=~ 5 nr/godz, zaś na d rug im  
do 20 +  30 m 3/godz. N ie udało się w  p e łn i z l ik ­
w idow ać dop ływ u na d ru g im  szybie z powodu 
b raku  w  ty m  czasie cementu na kopa ln i. Jak 
w idać, cementacja za obudowę jest skutecznym  
sposobem „a k ty w n e j“  w a lk i z dop ływ em  wody, 
w  p ierw szym  rzędzie, z przecię tych poziomów 
wodonośnych, a w ięc, zapewnia zwiększenie 
szybkości głębienia szybów.

Na w szystk ich  now obudujących się kopa l­
n iach Donieckiego Zagłębia, gdzie b y ły  osiąg­
n ię te  na jw iększe szybkości p rzy  g łęb ien iu  szy­
bów, dop ływ  w ody w  przodku n ie  b y ł w iększy 
an iże li 5 m 3/godz, tam  zaś, gdzie dop ływ  b y ł 
w iększy, stosowano odwadnianie, dz ięk i k tó re ­
m u dop ływ  z poziom u wodn-ośnego obniżał się
0 75 ^  BO'1'», z 15 20 na 3 ^ 5  rhYgodz.

Środki; mające na celu uchwycenie dop ływ u
w ody m a ją  jednakże ty lk o  p row izoryczny cha­
rak te r, n ie  zapewniają one osuszenia szybu. 
Ś rodki te  w  żadnym w ypadku n ie  w yk lucza ją  
konieczności prowadzenia robó t osuszających 
szyb, co w ygodnie j, lże j i  tan ie j da. się w y k o ­
nać w  procesie głębienia szybu, an iże li po jego 
wykończeniu.

Zastosowanie ak tyw nych  sposobów w a lk i 
z wodą, zapewniających likw id a c ję  dopływ u, 
daje znaczną oszczędność środków w yda tko ­
w anych na odwodnienie. Tak np. koszt odwad­
n ian ia  w ynos ił (na 1 m b szybu): p rzy  dop ły ­
w ie  w  granicach 50 m 3/godz d la  szybu o głę­
bokości 500 m ■*- 400 ru b li na zmianę lu b  p rzy 
no rm a tyw ie  szybkości głębienia 25 m  szybu na 
m iesiąc 1440 ru b li; na szybie sk ipow ym  kopa ln i 
Sokołowskaja n r  1, p rzy  dopływ ie. 6 m 3/godz
1 ponadnorm atyw nej szybkości g łębien ia —  
536 ru b li.

W edług danych in fo rm ato ra  kosztorysowego 
M e tros tro ju  koszt robó t p rzy  w tłaczan iu  roz­
tw o ru  cementu na 100 m 2 zewnętrznej pow ierz­
chni obudowy szybu pionowego w ynosi 3082 
ru b li,  w  tym : płaca —  581 mb; zużycie cementu 
—  8 ,631 lub  w  prze liczeniu na 1 m b szybu
0 średnicy 7 m  —  850 ru b li.

W zrost kosztów głębienia 1 m b szybu przy 
dop ływ ie  42 mYgodz. z. uwzględnieniem  nak ła ­
dów na odwadnianie i  płace robocze wynosi na 
kopa ln i n r  23 (Karaganda) 2000 ru b li, koszt 
robó t p rzy  w tłaczan iu  w ynos iłby  ty lk o  850 
ru b li na 1 mb.

Z przytoczonego porównania w idać, ja k  zna­
czne obniżenie kosztów może być osiągnięte 
p rzy  stosowaniu tego sposobu. D op ływ  w ody 
z górnych poziom ów odb ija  się w  sposób bardzo 
szkod liw y na jakości w ykonyw ane j obudowy 
sta łe j. Beton pod w p ływ em  spadającej w ody 
sta je się porowaty, ma obniżoną w y trzym a ­
łość, zaprawa dla m urow an ia  rozcieńcza się, 
w  rezultacie zaś niszczy się obm urowanie.

Prócz tego, iż  jakość obudowy pogarsza się 
p rzy  w y p łu k iw a n iu  wodą cementu z zaprawy
1 betonu, roz tw ó r cem entowy sp ływ ając do

przodka szybu, pogarsza w a ru n k i p racy gó rn i­
ków  i  doprowadza do przedwczesnego-. zużycia 
pomp szybowych.

P rzy obudowie z m ono litu  betonowego lub  
p rzy m urow aniu , metoda w tłaczania roz tw o ru  
cementowego za obudowę może być zastoso­
wana ty lk o  na odcinku poziomów wodonoś­
nych; zaś p rzy obudowie tub ingow e j konieczne 
jes t w tłaczanie w zd łuż całego szybu, gdyż p rzy  
m ontażu tub ingów  n ie  można uniknąć szcze­
lin y  budow lanej, k tó ra  pow inna być zapełniona, 
roztworem . D latego p rzy  g łęb ien iu  szybu na­
leży starannie w yb ie rać kam ień w edług kon ­
tu ru  w yrobiska, gdyż p rzy nadm ie rnym  roz­
szerzaniu przodka trzeba będzie następnie zu­
żytkować dodatkowe m a te ria ły  dla w ype łn ie ­
n ia  pustej przestrzeni za obudową.

Jako lepiszcze s łuży cenny m ate ria ł budow ­
lany —  cement. D la m oż liw ie  ja k  na jw iększe j 
jego oszczędności p rzy  obudowie tub ingow ej 
szybów należy usta lić  norm ę zużycia roz tw o ru  
do- w tłaczania na 1 m b obudowy szybu. W edług 
doświadczeń M etros tro ju , objętość m ate ria łów  
do w tłaczania n ie  pow inna przekraczać 5°/o ob­
jętości w yrob iska  na tę samą jednostkę m ia ry , 
p rzy  w yb ie ran iu  ska ły bezpośrednio pod w y ­
m ia r obudowy. Stosowanie m ieszanych roztw o 
ró w  z cementu i  g lin y  daje oszczędność lepisz­
cza. Należy również usta lić  no rm y zużycia 
i  dla innych  rodzajów  obudow y szybów.

P rzy is tn ien iu  nadm iernych pustych prze­
strzen i za obudową szybu bardzo wskazane jest 
w tłaczan ie  tłuczn ia  lub  drobnoziarnistego 
żw iru . Po w tłoczeniu roz tw o ru  cementowego 
za obudowę, powstanie tam  jednolita , masa, 
k tó ra  zapewnia dobre i  w y trzym a łe  w ype łn ie ­
n ie  pustk i.

Równoczesne odstrzeliwanie dużych ładun­
ków  m ate ria łu  wybuchowego p rzy  g łęb ien iu  
szybu znacznie osłabia i  narusza otaczającą 
skałę, sprzy ja  szybszemu u ja w n ia n iu  się ciśnie­
n ia  gó ro tw oru  i  powoduje n iek iedy obw a ły  
ścian bocznych. P rzy głębieniach szybkościo­
w ych  stosuje się szeroko mocne m a te ria ły  w y ­
buchowe —  83-proeentowy trudnozam arza jący 
dynam it, p rz y . w iększym  zużyciu m ate ria łu  
wybuchowego- na 1 m 3 skały, celem o trzym a­
n ia  kam ienia jednorodnego i  drobnoziarnistego. 
Na p rzyk ład  p rzy  g łęb ien iu  szybu kopa ln i Igna_ 
tiew ska ja  o- pow ierzchn i p rzek ro ju  poprzecz­
nego przodka 44,2 m ?, ilość równocześnie od­
strzelonego 83-procentówego dynam itu  w yn o ­
siła  44,1 kg. W tłaczanie roz tw o ru  cementowego 
za obudowę szybu sprzyja wzm ocnien iu ska ły  
w  osłabionej wystrzałam i, s tre fie , k tó ra  w y ­
w ie ra  bezpośrednie ciśnienie na obudowę szybu. 
W zm ocnienie osłabionej s tre fy  ska lne j przez 
cementację pozwala stosować obudowę op ty ­
m alne j grubości.

Jak w ykazu je  p ra k tyka  głębienia p ionow ych 
szybów w  górotworze sta tycznym  grubość obu­
dowy n ie  odpowiada is to tnym  wym ogom  w y n i­
ka jącym  z obciążenia. Z regu ły, grubość ta 
znacznie przekracza w y m ia ry  niezbędne.

W  zw iązku z zastosowaniem procesu w tła ­
czania, należy inaczej rozpa tryw ać zagadnienie 
w ym ia ró w  obudowy w  szybie, w  zależności od 
charakteru przecinanych skał.
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W  kopaln iach A f r y k i  Po łudn iow e j p rzy  głę­
bokości ponad 2 km , grubość obudowy betono­
w e j n ie  przekracza 300 mm. Tak, np. szyb ko­
p a ln i „R e in fonste in “  głębokości 1020 m  o śred­
n icy  w  św ietle  6,7 m posiada obudowę betono­
w ą o grubości 25 mm, szyb kopa ln i B lack fon - 
ste in  głębokości 2100 m, o< średnicy w  św ie tle  
7,35 m  posiada obudowę betonową o grubości 
300 mm. P rzy g łęb ien iu  tych  szybów osiągnięto 
w ysokie  tempo. W ażnym  momentem zapewnia­
ją cym  dobre tempo- głębienia, by ło  osuszenie 
szybów  za pomocą cem entacji i  stosowanie 
obudow y m in im a lne j grubości.

P rzy  w tłaczan iu  roz tw oru  cementowego za 
obudowę betonową (dla szybów o okrąg łe j kon­
fig u ra c ji)  są wszelkie podstawy do uznania g ru ­
bości. 300 m m  za op tym a lny  w ym ia r obudowy.

P rzy zastosowaniu obudowy betonowej o g ru ­
bości 300 m m  obniża się znacznie koszt szybu. 
Jest to widoczne z następującego obliczenia: 
p rzy  szybach o średnicy 8 m zmniejszenie g ru ­
bości obudowy z 500 do 300 m m  pozwala obn i­
żyć zużycie betonu na 1 mb szybu o 5,2 m 3. 
W  rezultacie  zmniejsza się objętość betonu
0 38%, a drążenie ska ły  o 8,2%. Już samo 
zmniejszenie objętości betonu pozwala obniżyć 
koszt 1 mb szybu o 3350 ru b li.

Na nowobudujących się kopaln iach stosuje 
się często obudowę z cegły lu b  beton itów , k tó ra  
w  porów nan iu  z obudową betonową m onolitow ą 
jest bardzie j pracochłonna i  kosztowniejsza.

W edług danych górniczego kata logu norm  
pracy, norm a na w ykonanie  1 m 3 obudowy w y ­
nosi w  porów nyw a lnych  w arunkach dla obudo­
w y: betonowej —  4,1 m 3/'rbd, ceglanej —  2,4, 
beton itow ej —  2,4

W  ciągu ostatn ich trzech la t tempo głębienia 
szybów kopaln ianych na przodujących budo­
wach przem ysłu węglowego wzrosło  3-kro tn ie , 
z 50 m  w  1953 r. do 150 m w  1954 r., zaś w y ­
dajność pracy górn ika  pracującego w  przodku 
p rzy  u rab ian iu  skały, wzrosła z 1,25 +  2 w  1952 
roku  do 3 ^ 4  m 3/zm ianę w  1954 r. W ydajność 
pracy robo tn ików  wznoszących stałą obudowę 
w  ciągu tego okresu p raw ie  n ie  wzrosła, w yno­
sząc 1,5 ~  2 m 3 m uru  na zmianę na jednego 
robo tn ika  zajętego w  tym  procesie. Jest to w y ­
n ik ie m  stosowania do obudowy szybów cegły
1 betonitów , co związane jes t ze znacznym na­
kładem  ciężkie j ręcznej pracy i  wysokiego 
kosztu m ateria łów  do obudowy.

Poziom faktyczne j w yda jności pracy p rzy 
w yko n yw a n iu  obudowy kopaln ianej z rozm ai­
tych  m ateria łów  pokazuje, iż zastosowanie be­
tonu zapewnia wydajność 2 ■=• 3 -k ro tn ie  w ię k ­
szą, aniże li ta, k tó rą  się osiąga p rzy obudowie 
ceglanej lu b  beton itow ej.

Średnia wydajność pracy robo tn ików  za trud ­
n ionych w  ty m  procesie w edług danych obser­
w a c ji chronom etrażowych przeprowadzonych 
na p ięc iu  szybach, w ynosi 3,9 n r  .muru na 1 ro - 
botn ikodniów kę. W ydajność pracy p rzy  u k ła ­
daniu obudowy z cegieł w edług obserwacji 
chronom etrażowych na siedm iu szybach w y ­
nosiła 1, 8 m 3/rbd.

Na kopa ln i n r  1 K u la rska ja  p rzy  uk ładan iu  
71,4 n r  obudowy betonowej w  szybie skipo­
w ym  wydajność pracy w ynosiła  5,8 m 3/rbd.

Najwyższe w skaźn ik i w ydajności pracy p rzy 
uk ładan iu  obudowy betonowej b y ły  osiągnięte 
p rzy g łęb ien iu  szybu skipowego kopa ln i Bere- 
zowskaja n r  1 w  m a ju  1954 r., dz ięk i zastoso­
w an iu  zb iorn ika  rozdzielczego ustawionego na 
górnym  kręgu wiszącego pomostu, z którego 
za pomocą ryn ie n  w lew ano beton w  oszalo­
wanie. Pracochłonność układan ia betonu zo­
stała obniżona ponad czterokrotn ie . W edług 
obserw acji chronom etrażowych wydajność p ra ­
cy p rzy  ułożeniu 38 m 3 betonu w ynosiła  11,5 
m 3/rbd. P rzy stosowaniu betonu wydajność 
pracy wzrosła o 170% w  porów nan iu  z obudową 
ceglaną. Stosunek kosztów tych  m ate ria łów  
(ru b li na 1 m 3 obudowy) przedstaw ia się nastę­
pująco: beton —  651, cegła —  904, be ton ity  —  
1109.

Doświadczenie głębienia, szybu n r  1 kopa ln i 
K rasnosielska ja gdzie w  s ie rpn iu  1952 r. w yko ­
nano 94,2 mb szybu w ykazu je , iż  p rzy zastoso­
w an iu  betonu uzysku je  się w  poszczególnych 
dniach w ysokie  tem po w ykonania  obudowy 
kopaln ianej —  19,5 mb. Tak ie j szybkości w  w y ­
konaniu obudowy n ie  osiągnięto an i w  jednej 
kopa ln i, naw et tam, gdzie szybkość głębienia 
w ynosiła  120 i  150 m b na miesiąc. W  poszcze­
gólnych zmianach ułożenie 1 m b obudowy 
trw a ło  60 70 m in u t. N ak ład  pracy na 1 m 3 obu­
dow y w ynos ił 0,352 roboczej zm iany.

Poważną przeszkodą w  szerokim  stosowaniu 
w tłaczania roz tw o rów  jest b rak  specjalnej apa­
ra tu ry . P róby zastosowania w  p ionow ych szy­
bach, gdzie w y m ia ry  pow ierzchn i roboczej są 
bardzo ograniczone, pomp stosowanych w  wa­
runkach pow ierzchn iow ych lu b  wT w yrobiskach 
poziomych, n ie  da ły  pozytyw nych rezu lta tów . 
Należy koniecznie skonstruować specjalne 
pompy, k tó re  by czyn iły  zadość specyficznym  
w arunkom  robót górniczych w  p ionow ych w y ­
robiskach.

N ajbardz ie j niezawodne w  pracy okazały się 
aparaty ko n s tru kc ji D m ytrow sk ie j F a b ryk i 
szeroko stosowane przy  budow ie metro, k tó re  
tłoczą roz tw ó r za pomocą sprężonego po­
w ietrza. W ype łn ia ją  one równocześnie i  funkc ję  
m ieszalnika. A pa ra ty  te jednakże nadają się 
ty lk o  do obudowy tub ingow e j, k tó ra  posiada 
szczeliny dużych rozm iarów . Do w tłaczania roz­
tw o ru  za obudowę betonową, m urow aną i  beto- 
n itow ą  potrzebne są pom py u trzym u jące  stałe 
ciśnienie, t j .  pom py tłokow e. Pom py te, ja k  
rów nież i  pom py pneumatyczne, pow inny mieć 
małe rozm iary. A para tu ra  m ieszaln ikowa dla 
przygotowania roz tw oru  pow inna być kon­
s tru kcy jn ie  połączona z pompą. Dostawa pó ł­
fab ryka tu , t j .  suchej m ieszaniny następuje 
z powierzchni, dc m iejsca w tłaczania w  szybie 
za pomocą pojem ników . W yładow anie suchej 
m ieszaniny z po jem nika do zb io rn ika  m ieszal­
n ikowego aparatu wtłaczającego następuje sa­
moczynnie przez o tw arc ie  zasuwy pojem nika.

D la skutecznego' w tłaczania trzeba m ieć ar­
m aturę  zapewniającą ciągłość procesu, po­
w ro tn y  zlew  roz tw oru  z rurociągów  do zb io r­
n ika  oraz p rzep łuk iw an ie  ru r, przez k tó re  roz­
tw ó r dostarcza się od pom py do o tw o ru  w ie r t­
niczego. A para tu ra  wtłaczająca pow inna być 
rozmieszczona na wiszącej p la tfo rm ie .
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W  należności od m ate ria łu  obudowy i  od 
w ie lkośc i dop ływ u  wody, organizacja robót 
cem entacyjnych m usi być różna. P rzy obudo­
w ie  szybu z betonu, cegły lu b  beton itów  cemen­
tac ję  w ykonu je  się przez ru ry , pozostawione 
w  m urze p rzy uk ładan iu  obudowy, zaś przy 
obudowie tub ingow e j przez specjalne o tw o ry  
w  tubingach. Jeśli wym agane jest bardzie j głę­
bokie w tłaczan ie  w  ska ły w  s tre fie  obudowy 
szybowej, to poprzez ru ry  lu b  o tw o ry  w  tu b in ­
gach w ie rc i się o tw o ry  w  skale. P rzy znacz­
nych  dopływach w ody w tłaczanie pow inno być 
prowadzone ko nsekw en tn ie , z w yciskaniem  
w ody w  jednym  k ie runku . W tłaczanie pow inno 
być w ykonyw ane  na odcinkach szybu, k tó rych  
w ie lkość ustala się w  każdym  poszczególnym 
przypadku w  zależności od dop ływ u  w ody i  pu­
stej przestrzeni za obudową. Zapełn ian ie  roz­
tw orem  przestrzeni za obudową w ykonu je  się 
z dołu do góry, t j .  od dolnej g ran icy wybranego 
do w tłaczania odcinka, do odcinka, k tó ry  b y ł 
w ype łn ion y  poprzednio. D la praw idłowego pro­
wadzenia procesu w tłaczania konieczne jest,

Z nowych wydawnictw

Mgr A nna  C io lków na

Co warto

O sta tn io  ukaza ło  się k i lk a  p o z y c ji ks iążkow ych  oraz 
a r ty k u łó w , k tó re  ze w zg lędu  na sw oją treść p o w in n y  
zainteresować szeroki ogół c z y te ln ik ó w  G ospodarki 
G órn ic tw a .

Jedną z na jnow szych  p o z y c ji ks ięga rsk ich  jest ks iąż­
k a  B ła że ja  R ogi, L id i i  W nękow skie j i  A n d rze ja  Ih n a to -  
wicza  p t.: Chem ia w ęg la  (PW T —  W arszaw a 1055 r. 
s tr. 298, rys . 82, tafol. 83, pozL b ib l. na  6 str.) W  książce 
te j om ów ione zasta ły  ta k ie  zagadnienia ja k : geneza 
z łóż  w ęg low ych , system atyka i  k la s y fik a c ja  w ęg la  
kam iennego i  bruna tnego, procesy u ży tko w a n ia  w ę­
g la  kamiennego' z p u n k tu  w idzen ia ' chem ii w ęgla , za­
gadn ien ie  sk ładu  i  s t ru k tu ry  chem icznej węgla, a po­
nad to  nowoczesne pog lądy na budowę węgla.

D la  ekonom istów  'za trudn ionych  w  jednostkach pod­
le g łych  M in is te rs tw u  G ó rn ic tw a  W ęglowego in te re ­
sujące będą rozd z ia ły  pośw ięcone system atyce i  k la ­
s y f ik a c ji w ęg la  kam iennego i  b runa tnego, ze w zg lędu 
na to , że w  dotychczasowych pracach naukow o-ba ­
dawczych, zagadnienie to n ie  b y ło  poruszane.

W śród p o zyc ji w yd a n ych  w  1955 r . przez W ydaw ­
n ic tw o  G órn iczo-H utn icze , na szczególną uw agę za­
s ługu je  ks iążka  m g r inż. W ładys ław a D udka  p.t.: 
Urządzenia teletechniczne w  podziemiach kopalń 
(W G H  —  S ta linogród , 1955 r . s tr. 247, rys. 268, poz. 
toiibl. 51). N in ie jsza  ks iążka o b e jm u je  cz te ry  zasad­
n icze rozdz ia ły .

W  rozdzia le  p ie rw szym  p t.: Urządzenia telefoniczne 
a u to r om aw ia  dz ia łan ie  ap a ra tó w  ii urządzeń te le fo ­
n icznych  w  podziem iach kopalń.

Rozdzia ł d ru g i pośw ięcony je s t zagadn ien iu  u rzą ­
dzeń sygna lizacy jnych  w ydobyw czych  i  chodn iko ­
w ych . N a jw ięce j m ie jsca  a u to r pośw ięca rozd z ia ło w i 
trzec iem u, w  k tó ry m  om aw ia  zagadnienie urządzeń 
sygn a lizacy jnych  w  szybach d la  w yc ią g u  k la tkow ego  
i  skipow ego oraz w  m a łych  urządzeniach w yc iągo­
w ych . P onadto a u to r om aw ia  szczegółowo budow ę

aby szczelina m iędzy skałą i  zew nętrznym  kon­
tu rem  obudowy kopaln ianej w  ty m  m iejscu, 
gdzie ona się kończy n ie  dochodząc do przodka, 
by ła  starannie zatkana, aby n ie  dopuścić do 
ucieczki roz tw o ru  przez tę szczelinę.

P rzy n iedba łym  zatkaniu szczeliny następuje 
ucieczka roz tw oru  cementowego, co powoduje 
stra tę  m a te ria łu  i  zanieczyszczenie pomp od­
wadniających.

W tłaczanie roztw oru  cementu za obudowę 
szybu ma szczególnie ważne znaczenie p rzy  
g łęb ien iu  w  skałach n ie w y trzym a łych  i  wodo­
nośnych. W  ten sposób można bow iem  wzm oc­
n ić  skałę i  z likw idow ać dop ływ  w ody spod 
obudowy i  przez obudowę, a także zapewnić 
lepsze w y n ik i pracy górnikom .

Szerokie stosowanie m etody głębienia szy­
bów kopa ln ianych  z cementacją za obudowę 
pozwala w ykorzystać znaczne rezerw y zw ięk­
szenia w yda jności pracy i obniżenia kosztu 
robót p rzy głębieniu.

( U g o l  n r  1,155)

apara tów  i  sp rzę tu  sygnalizacyjnego oraz ic h  m ontaż 
i  konserw ację .

C zw arty  rozdz ia ł o b e jm u je  p rze p isy  b u do w y  ii ru ­
chu  urządzeń te le techn icznych  w  podziem iach kop a lń . 
N a leży tu  podkreślić , że a u to r n ie  ogranicza Się do 
om ów ien ia  sygna lizac ji, t y lk o  z p u n k tu  w idzen ia  te ­
c h n ik i.  P rzec iw n ie  w  rozdzia le  I I  i  I I I  a u to r zw raca 
rów n ie ż  uw agę na stronę ekonom iczną ty c h  zagad­
nień. A u to r  w yka zu je  bowitem w p ły w  centra lnego 
s terow an ia  i  sygn a lizac ji w  przew ozie d o ło w ym  na 
prze lo tow ość tra s y  i  bezpieczeństwo ru ichu oraz 
w p ły w  urządzeń sygn a lizacy jnych  na w yda jność szy­
bu.

Ze w zg lędu na to , że zagadnienie p ra w id ło w e j o r ­
ga n izac ji s y g n a liz a c ji w  podziem iach k o p a ln i ma 
ogrom ne znaczenie d la  sprawnego' przebiegu procesu 
p ro du kcy jne go  w  przodkach w y b ie rk o w y c h  oraz m a 
w p ły w  na bezpieczeństwo pracy, sądzić na leży, że1 n i­
n ie jsza książka ja k k o lw ie k  przeznaczona d la  in ż y n ie ­
ró w  i  te ch n ikó w  za in te resu je  ró w n ie ż  ekonom istów  
za tru d n io n ych  w  kopa ln iach.

Na uw agę zasługuje ró w n ie ż  ks iążka p ro f. m g r inż. 
W acława Lesieckiego  i  m g r inż. Jerzego N ow aka  p t . : 
Lampów nie kopalniane i  ich obsługa (W G H  —  S ta li­
nogród, 1955 r .  B ilbl. gó rn icza to m  52, s tr. 92, rys. 64). 
W  n in ie jsze j książce a u to rzy  w  sześciu zasadniczych 
rozdz ia łach  o m a w ia ją  zagadnienia zw iązane z ca ło­
k sz ta łte m  p ra cy  la m po w n ii obs ługu jących  kopa ln ię . 
W  książce podkreślone zostało znaczenie ośw ie tlen ia  
ko p a ln i na  w a ru n k i zd row o tne  gó rn ika , bezpieczeń­
stw o pracy, w yda jność  p ra cy  i  jakość u ro b ku . P o­
nadto  a u to rzy  szczegółowo o m a w ia ją  ap a ra ty  i  u rzą ­
dzenia, w  ja k ie  p o w in n y  być wyposażone la m po w n ie  
oraz w szys tk ie  czynności p ra c o w n ik ó w  obsługu jących 
lam pow nie .

N a podkreś len ie  zas ługu je  fafct, że zagadnien iem  
la m p o w n i kop a ln ia n ych  z a ją ł się p ro f. A k a d e m ii G ó r-
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n iezo -H u tn icze j w  K ra k o w ie  m g r inż. W acław  Lesie- 
cki. Ś w iadczy to o w ie lk im  znaczeniu ja k ie  p rz y w ią ­
zu je  się do p ra w id ło w e j obsług i lam po w n i d la  bezpie­
czeństwa p racy ,w kop a ln i.

Zagadn ien iem  m echan izac ji i  o rg a n iza c ji p ra cy  W 
przodkach w y b ie rk o w y c h  poświęcona je s t ks iążka 
m g r inż. S tan is ław a  G ism ana  i  inż. Idziego T rzosk i 

p t . :  Przekładka przenośników zgrzebłowych (W G H  — 
S ta linogród , 1955 r. Bilbl. gó rn icza  to m  40. s tr. 83, rys. 
73). O bok op isu różnego ty p u  przenośn ików  zgrze­
b łow ych , a u to rzy  poda ją  ró w n ie ż  w skazów k i, co do 
liczebności d ru ż y n y  p rzek ładkow e j, sposobu ob licza ­
n ia  n o rm  p rzy  uw zg lę dn ie n iu  w a ru n k ó w  stropow ych . 
Ze w zg lędu  na poruszone zagadnienie .ks iążka ta  za­
in te resu je  rów n ie ż  ekonom istów  za trud n ionych  w  k o ­
p a ln iach  w ęgla.

Spośród a rty k u łó w , ja k ie  u ka za ły  się o s ta tn io  w  
czasopism ach om a w ia jących  zagadn ien ia  p rze m ys łu  
górniczego, na leży zw rócić  uwagę na a r ty k u ł m g r inż. 
L u d w ik a  M ajew skiego  p t.: A ko rd ow an ie  ro b ó t chod­
n iko w ych . (Przegląd G órn iczy, n r  6 (689) czierwiifsc 
1955 r . to m  X I  (X L I I )  s tr . 212 —  218). A u to r  om aw ia  
n o w y  sposób ako rdow an ia  ch o d n ikó w  z od leg łym  
ręcznym  przewozem  u ro b k u  w  wozach. Sposób ten  
po lega na w łączen iu  czynności odstaw y do zakresu 
czynności za łog i p rzodka . A u to r  zw raca  uw agę na za­
kres stosowania nowego sposobu ako rdo w an ia  oraz 
na jego e fe k ty  ekonom iczne w  zakresie kosztów, po­
stępu i  zarobków .

Zagadn ien iem  ra c jo n a ln e j gospodark i w ozam i ko p a l­
n ia n y m i z a jm u je  się m g r inż. A n d rz e j M ik u e h i w  a r ­
ty k u le  p t.: Czyszczenie w ozów  kop a ln ia nych  (Przegląd 
G órn iczy  N r  6 (689) czerw iec 1955 r . to m  X I,  (X L I I )  
s tr. 220 -I- 224).

W  a r ty k u le  om ów ione zos ta ły  p rzyczyn y  pow staw a­
n ia  zanieczyszczeń w  wozach kop a ln ia nych  oraz spo­
soby ich  usuw ania . A u to r  om aw ia  pozy tyw ne  w y n i­
k i  p rób  czyszczenia w ozów  p rz y  pom ocy wozoczysz- 
cza rk i k u lo w e j. S tosowanie te j wozoezyszczarki k u lo ­
w e j da je  znaczne skrócenie czasu czyszczenia wozów. 
P onadto a u to r zw raca uwagę na  m ożliw ość obniżenia 
kosztów  tra n s p o rtu  przez częste i  staranne czyszcze­
nie  w ozów  kopa ln ianych .

N'a tem at m echan izac ji u ra b ia n ia  p isa ł M a ria n  
Duczm al w  a rty k u le  p t.: M aszyny do u ra b ia n ia  w ę ­
g la  w  n isk ich  pok ładach Zagłęb ia  Donieckiego' (W ia­
dom ości Górnicze N r  5 , m a j 1955 r . s tr. 130 -h  133, 
c. d. n r  6, czerw iec 1056 r . s tr. 169 - f - 171). A r ty k u ł 
zosta ł opracow any w  zw iązku  z po by tem  w  g ru d n iu  
ub. ro k u  de legacji po lsk ie j w ys łane j przez M in is te r-, 
s tw o  G ó rn ic tw a  do Z w ią z k u  Radzieckiego. A u to r  o - 
m aw ia  budow ę i  zastosowanie ko m b a jn ó w  do cien­
k ic h  pok ładów : U K T -1 , U K M G -2  m, G ó rn ia k  i  Szach- 
tio r-1 .

Z agadn ien iem  zw ro s łu  w yd ob yc ia  węgla w  ZSRR 
oraz z m ia n a m i w  s tru k tu rz e  w ydobyc ia  w  poszczegól­
nych  zagłębiach w ę g lo w ych  w  la tach  1013 -r- 1950. ja k  
rów n ież  w  zm ianach s tru k tu ry  b ila n su  p a liw  i  w skaź­
n ik a m i zużycia p a liw a  przez g łów n ych  odb iorców , za j­
m u je  się A leksander B em  w  a r ty k u le  p t.: E konom ika  
p rzem ysłu  węglowego w  ZSRR (Gospodarka W ęglem  
N r  6, czerw iec 1955 r. s tr. 132 - f - 105).

Sądzić należy, że podany pow yże j p rzegląd książek 
i  czasopism, ja k ie  ukaza ły  się osta tn io , za in te resu je  
ekonom istów  za trud n ionych  w  jednostkach  pod leg łych 
M in is te rs tw u  G ó rn ic tw a  W ęglowego oraz czy te ln ikó w  
in te resu jących  się zagadn ien iam i przem ysłu  w ęglow e­
go w  Polsce i  w  Z w ią zku  Radziecjcim.

Kronika krajowa
STRESZCZENIE ZARZĄDZEŃ MINISTRA GÓRNICTWA 
WĘGLOWEGO WYDANYCH W MIESIĄCACH CZERWCU 

I  LIPCU 1955 ROKU

Zarządzenie n r 141 z  d n ia  1. 6. 
1955 r. (znak: G M /W -V /2-43 /55) w  
sp ra w ie  pow o łan ia  K o m is ji d la  o- 
p ra cow an ia  w y tyczn ych  w  zakresie 
stosowania s iln ie jszych  m a te ria łó w  
w ybuchow ych  w  kop a ln ia ch  węgla.

Zarządzenie n r 142 z d n ia  1. 6. 
1955 r. (znak: Ks.IV/1375/55) w  sp ra ­
w ie  pow o łan ia  K o m is ji do  opraco­
w an ia  p ro je k tu  zm ian  branżowego 
p la n u  k o n t d la  p rzem ysłu  w ęg low e­
go —  okreś la  cele pow o łane j K o ­
misji), je j sk ła d  osobowy i  zakres 
dz ia łan ia .

Zarządzenie n r 143 z dn ia 1. 6. 
1955 r. (znak: NPII/7a/205/55) w  
sp ra w ie  zm iany  zasad opłacania 
p ra c o w n ik ó w  d z ia łó w  ekspedyc ji 
k o p a lń  w ęg la  —■ w prow adza z dn ie m
1 m a ja  1956 r. now e zaszeregowanie 
k ie ro w n ik ó w  d z ia łó w  ekspedycji, 
starszych ekspedyto rów  i  starszych 
p lan is tów .

Zarządzenie n r 144 z d n ia  1. 6. 
1955 r . (znak: ZS. 1-1/011/55) w  sp ra ­
w ie  ud z ia łu  p ra co w n ikó w  re s o rtu  
-gó rn ic tw a węglowego a k c ji po­
m ocy społecznej d la  państw ow ych  
gospodarstw  ro ln ych  —  określa  k a ­
tegorie  p ra cow n ikó w , k tó rz y  po­
w in n i w ziąć udz ia ł w  a k c ji pom ocy 
żn iw no -om ło tow e j i  zb io ru  okopo­
w ych , ilość tych  p ra co w n ikó w  i  za­

sady ic h  w ynagradzan ia , ja k  ró w ­
nież w a ru n k i. W  stosunku  do ucz­
n ió w  szkó ł zaw odow ych i  tech n ikó w  
reso rtu  g ó rn ic tw a  węglowego pow o­
ły w a n ych  do e k ip  pom ocy społecz­
ne j w  PG R, zarządzenie d a je  Cen­
tra ln e m u  Z a rząd ow i Szkolen ia Za­
wodowego M G W  delegację do w y ­
dania W łaściw ych przepisów.

Zarządzenie n r 145 z dn ia  1. fi. 
1955 r. (znak: EM-8/5238/55) w  sp ra ­
w ie  ro z w o ju  spaw a ln ic tw a  —  w y ­
tycza k ie ru n k i dz ia ła n ia  zm ie rza ją ­
cego do rozszerzenia stosowania 
spaw ania o raz nakazu je  szkolen ie 
i  doszkalanie spawaczy.

Zarządzenie n r 146 z d n ia  1. 6. 
1955 r . (znak: T. Bu/W T/7412/55) w 
spraw ie  w p row adzen ia  do ru ch u  
now ych  k o m b a jn ó w  p ro d u k c ji ra ­
dz ieck ie j —  nakazu je  w ykonan ie  
zadań okreś lonych  w  us ta lon ym  
przez D epa rtam en t T e c h n ik i , p la ­
n ie  dz ia łan ia  d la  w prow adzen ia  do 
ru ch u  now ych k o m b a jn ó w  p ro d u k ­
c j i  ra d z ie ck ie j".

Zarządzenie n r 147 z d n ia  2. 6. 
1955 r. (znak: VMM/®25/55) w  spra­
w ie  p row adzen ia  górn iczych  rob ó t 
p rzygo tow aw czych  w  kopa ln iach  
węgla kam iennego —  w prow adza w  
życie „ In s tru k c ję  w  sp ra w ie  p lano ­
w a n ia  i  p row adzen ia  gó rn iczych  ro ­

bó t przygotow aw czych w  ko p a l­
n iach w ęgla kam iennego“ .

Zarządzenie n r 148 z dn ia  1. 1. 
1955 r. (znak: OP. I- l/Z /5 5 )  w  sp ra ­
w ie  zw iększenia ilośc i zastępców 
d y re k to ra  p rzeds ięb iors tw a państ­
w ow ego pod nazwą „K o p a ln ia  W ę­
g la  Kam iennego J u lia n  w  budow ie " 
—  podwyższa liczbę zastępców d y ­
re k to ra  do trzech.

Zarządzenie n r 149 z  d n ia  3. 6. 
1955 r . (znak: O P I.2 /W z c -15/54) w  
sp raw ie  w yko n a n ia  u c h w a ły  n r  324/ 
54 P rezyd iu m  Rządu z d n ia  29 
k w ie tn ia  1955 r . w  spraw ie  nadania 
tym czasowego s ta tu tu  o rg an izacy j­
nego M in is te rs tw a  G ó rn ic tw a  W ę­
glowego —  przys tosow u je  do tych ­
czasową s tru k tu rę  M in is te rs tw a  
G ó rn ic tw a  do postanow ień po w o ła ­
ne j uchw a ły .

Zarządzenie n r 150 z dnila 7. 6. 
1955 r. (znak: W M J/2/55) w  spraw ie  
podn iesien ia  stanu bezpieczeństwa 
p racy  w  kopa ln iach  —  na k łada  na 
k ie ro w n ic tw o  zjednoczeń, kop a lń  i  
oddzia łów  obow iązek lik w id a c ji u - 
sterek w  zakresie bezpieczeństwa 
p racy  po szczegółowym  sko n tro lo ­
w a n iu  s tanu  w e n ty la c ji w y ro b is k  
górniczych, kom ór, w  k tó ry c h  prze­
chow u je  się m a te ria ły  ła tw opa lne , 
urządzeń :i o b ie k tó w  pogo tow ia  
przeciw pożarow ego oraz obow iązek 
szkolen ia i * 1 doszkalan ia  dozoru i  za­
łóg z  zakresu bhp.

Zarządzenie n r 151 z d n ia  7. fi. 
1955 r. (znak: NP. JI/6b/132i/55) w  
spraw ie  zasad op łacan ia  s łu ż b . p la ­
now an ia  kosztów  w  kopa ln iach  w ę­
g la  kam iennego i  zjednoczeniach 
przem ysłu  węglowego —  w p ro w a ­
dza now4 pozycję  st. p lan is tów



270 G O S P O D A R K A  G Ó R N IC T W A N r 9

(p lan is tów ) kosztów  w  tabe lach p łac 
p ra co w n ikó w  in ż y n ie ry j no -techn icz- 
pych  gó rno - i  do lnośląsk ich kop a lń  
w ęg la  kam iennego, w  ta b e li zasze­
regow ania  p ra c o w n ik ó w  dz ia łu  p la ­
now ania  w  kopa ln iach  w ęg la  b ru ­
natnego oraz w  tabelach zaszerego­
w a n ia  i  p łac  podstaw ow ych  p ra ­
cow n ikó w  in ż y n ie ry j no -techn icznych 
w  d y re kc ja ch  /.jednoczeń p rzem ysłu  
węglowego.

Zarządzenie n r 152 z  dn ia  11. 6. 
1955 r. (znak: CZZR/NO /56) w  spra­
w ie  przekazan ia  poko i gościnnych 
w  S ta linogrodz ie  p rz y  u l. K ocha­
nowskiego przez Z ak ła d y  M a te r ia ­
łó w  B u d ow lan ych  P rzem ys łu  W ę­
g low ego w  S ta linogrodz ie  na rzecz 
K opa ln ii W ęgla K am iennego G o tt-  
w a ld .

Zarządzenie n r 153 z  dn ia  11. 6. 
1955 r. (znak: CZZR/NO /55) w  spra­
w ie  przekazan ia  s to łó w k i oraiz k io ­
sku  przez K o p a ln ic tw o  N a fto w e  Po­
to k  w  P o toku  na  rzecE K o p a ln ic tw a  
N a ftow ego Sanok w  Sanoku.

Zarządzenie n r  154 z d n ia  13. 6. 
1955 r . (znak: GM . St. 2-596/55) w  
spraw ie  pow o łan ia  K o m is ji d la  o- 
p racow an ia  zasad p ro f i la k ty k i prze­
c iw poża row e j na do le k o p a ln i i  o r ­
gan izac ji p row adzen ia  a k c ji ra to w ­
n iczej —  usta la  sk ład osobowy K o ­
m is j i i  okreś la  je j zadania.

Zarządzenie n r  155 z dn ia  16. 6. 
1955 r. (znak: G M /W -V /l-25 -591 ) w  
sp ra w ie  podz ia łu  kom p e ten c ji cz łon­
k ó w  K o le g iu m  M in is te rs tw a  G ó r­
n ic tw a  W ęglowego.

Zarządzenie n r  156 z d n ia  15. 6. 
1955 r. (znak: W M S -Z T ) w  spraw ie 
zabezpieczenia m a te ria łó w  i  k re d y ­
tó w  n iezbędnych d la  przeznaczenia 
ca łe j p ro d u k c ji w ęg la  z ko p a ln i 
M ieszko d la  koksochem ii.

Zarządzenie n r 157 z d n ia  23. 6. 
1955 r. (znak: CZZR/NO/TB/4584/55) 
w  spraw ie  przekazania k io sku  przez 
K op a ln ię  W ęgla K am iennego K le o ­
fas w  S ta linogrodz ie  na  rzecz Ś lą­
sk ie j F a b ry k i U rządzeń G órn iczych 
w  S ta linogrodz ie  d la  O ddzia łu  Zao­
pa trzen ia  Robotniczego.

Zarządzenie n r 159 z d n ia  25. 6. 
1955r. (znak: CZZ/DR/A1/15/55) w  
spraw ie  wyzmacżenlia w  resorc ie  
gó rn ic tw a  węglowego o rganów  w ła ­
śc iw ych  do u s ta lan ia  cen na p rzed­
m io ty  używ ane, zakupyw ane przez 
je d n o s tk i re s o rtu  g ó rn ic tw a  w ęg lo ­
wego bezpośrednio od osób n ie  bę­
dących je dn os tkam i p a ńs tw o w ym i 
lu b  w  państw ow ych  sk lepach k o m i­
sow ych —  w yznacza [jako o rgany 
w łaśc iw e : C e n tra ln y  Zarząd Zaopa­
trz e n ia  M ate ria łow o -Techn icznego 
M G W  —  w  odn ies ien iu  do przed­
m io tó w  wchodzących w  zakres zao­
pa trzen ia  m a t eria łpw o-techn icznego, 
oraz C e n tra ln y  Zarząd Zaopatrzen ia 
Robotn iczego M G W  —  w  odniesie­
n iu  do p rze dm io tów  wchodzących 
w  zakres zaopatrzenia robotniczego; 
okreś la  „p rze d m io ty  używ ane1 ‘ oraz 
t ry b  sk ładan ia  w n ioskó w  na zakup 
i  us ta lan ie  ceny.

Zarządzenie n r 160 z d n ia  30. 6. 
1955 r .  (znak: In/DO-4091/55) w  
»praw ie  po w o łan ia  K o m is ji d la  o­

pracow an ia  rozw iązań techn iczno- 
-ekonom ieznych re jo n u  rybn ick ie go  
i  z loka lizow an ie  w  n im  now ych  k o ­
p a lń  —■ usta la  sk ład  osobowy i  za­
dan ia  pow o łane j K o m is ji.

Zarządzenie n r 161 z d n ia  30. 6. 
1955 r . (znak: GM /S-V/8-37/608/55) w  
spraw ie  ud z ia łu  p rzeds ięb io rs tw  re ­
so rtu  g ó rn ic tw a  węglowego w  a k c ji 
pom ocy techn iczne j d la  G m innych  
O środków  M aszynow ych (GOM ) w  
okresie k a m p a n ii żn iw no -om ło tow e j 
—  zleca jednostkom  o rg an izacy jnym  
po d leg łym  M in is tro w i G ó rn ic tw a  
W ęglowego ob jęcie  o p ie k i nad po­
szczególnym i G O M -a m i wyznaczo­
n y m i przez w y d z ia ły  ro ln e  ko m ite ­
tó w  p o w ia tow ych  P ZP R  i  u s ta la  za­
kres te j o p ie k i p rzez dostarczan ie 
m a te ria łó w  rem ontow ych , de lego­
w an ie  spe c ja lis tów  oraz w ypożycza­
nie  s iln ik ó w  i  ka b li.

Zarządzenie n r  162 z d n ia  30. 6. 
1955 r. (znak: In/EM /2042/55) w  
spraw ie  w łaśc iw e j gospodark i m a ­
szynam i i  u rządzen iam i n ie  przeka­
zanym i do m ontażu oraz ic h  e w i­
d e n c ji —  nakazu je  in w es to rom  na ­
cze lnym  przeprow adzen ie u  in w e ­
s to rów  bezpośrednilch k o n tro li w a ­
ru n k ó w  sk ładow an ia  i  p rzechow y­
w a n ia  m aszyn i  urządzeń w ym aga­
jących  m on tażu; nakazu je  specja lną 
ew idenc ję  m aszyn i  urządzeń m e 
przekazanych do m ontażu oraz roz ­
w ija  n ie k tó re  postanow ien ia  u ch w a­
ły  n r  252 P rezyd iu m  Rządu z dn ia  
2 kw ile tn ia  1955 r.

Zarządzenie n r 163 z dn ia 1. <•
955 r . (znak: G M /W -V /2 -13-17/55) 
r sp raw ie  uzupe łn ien ia  zarządzenia 
r  72 M in is tra  G ó rn ic tw a  z d n ia  22 
la rca 1955 r. w  spraw ie  pow o łan ia  
o m is ji d la  rozp racow an ia  zagad- 
ien ia  w yko rzys ta n ia  h a łd  i  odpa- 
ów  z eksp loa tac ji kop a lń  węgla —  
odaje do sk ładu k o m is ji jednego

Zarządzenie nr 164 z dn ia 1. 7. 
1955 r . (bez znaku) w  sp raw ie  w p ro ­
w adzenia zm ian  do t ry b u  usta lan ia  
cen na p ro d u k ty  (n ie typow e i  us łu ­
g i n ie typo w e  w yko nyw a ne  przez 
p rzeds ięb io rs tw a pod leg łe  M in is tro ­
w i G ó rn ic tw a  W ęglowego świadczo­
ne w  ob ręb ie  gospodark i uspołecz­
n ione j —  w p row adza  szereg zm ian 
w  zarządzeniu M in is tra  G órn ic tw a  
z d n ia  31 s ie rpn ia  1954 r . o  ty m  
sam ym  ty tu le  (M o n ito r P o lsk i n r  
A -90, poz., 1002), w  szczególności 
zm ienia je dn os tk i up raw n io ne  do 
us ta lan ia  cen oraz podnos i l im ity  
zam ów ień stanow iące o w łaśc iw ośc i 
je dn os tk i us ta la jące j.

Zarządzenie n r 165 z d n ia  1. 7. 
1955 r . (znak: G ł. I.O-5/846/55 w  
spraw ie  bezpieczeństwa przec iw po­
żarowego jednostek ZSW.

Zarządzenie nr 166 z dn ia  2. 7. 
1955 r . (znak: NP. II/3a/27®6/55) w  
sp ra w ie  10 %  do da tku  d la  p racow ­
n ik ó w  oddz ia łów  I I I ,  V , 1 V l i l  K o ­
p a ln i W ęgla K am iennego „P o lska “  
za pracę w  w a ru n ka ch  szczególnie 
niebezpiecznych.

Zarządzenie n r 168 z dn ia  5. 7. 
1955 r . (znak: OP. I - l / Z )  w  spraw ie  
u tw o rzen ia  przeds ięb io rs tw a państ­

wowego pod nazwą „K o p a ln ia  W ę­
gla  K am iennego Jastrzębie w  budo­
w ie “  tw o rz y  w yże j w ym ien ione  
przedsięb iorstw o.

Zarządzenie n r 169 z dn ia  5. 7. 
1955 r. (znak: OP. I- l/Z /5 5 )  w  sp ra ­
w ie  zw iększen ia ilo śc i zastępców d y ­
re k to ra  w  p rzeds ięb io rs tw ie  państ­
w o w y m  pod nazwą „K o p a ln ia  W ę­
g la  Kam iennego K le o fas “  —  usta la  
ilość zastępców d y re k to ra  na trzech.

Zarządzenie n r 170 z d n ia  5. 7. 
1955 r.. (znak: G M /W -V /3-38 -22 /55) 
w  sp raw ie  de legow an ia p ra co w n i­
k ó w  lu b  g ru p  pracow niczych w  
zw iązku  ż V  M iędzynarodow ym  Fe­
s tiw a le m  M łodzieży i  S tuden tów  w  
W arszaw ie —  usta la  zasady, na  ja ­
k ic h  mogą być de legow an i p racow ­
n ic y  i  g ru p y  p ra c o w n ik ó w  do prac 
o rgan izacy jnych  i  p rzyg o tow aw ­
czych oraz im p rez  a rtys tycznych , 
spo rtow ych  itp .

Zarządzenie n r 171 z dn ia  14. 7. 
1955 r. (znak: CZZ/A1/28.T/W 4/6720 
/55) w  sp ra w ie  p ro d u k c ji w  Z a k ła ­
dach G um ow ych G ó rn ic tw a  k rą ż n i­
k ó w  ty p u  ,/ZO“  do p rzenośn ików  
taśm ow ych i  ło żysk ty p u  „R “  do 
k rą ż n ik ó w  taśm ow ych —  zobow ią­
zu je  C e n tra ln y  Zarząd B ud ow y M a ­
szyn G órn iczych do w yko n a n ia  pew ­
ne j ilo ś c i k rą ż n ik ó w  taśm ow ych  t y ­
pu „Z O “ , łożysk ty p u  „R “  do k rąż ­
n ik ó w  taśm ow ych i  k rą ż n ik ó w  sta­
lo w ych  d la  k o n s tru k c ji wyposażo­
nych  w  łożyska ty p u  ,,R‘‘ i  usta la  
ro zd z ie ln ik  d la  w yp rod ukow an ych  
k rą ż n ik ó w  i  zobow iązu je  C Z B M G  do 
rozszerzenia w  1956 r. p ro d u k c ji 
tych  k rą ż n ik ó w  i  łożysk.

Zarządzenie n r 172 z dn ia  7. 7. 
1055 r . (znak: In .  ZDW /4548/55 w  
sp ra w ie  b u d o w y  zak ładu  p rze rób ­
czego na K o p a ln i W ęgla K a m ie n ­
nego Sośnica —  zaw ie ra  postano­
w ie n ia  zabezpieczające oddanie w y ­
żej w ym ien ionego zak ładu  do u ż y t­
k u  w  IV  k w a rta le  1956 r.

Zarządzenie n r 173 z d n ia  8. 7. 
1955 r . (znak: CZZR/NO /10/55) w  
spraw ie  zniesienia Rzeszowskiej De­
le g a tu ry  C entra lnego Z arządu Zao­
pa trze n ia  Robotniczego —  znos i z  
dn ie m  1 Lipca 1955 r. w w . de legatu­
rę, k tó re j agendy p rze jm u je  K ra ­
kow ska  D elegatura  C entra lnego Za­
rządu  Zaopatrzen ia Robotniczego w  
K ra ko w ie .

Zarządzenie n r 174 z d n ia  6. 7. 
1955 r. (znak: E M -II/6158 /55) w  spra­
w ie  pow o łan ia  K o m is ji d la  opraco­
w an ia  p lanu  zaopatrzenia wodnego 
na do le kop a lń  d la  ce lów  p rze c iw ­
pożarow ych i  p rze c iw p y ło w ych  —  
usta la  sk ład  osobowy i  zadania po­
w o łane j K o m is ji.

Zarządzenie n r 175 z dn ia  8. 7. 
1955 r . (znak: EM -8/5839/G /55) w  
spraw ie  zm ian .w  zakresie p lanow a­
n ia  p ro d u k c ji o raz u jed no lice n ia  
cen za p ro d u kc ję  i  us łu g i w  g łó w ­
nych w arszta tach napraw czych 
przem ysłu węglowego i  jednostkach 
podobnych —  w prow adza  dla  g łó w ­
nych w a rsz ta tó w  napraw czych 
przem ysłu  w ęglow ego C entra lnych ' 
W arszta tów  E lek trycznych , Przed-
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sięb io rs tw a M ontażu Urządzeń G ó r­
n iczych (w  zakresie p ro d u k c ji w a r­
szta tow ej i  rem o n tow e j) i  Z ak ładów  
N apraw czych S przę tu  W iertn iczego 
w  Sosnowcu —  „ In s tru k c ję  do op ra ­
cow an ia  p lan ów  rocznych (T P F i o - 
p e ra tyw n ych  p lan ów  kw a rta lm o- 
m iesięcznych) w  g łó w n ych  w arszta ­
tach  napraw czych p rzem ys łu  w ęg lo ­
wego i  jednostkach podobnych“  oraz 
„W ykaz  cen za u s łu g i i  p ro du kc ję  
w  g łó w n ych  w a rszta tach  n a p ra w ­
czych p rzem ys łu  węglowego i  jedno ­
s tkach podobnych“ .

Zarządzenie n r  176 z d n ia  11. 7. 
1955 r . (znak: G M /S -Y /6-38) w  spra­
w ie  zb io ru  a k tó w  no rm a tyw n ych  
M in is tra  G ó rn ic tw a  (M in is tra  G ó r­
n ic tw a  W ęglowego) —  nakazu je  ze­
b ra n ie  w szys tk ich  obow iązu jących 
a k tó w  n o rm a tyw n ych  w ydanych  
przez M in is tra  G ó rn ic tw a  (M in is tra  
G ó rn ic tw a  W ęglowego) oraz zak tua ­
lizow an ie  ic h  i  p rzystosow anie do 
dzis ie jszych w a ru n k ó w  po litycznych , 
ekonom icznych i  p raw nych .

Zarządzenie n r  177 z dn ia  13. 7. 
1955 r . (znak: B M . l-M P -29 /55 ) w
spraw ie  zasad p rzyd z ia łu  m ieszkań 
z nowego bu do w n ic tw a  d la  pracow ­
n ik ó w  przeds ięb io rs tw  pod leg łych 
C e n tra lnem u Z arządow i B udow y 
K o p a lń  —  ustala, że m ieszkan ia z no­
wego bu d o w n ic tw a  o trz y m u ją  od ręb­
n ie  in w e s to r i  genera lny w ykonaw ca 
zgodnie z rozd z ie ln ik ie m  sporządzo­
n ym  przez W ydz ia ł B ud o w n ic tw a  i

D n ia  31 lip c a  b r. o godz. 16 fa n ­
fa ry  na S tad ion ie  Dziesięcio lecia w  
W arszaw ie o b w ie śc iły  o tw a rc ie  
V  Ś w iatow ego F e s tiw a lu  M łodzieży 
i  S tuden tów  o P okó j i  P rzy jaźń .

W arszawa we w span ia łe j szacie de­
k o ra c y jn e j s ta ła  się na okres 14 dn i 
s to licą  m łodzieży św iata. B lisko  35 
tys ięcy  de legatów  reprezen tu jących  
m łodzież 114 państw , w  okresie  Fe­
s t iw a lu  m an ifes tow a ło  swą w o lę  
w a lk i o pokó j, o p rzy ja źń  m iędzy 
na rodam i.

„C hcem y żyć, pracow ać ii uczyć 
s ię “  pod p o k o jo w y m  niebem . „C hce­
m y poznać się b liże j —  w za jem nie , 
poznać życie, pracę i  zw ycza je  na­
szych p rz y ja c ió ł z b liska  i  z daleka,“  
—  m ó w ili de legaci na  V  F es tiw a l 
ob se rw u ją c  w span ia le  m an ifes tac je  
i  im p rezy , w  .k tó rych  b ra ło  ud z ia ł 
tys iące de legatów  z różnych  k ra jó w . 
S łow a: —  „p rz y ja ź ń  m ię dzy  naroda­
m i“  —  s ta ją  się rzeczyw istością . 
W idz im y, że spraw a w a lk i o pokój 
m a w  m łodzieży całego św ia ta  n ie ­
ug ię tych  bo jo w n ików .

M arzen ia  m łodzieży na ca łym  
św iecie  są podobne a u rzeczyw is t­
n ić  je  może ty lk o  w za jem na p rz y ­
ja źń  i  pokój.

„W ie rz y m y  m ocno —  m ó w ili de­
legac i —  że V  Ś w ia tow y  F es tiw a l 
w ie lce  p rzyczyn i się do u trw a le n ia  
p o k o ju  na ca łym  św iec ie“ .

W  dn iach  F es tiw a lu , oprócz po­
tężnych m an ifes tac ji, n iez liczonej 
ilośc i im p rez  a rtys tycznych  i  sporto -

G ospodark i M ieszkan iow e j M G W  
i że m ieszkan ia te są m ieszkan iam i 
s łużbow ym i w  rozu m ien iu  rozpo­
rządzen ia Rady M in is tró w  z d n ia  
4 czerwca 1952 r., że gene ra lny  w y ­
konaw ca ze sw e j p u li może 5 %  
m ieszkań p rzyd z ie lić  sw o im  specja­
lis tom , k tó rz y  po zakończeniu budo­
w y  pode jm ą pracę p rzy  budow ie  
in n y c h  kopa lń  a pozosta li p ra cow ­
n ic y  w yko n a w cy  zobow iązani są po 
zakończeniu bu dow y ko p a ln i prze jść 
do p ra cy  u inw esto ra .

Zarządzenie n r  178 z d n ia  13. 7. 
1955 r. (znak: CZZR/N'O/16/55) 
zm ienia jące zarządzenie M in is tra  
G ó rn ic tw a  n r  334 z dn ia  29 s ie rpn ia
1953 r. oraz n r  168 z dn ia  18 m a ja
1954 r . w  sp ra w ie  ob jęc ia  o p ie k i 
nad gospodarstw am i ro ln y m i g ó rn i­
c tw a  przez p rzeds ięb iors tw a reso rtu  
g ó rn ic tw a  —  zm ien ia  w ykaz  przed­
s ię b io rs tw  reso rtu  gó rn ic tw a , k tó re  
w in n y  roztoczyć op iekę nad  gospo­
da rs tw a m i . gó rn ic tw a , s tanow iący 
za łączn ik  do zarządzenia n r  168, za­
stępu jąc go no w ym  wykazem .

Zarządzenie n r  179 z dn ia  13. 7.
1955 r . (znak: Z B P /N P L/K o/W o/2468/ 
55) w  spraw ie  przekazan ia  Zespołu 
W iertn iczego B iu ra  P ro je k tó w  G ór­
n iczych i  N a fto w ych  w  K ra k o w ie  
na rzecz Sosnow ieckiego Przedsię­
b io rs tw a  W ierceń G eolog iczno-Po­
szukiw aw czych. T reść zarządzenia 
okreś la  jego ty tu ł.

w ych , radosnych, pe łnych  szczęśli­
w e j m łodości zabaw, zorganizow ano 
ró w n ie ż  ca ły  szereg spo tkań m ło ­
dzieży o je dn akow ych  zawodach, o 
je dn akow ych  k ie ru n k a c h  stud iów , 
o je dn akow ych  za interesowaniach 
itp .

S po tkan ia  te  znacznie w p ły n ę ły  
na pogłęb ien ie  p rzy ja źn i, p o z w o liły  
le p ie j poznać w a ru n k i p ra cy  i  ży­
cia m łodz ieży różnych  k ra jó w , za­
począ tkow a ły  dalszą W ym ianę do­
świadczeń. S po tkan ia  te d a ły  pod­
stawę do zjednoczenia w szys tk ich  s ił 
m łodzieży św ia ta  w  w a lce  o swoje 
p ra w a  w  ob ron ie  sw o ich  osiągnięć.

D n ia  A s ie rpn ia  b r. ¡tj. p ią tego 
dn ia  F es tiw a lu  w  salach M in is te r­
s tw a  G ó rn ic tw a  W ęglowego w  W a r­
szaw ie od by ło  s ię  spo tkan ie  M ło ­
dych G órn ików .

W  p ię kn ie  udeko row ane j sa li ko ­
lu m n o w e j zebrało się 105 g ó rn ikó w  
—  de legatów  19 k ra jó w , a m ia no ­
w ic ie : A u s tra lii,  A n g lii,  A rge n tyny , 
A u s tr ii,  B e lg ii, Ch ile , C hin, Czecho­
s ło w ac ji, F ra n c ji, F in la n d ii, H o lan ­
d ii, Hondurasu, Japon ii, K anady, 
N iem iec, P o lsk i, R u m un ii, W ęgier i  
Z w ią zku  Radzieckiego.

M ło d a  b rać górnicz|a p ra w ie  ze 
w szys tk ich  k o n tyn e n tó w  zebrała się 
tu , b y  opow iedzieć o sw o je j walce, 
o sw ych  osiągnięciach, o w a run kach  
p racy  i  życia.

N ie zw yk le  w zruszająca je s t c h w i­
la, gd y  na w n iosek przew odniczą­
cego spo tkan ia  ko l. Georgea B o lton , 
delegata A n g li i w  pow ażnym  sku ­

p ie n iu  m ło dz i g ó rn icy  z różnych  za­
k ą tk ó w  św ia ta , je dn o m in u to w ą  c i-  
iszą czczą pam ięć sw ych  '66 b ra c i 
n iem ieck ich , k tó rz y  zg inę li w  k a ta - 
tro s fie  w  je dn e j z kop a lń  Zagłęb ia  
R uhry .

Spotkanie rozpoczyna swe obrady. 
Zza s to łu  prezyd ia lnego  pada ją  
ciep łe  słowa p o w ita n ia . Ko lega Ge­
org e B o lton  p ro po nu je  poruszenie w  
d y s k u s ji zagadnienia s topy życ iow ej 
m ło dych  g ó rn ik ó w  w  poszczegól­
nych  k ra jach , zagadnienia w a lk i o 
je j podniesienie, zagadnienia w a ­
ru n k ó w  pracy.

„Jedną z pow ażnych trudn ośc i —  
m ó w i kolega B o lton  —  w  osiągnię­
c iu  pełnego po rozum ien ia  i  w sp ó l­
ne j w a łk i o p ra w a  je s t rozbieżność 
zdań pom iędzy Ś w ia tow ą Federacją 
Z w ią z k ó w  Z aw odow ych a Federa­
c ją  W olnych  Z w ią zkó w  Zaw odo­
w ych.

Reg W iliam s, sekre ta rz  okręgu  
zw iązkow ego w  Zag łęb iu  P o łud n io ­
w e j W a lii, w  sw ym  przem ów ien iu  
p rze d s ta w ił rzeczyw is ty  obraz, w a ­
runków ^ życia g ó rn ik ó w  ang ie lsk ich . 
P o d k re ś lił on, że wiieilu 1/udzi za­
m ieszkałych poza A n g lią  n ie  zdaje 
sobie sp ra w y  z is to tn ych  w a ru n k ó w  
b y tu  g ó rn ik ó w  ang ie lsk ich . Zarobek 
tyg o d n io w y  gó A iika  angie lsk iego 
moż/e wyniijeść do 11 fu n tó w . Je­
dnak  zarobek te n  m ożna je dyn ie  
uzyskać kosztem  przepracow an ia  
W ielu godzin nadliczbow ych.

K lęską  dz ies ią tku jącą  szeregi 
. g ó rn ik ó w  ang ie lsk ich  jes t p y lica  
p łuc, k tó ra  np. w  okręgu  po łu d n io ­
w e j W a li i w yra ża  się liczbą 125 za­
cho row ań g ó rn ik ó w  w  w ie k u  p o n i­
żej 35 la t  w  c iągu jednego' roku . W  
ty m  sam ym  okręgu, na 100 tys ięcy 
gó rn ików , 60 tys ięcy  zostało zakw a­
lif ik o w a n y c h  ja ko  n iezdo ln i do p ra ­
cy  w s k u te k  p y lic y  p łu c  lu b  in n ych  
chorób. Jednym  z na jw ażn ie jszych  
zadań g ó rn ik ó w  ang ie lsk ich  jest 
zwalczan ie te j straszne j choroby, 
je d n a k  m ożliw ośc i —  ja k im i dyspo­
n u ją  o n i są znikom e.

G ó rn ik  z H ondurasu m ó w i O' n ie ­
z w y k le  c iężk ich  W arunkach p ra c y  w  
kopa ln iach  Hondurasu. Z a rab ia  o n  1 
do la ra  dziennie, co s ta rczy  ty lk o  
na skrom ne w yżyw ien ie , Bezpie­
czeństwo p ra cy  p raw ie , że nie is t ­
n ie je . O pieka leka rska  jest zn ikom a 
m im o, że liczne są w y p a d k i zacho­
ro w a ń  na gruźlicę . M im o  ta k  cięż­
k ic h  w a ru n k ó w , gó rn icy  H ondurasu 
nie  us ta ją  w  sw e j w a lce  o lepsze 
ju tro , o pokó j.

D op ie ro  na t le  ty c h  w ystąp ień , 
w id z im y  ja k  w ie lk ie  są osiągnięcia 
g ó rn ik ó w  obozu p o ko ju  i  soc ja liz ­
mu.

M ło d y  g ó rn ik  z Donbasu ko l. K u ­
lik  opow iada o  osiągnięciach sw ej 
b rygady, k tó ra  przestrzega jąc zasad 
cykliiczności i  p ra cu jąc  w  pe łne j 
h a rm o n ii osiąga w yda jność kom ­
b a jn u  16 tys ięcy to n n  w ęg la  na 
m iesiąc.

„W a ru n k i p ra cy  w  ko p a ln i — m ó­
w i k o l. K u lik  są bardzo dobre. 
D z ięk i pe łnem u zm echan izow an iu  i 
lic zn ym  udogodnien iom  praca g ó r­
n ik a  jes t le k k a  i  w yd a jn a  a p rz y  
ty m  otoczona tro s k liw ą  op ieką  i  
szacunkiem  państw a » całego spoie-

FESTIWAL WARSZAWSKI — W IELKIE SPOTKANIE 
MŁODZIEŻY CAŁEGO ŚWIATA
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czeńsfwa. M ó j zarobek m iesięczny 
w yn os i n ie  m n ie j n iż  4000 ru b li,  co 
u m o ż liw ia  m i ko rzys tan ie  z w sze l­
k ic h  k u ltu ra ln y c h  roz ryw ek , a teraz 
ku p ię  sobie sam ochód“ .

K o l. G ajew sk i z k o p a ln i G o ttw a ld  
m ów i': „P o  k ilk u le tn ie j p ra cy  zosta­
łe m  p rzo d o w n ik ie m  p ra cy “ . Zaro­
bek m ó j w yn os i od 4000 do 5000 zł 
m iesięcznie. M ieszkam  w  dobrze u - 
rządzonym  D om u G órn ika . K u p iłe m  
sobie m o tocyk l, ra d io  i  muszę po­
w iedzieć, że n ieź le  się żyje.

„P raca  g ó rn ik ó w  w  Polsce L u d o ­
w e j je s t n ie  ty lk o  odpow iedn io  w y ­
nagradzana, lecz także otoczona sza­
cunk iem . Za w y n ik i p ra cy  zosta łem  
odznaczony „odznaką p rzodow n ika  
p ra c y “  i  b rązow ym  krzyżem  zasłu­
gi!. N ie  jestem  oczyw iśc ie  w y ją t ­
k ie m “ . M ó w i on rów n ie ż  o p rz y w i­
le jach , ja k ie  da ła  g ó rn ik o m  p o lsk im  
K a r ta  G órn ika .

W  serdecznej szczerej atm osferze 
swobodnej w y m ia n y  zdań pada ją 
ważne słowa o konieczności szko­
le n ia  m ło d ych  k a d r  górn iczych, o 
kon ieczności w a lk i o  dobre  w a ru n ­
k i  bezpieczeństwa i  h ig ie n y  p racy, 
o sk rócen iu  d n ia  p racy, o ty c h  
w szys tk ich  sprawach, k tó re  d la  na­
szych g ó rn ik ó w  są ju ż  rzeczyw is to ­
ścią, a k tó re  d la  g ó rn ik ó w  k ra jó w  
k a p ita lis tyczn ych  i  zależnych są 
p rog ram em  w a lk i.

„W a lk a  o uzgodn ien ie  pog lądów  
m iędzy Ś w ia tow ą  Federacją  Z w ią ż" 
k ó w  Z aw odow ych  a Federacjąi 
W o lnych  Z w ią zkó w  Z aw odow ych 
—  m ó w i de legat A n g li i  •—• je s t je ­
dn ym  z zasadniczych zadań, dom a­
ga jących  się rozw iązan ia , bow iem  
uzgodnien ie  to  s tw o rzy  w łaśc iw ą  
płaszczyznę do pod jęc ia  w spó lne j 
w a lk i o popraw ę w a ru n k ó w  b y tu “ .

„Ś w ia to w a  Federacja  M łodzieży 
D em okra tyczne j —  s tw ie rdza  ko l.

W  lip c u  b r. ob radow a ł w  S ta li-  
nogrodzie  I X  W a ln y  Z jazd  Delega­
tó w  S N T IiT  G órn ic tw a . O bradom  
p rzew odn iczy ł W icem in is te r inż. J. 
M itrę g a , k tó ry  na w łączone j do na ­
ra d  Z jazd u  k o n fe re n c ji n a uko w o- 
techn iczne j p . t  „P ostęp  techn iczny 
w  g ó rn ic tw ie  w  p lan ie  5 - le tn im “  
w y g ło s ił zasadniczy re fe ra t o  po­
stępie techn icznym ; w  g ó rn ic tw ie  
w ę g lo w ym  w  p la n ie  5 -letn im i. U -  
zupełn ia jąee dane z zakresu g ó rn i­
c tw a  rudnego, m e ta li n ieże laznych, 
kam ien io łom ów  1 s o li po tasow ych 
p o d a li: inż. W. Czechowicz, inż. A . 
K asprzak, inż. Z . Idz ikow ska  i  inż. 
W. W inn ick i.

W  d ru g ie j, o rg an izacy jne j części 
ob rad  dokonano w y b o ru  nowego 
przewodniczącego ZG ; zosta ł n im  
W icem in is te r inż. J. M itręg a .

Z jazd  u c h w a lił lilczne w n io s k i i  
rezo luc je , k tó re  ze w zg lędu  na ich  
ważność poda jem y po n iże j:

Wnioski:
I. W a ln y  Z jazd  D e legatów  poleca 

Z a rząd ow i G łów nem u kom tynuow a-

Jean G a rd a  —  je s t prześw iadczona 
że n iska stopa życ iow a m łodzieży 
w  n ie k tó ry c h  kra ja ich  je s t przede 
w szys tk im  spowodowana w yśc ig iem  
zb ro je ń  i  d la tego w sze lk ie  nasze 
w y s i łk i sk ie row ać na leży w  dąże­
n iu  do ro z b ro je n ia “ .

W  atm osfe rze p rz y ja ź n i u p ły w a  
to  spotkanie, k tó re  n ie  skończy się 
na te j sa li. K on tynuo w a ne  ono bę­
dzie w  osobistych kon tak tach , w  
w za jem nych  odw iedz inach  g ru p  
m łodych  g ó rn ik ó w  Zw ią izk u  R a­
dzieckiego, P o lsk i, F ra n c ji,  A n g lii,  
N R D  i  N R F, Czechosłow acji i  in ­
nych  państw - P rzed łużen iem  tego 
spo tkania będzie dalsza w ym iana  
doświadczeń i  in fo rm a c ji o życ iu  
g ó rn ik ó w  w  różnych  k ra ja ch .

T ak ich  spotkań zostało zorgan izo­
w anych  w  czasie F e s tiw a lu  k ilk a ­
dziesią t. K ażde z n ic h  zostaw i w  
uczestn ikach ty c h  spo tkań trw a le  
w spom nien ie, każde będzie da le j 
kon tynuow ane. Lecz ta k ie  spotkania 
to  ty lk o  jeden fra g m e n t W ie lk iego  
S potkan ia  m łodz ieży całego św iata. 
S potkania, k tó rego  echo roz legn ie  
się nad Sekwaną, W ołgą, Gangesem 
czy A m azonką —  V  Światow ego 
F es tiw a lu  M łodzieży.

Uczestn icy F e s tiw a lu  zaw iozą do 
sw ych k ra jó w  p ra w d ę  o życ iu  na­
szego k ra ju , życ iu  pe łn ym  rozm a­
chu soeja listyczlnego b u d o w n ic tw a . 
D elegaci k ra jó w  zachodnich po po­
w ro c ie  zdem asku ją k ła m liw ą  p ro ­
pagandę o „żelaznej' k u r ty n ie “ .

Zaw iozą do na jda lszych  zaką tków  
św ia ta  hasła V  Ś w ia to w e g o ' F es ti­
w a lu . H asła jasne i  proste  ja k  m ło ­
dość, ja k  p ra g n ie n ia  miłlodizieży 
św iata.

P okó j d la  w szys tk ich !
Praca dla  w szystk ich !
Szczęście d la  w szys tk ich !

Tomasz P orow sk i

niie p rac w  k ie ru n k u  w prow adze­
n ia  w  życie § 13 S ta tu tu  S tow a rzy­
szenia dotyczącego cz ło nkó w  zb io­
ro w y c h  zgodn ie w ska zan iam i
G łów ne j K o m is ji R e w izy jn e j poda­
n y m i w  p ro to kó le  te jże  K o m is ji.

2. M a jąc  na uwadze ogrom ne za­
dania, ja k ie  s to ją  przed g ó rn ic tw em  
w  p lan ie  5 -le tn im , W a ln y  Z jazd  D e­
le ga tów  stw ierdza, że zadania te 
mogą być w ykonane  szczególnie w  
opa rc iu  o szeroki f ro n t  'w a lk i o po ­
stęp techn iczny  w  gó rn ic tw ie .

Celem re a liz a c ji ty c h  zadań, W ZD  
poleca Z a rządow i G łów nem u op ra­
cow anie p ro je k tu  o rgan izow an ia  w  
ko łach  zak ładow ych  co n a jm n ie j 
ra z  na k w a r ta ł „D n i postępu tech ­
nicznego“ , ja ko  now e j fo rm y  dz ia ­
ła lnośc i k ó ł zak ładow ych  w  up o w ­
szechnian iu  osiągnięć techn icznych, 
p ra k tyczn ych , nauko w ych  z dzie­
d z in y  postępu technicznego.

„D n i postępu technicznego“  będą 
w ięc  n o w ym  źród łem  m o b iliz a c ji 
in te lig e n c ji techn iczne j do w a lk i o 
p rze d te rm inow e  w yko n a n ie  p la n ó w  
gospodarczych.

W ZD  poleca K P T  p rz y  Zarządzie- 
G łó w n ym  w  te rm in ie  do 31. IX .  
1955 ro k u  opracować szczegółowe 
w ytyczne  dotyczące o rgan izow an ia  
p ro g ra m u  i  sprawozdaw czości z 
urządzanych przez ko ła  zakładow e 
„D n i postępu technicznegoi“ .

3. I X  W Z D  w z y w a  w szys tk ich  
cz łonków  S towarzyszen ia do liczne ­
go i  ak tyw n eg o  w z ięc ia  u d z ia łu  w  
ko n ku rs ie  „K la jo w s k im “  ogłoszo­
n y m  przez W R ZZ i  O -W /N O T  w  
S ta linog rodz ie  poprzez ko ła  zak ła ­
dowe, k tó re  W spólnie z  ra d a m i za­
k ła d o w y m i p o w in n y  zająć s ię  p rze ­
prow adzen iem  ko n ku rsu  w  teren ie .

Zarząd G łó w n y  po w in ie n  p o tra k ­
tow ać konku rs , ja k o  jeden ze środ­
k ó w  re a liz a c ji ce lów  S towarzyszenia 
na o d c in ku  w a lk i o obniżenie kosz­
tó w  w hasnych  i  da lszy w zrost po­
stępu technicznego.

3. I X  W ZD  w zyw a  w szys tk ich  
Z arządow i G łów nem u z rea lizow an ie  
do 30. IX .  1955 rolku akce p tac ji M i­
n is te rs tw a  G ó rn ic tw a  W ęglowego 
w  sp ra w ie  prze jęc ia  czasopism 
P rzeg lądu Górniczego i  W iadom ości 
G órn iczych z rów noczesnym  op ra­
cow an iem  w y tyczn ych  w sp ó łd z ia ła ­
n ia  z re d a k c ja m i tych  czasopism. 
W  zw iązku  z tym 1, W a ln y  Z jazd  De­
lega tów  poleca zgodnie z w y ty c z n y ­
m i G łów ne j K o m is ji R e w izy jn e j u -  
tw o rzen ie  R ady P rog ram ow e j P rasy  
i  W y d a w n ic tw  Techn icznych. Rada 
ta  pow in na  koo rdynow ać w szys tk ie  
zagadnienia zw iązane z prasą i  w y ­
d a w n ic tw a m i tech n iczn ym i co do 
te m a tyk i, w yszu k iw a n ia  au to rów , 
p o p u la ryza c ji czy te ln ic tw a , o rg a n i­
za c ji sieci korespondentów  tereno­
w ych .

5. W a ln y  Z jazd  D e legatów  zaleca 
K o m ite to w i Techn iczne j O chrony 
P racy  w  ZG , by ta k  ja k  w  la tach  
ub ieg łych  in ic jo w a ł i  w sp ó łd z ia ła ł w  
op raco w yw a n iu  b roszu rek  w  zakre ­
sie Techn iczne j O c h ro n y  P racy  o 
w ąsk ich  specja lnościach, w zo ru ją c  
się p rz y  ty m  na w yd a w n ic tw a ch  ra ­
dz ieck ich  „P a m ią te k “ ..

6. W a ln y  Z jazd  D e legatów  uznając 
doniosłe znaczenie d la  ro z w o ju  po­
stępu technicznego zam ierzonego 
w y d a w n ic tw a  „P o ra d n ik  G ó rn ik a “  
zaleca Z arządów i G łów nem u wszczę­
cie energ icznych sta rań  o u trz y m a ­
n ie  jego ob jętości w  usta lone j przez 
K o m ite t P rog ram o w y P ora dn ika  
ilo ś c i a rkuszy, t j .  oteoioi 420. P race 
nad P o ra d n ik ie m  p o w in n y  być p ro ­
wadzona w  ta k im  tem p ie  przez W y ­
da w n ic tw o  G órn iczo-H u tn icze , aby 
I  to m  P o ra dn ika  G ó rn ika  m óg ł się 
ukazać ja k  na jszybc ie j.

7. W  zw iązku  z dz ia ła lnośc ią  od­
czytow ą i  zw iązanego z n ią  zagad­
n ie n ia  p re le gen tó w  wyg łasza jących 
odczyty, W a ln y  Z jazd  D e legatów  za­
leca Z a rządow i G łów nem u w p ro w a ­
dzenie w e w szys tk ich  kom órkach  
o rgan izacy jnych  e w id e n c ji p re legen­
tó w  ta k , aby w yg łaszane odczyty  
b y ły  obs ług iw ane stale pirzez w łaśc i­
w ych  d la  danego te m a tu  fachow ców .

W a ln y  Z jazd  D e legatów  poleca 
Z arządow i G łów nem u zrew idow ać 
p o lity k ę  odczytow ą w  k ie ru n k u  u-r 
sta lem a te m a ty k i re fe ra tó w  in te re ­
su jące j i  zw iązanej z d a n y m i zak ła ­
dam i. T em aty  specja lne, ogó lne  i

IX  WALNY ZJAZD DELEGATÓW STOWARZYSZENIA 
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miiedotyczące danych zak ładów  po­
w in n y  być om aw iane na  życzenie 
ty c h  k ó ł przez sp e c ja lis tów  danych 
dziedzin .

W a ln y  Z jazd  D e lega tów  zaleca 
w p ro w a d z ić  do te m a ty k i odczytow e j 
zagadnienia z eko n o m ik i p rzem y­
s ło w e j op a rte j na  p rzyk ład ach  z 
dane j dz iedz iny  p rze m ys łu  i  zak ła ­
d ó w  pracy.

8. W n io sk i K o m is ji W ycieczkow ej.
O cen ia jąc wagę w yc ieczek na u ko ­

w y c h  d la  uzu pe łn ian ia  w iadom ości 
fach ow ych  przez cz ło nkó w  naszego 
Stowarzyszenia, W a ln y  Z ja zd  Dele­
g a tó w  zaleca zw róc ić  się z  prośbą 
do M in is te rs tw a  G ó rn ic tw a  W ęglo­
wego i  in n y c h  re so rtó w  o w yd a n ie  
zarządzenia u ła tw ia ją ceg o  zw iedza­
n ie  zak ładów  pod leg łych  ,M G W  p rz y  
czym :

a. d la  cz ło nkó w  S towarzyszenia 
zw iedza jących zak ład  p rze m ys łow y  
w  obręb ie  tego Z jednoczenia, do 
k tó reg o  sarni należą, pow inno  w y ­
starczyć zezwóltenle d y re k to ra  za­
k ła d u , do k tó reg o  w ycieczka się Li­
da  je.

b. d la  cz ło nkó w  S tow arzyszen ia 
zw iedza jących  zak ład  przem ys łow y 
w  in n y m  zjednoczen iu pow in no  w y ­
starczyć zezw olenie naczelnego d y ­
re k to ra  albo naczelnego in żyn ie ra  
tego zjiednoczenia.

9. W a ln y  Z ja zd  D e legatów  poleca 
Z a rząd ow i G łów nem u roztoczenie

■«pec ja ine j op ie k i nad O ddzia łem  w  
W a łb rzychu , a szczególnie poleca 
dopom óc w  uzyska n iu  lo k a lu  d la  
O dd z ia łu  i  d la  K lu b u  T echn ik i. W  
ty m  celu na leży poczynić odpow ied­
n ie  s ta ran ia  w  M in is te rs tw ie  G ó rn i­
c tw a  W ęglowego, w  W o je w ód zk im  
K om ite c ie  P a r t i i w e  W ro c ła w iu , w  
w ro c ła w s k ie j W R N  oraz zw róc ić

sję o in te rw e n c ję  N O T  w  W arsza­
w ie.

10. U w zg lędn ia jąc  w ie lk ie  zadania 
ja k ie  s to ją  przed od dz ia ła m i nasze­
go Stowarzyszenia w  zw iązku  z re ­
a lizac ją  p lanu  5-le tn iego, W ZD  zale­
ca Z a rządow i G łów nem u wszcząć 
u s iln e  s ta ran ia  w  N O T  w  ce lu  uzy­
skan ia  e ta tó w  d la  sek re ta rzy  oddzia­
łów .

Rezolucja
■ I X  W a ln y  Z ja zd  D e legatów  od ­
b y w a ją c y  swe n a ra d y  w  o s ta tn im  
pó łroczu  p la n u  6 -le tn iego  i  u  p rogu  
p la n u  5-le tn iego  stw ie rdza , że S to­
w arzyszen ie przez swą a k tyw n ą  
dzia ła lność p rzyczyn iło  się do z w y ­
cięskiego rea lizo w a n ia  zadań p lan u  
6-le tn iego  w  p o ls k im  gó rn ic tw ie . 
Równocześnie m a jąc  na uw adze po­
w ażne zadania ja k ie  sto ją  przed 
g ó rn ic tw e m  w  zb liża ją cym  się p la ­
n ie  5 - le tn im  W a ln y  Z jazd  Delega­
tó w  ape lu je  do w szys tk ich  in ż y n ie ­
ró w  i  te ch n ikó w  g ó rn ic tw a  o je ­
szcze w iększy  w k ła d  p ra cy  d la  
re a liz a c ji ty c h  zadań. In ż y n ie ro w ie  
!i techn icy , o fic e ro w ie  p ro d u k c ji 
gó rn icze j, zda ją sobie z tego spra­
wę, że przez w z ro s t w yd a jn o śc i i 
obn iżkę kosztów  w łasnych  p ro d u k ­
c j i  zw iększa ją  i  um a cn ia ją  po ten­
c ja ! gospodarczy P o lsk i Ludow e]. 
Naszą pracą, naszym i os iągn ięc ia­
m i z dum ą re a liz u je m y  w ra z  z k la ­
są robo tn iczą  zadania postaw ione 
przez I I  Z jazd  i  I I I  P lenum  naszej 
P a r t ii ,  um acn ia jąc ty m  sam ym  je ­
dno z w ie lu  o g n iw  jedno litego  
F ro n tu  P oko ju .

Zw iększa jąc w ydajność, walcząc 
o obn iżkę  kosztów  w ła sn ych  p ro ­
d u k c ji w k ła d a m y  swó j  ud z ia ł w  b u ­
do w n ic tw o  soc ja lizm u P o lsk i L u ­
dow e j.

W YN IK I Z WYNALAZCZOŚCI PRACOWNICZEJ UZYSKANE
ZA I  PÓŁROCZE 1955 r.

W  I  pó łroczu  1955 r . p la n  ro z w o ju  
w ynalazczości p racow n icze j p rze­
w id y w a ł osiągnąć następujące w y ­
n ik i:

1. ilość  zgłoszonych p ro je k tó w  
7050.

2. ilość p rz y ję ty c h  p ro je k tó w  do 
zastosowania (rea lnych) 5900.

3. ilość p ro je k tó w  zastosowanych 
w  p ro d u k c ji 5310.

4. oszczędność uzyskana: ty tu łe m  
rocznego stosow an ia p ro je k tó w  
82 305 000 zł.

Powyższe założenia d o ty c z y ły  cen­
tra ln y c h  zarządów, z jednoczeń prze­
m y s łu  w ęglowego nadzorow anych 
przez M in is te rs tw o  G ó rn ic tw a  W ę­
g lowego bez CZ P rzem ysłu  K okso ­
chem icznego, CZ G azow nic tw a i  Z a ­
rządu  P rzem ysłu  Solnego, k tó re  pod 
kon iec 1954 r . przesz ły  pod nadzór 
in n y c h  reso rtów .

P om im o odpadn ięc ia  w spom n ia ­
n y c h  zak ładów  i  p rze jśc ia  pod in ­
n y  re so rt z podatną załogą i  sp rzy­
ja ją c y m i w a ru n k a m i w  rozw o ju  
w ynalazczości p racow n icze j, ru c h  
wynalazczości w  resorcie  g ó rn ic tw a  
z początk iem  1955 r .  w y k a z a ł da lszy 
system atyczny :i dynam iczny postęp.

J a k k o lw ie k  1954 ro k  s ta ł się o k re ­
sem pow ażnych osiągnięć na po lu  
w yna lazczości p ra cow n icze j, ś w ia ­
dectw em  czego je s t uzyskan ie  przez 
reso rt g ó rn ic tw a  I  m ie jsca w  ska li 
k ra jo w e j, to  op ie ra ją c  się na  w y n i­
kach  I  pó łrocza 1955 r .  z I  pó łroczem  
1954 na leży roko w a ć  nadzie ję , iż  
a k ty w  ra c jo n a liz a to rs k i reso rtu , g ó r­
n ic tw a  do łoży w sze lk ich  starań, aby 
u trzym ać  i  uzykać pa lm ę p ie rw ­
szeństwa w  obecnym  roku .

T a b lica  1 i lu s t ru je  ro zw ó j w y n a ­
lazczości p racow n icze j w  I  p ó łro ­
czach ro k u  1954 i  1955. Jak  w y n ik a

z ta b lic y  1 w zro s t za rysow u je  się 
w  każde j ru b ry c e  za w y ją tk ie m  
b ryg ad  ra c jo n a liza to rsk ich , k tó re  w  
sw o je j dz ia ła lnośc i n a p o tyka ją  na 
trudn ośc i w y n ik a ją c e  ze szczupłości 
funduszu  bezosobowego w  zak ła ­
dach pracy. R ów nież zanotować n a ­
leży pow ażny spadek zaleg łości w  
p o rów nan iu  z I  pó łroczem  1954 r. 
W  ty m  okresie  zaległość by ła  ju ż  
n ie zb y t w ysoka w  p o ró w n a n iu  z 
1955 rok iem .

W ykonan ie  p la n u  ro z w o ju  w y n a ­
lazczości p racow n icze j na  I  p ó łro ­
cze 1955 ro k u  p rzeds taw ia  ta b lic a  2. 
N a jlepsze w y n ik i spośród c e n tra l­
nych  zarządów  i  zjednoczeń u z y ­
ska ły : CZB M aszyn G órn iczych, k tó ­
r y  uzyska ł p la n  p ro je k tó w  p rz y ję ­
ty c h  do zastosowania w  126,4% zaś 
Z jednoczenie P rzem ys łu  W ęgla B ru ­
natnego w  101,9%. N a jlepsze w y n i­
k i,  co do ilo ś c i zastosowanych p ro ­
je k tó w  w  p ro d u k c ji osiągnął Cen­
tra ln y  Zarząd B ud o w n ic tw a  W ęglo­
wego w y n ik ie m  112,5°/o. Najlepsze 
w y n ik i w  odn ies ien iu  do uzyskanych 
oszczędności uzyska ło  Zabrzańskie  
ZP W  w  113,8% następnie B y tom sk ie  
ZP W  w  106,8%. Pod w zg lędem  n a j­
m nie jsze j ilo ś c i za leg łych  p ro je k tó w  
w y ró ż n iło  się: C horzow skie Z P W
— 30 p ro je k tó w  za leg łych i  B y to m ­
skie  ZP W  —  *80 p ro je k tó w  za le­
g łych. N a jgo rze j pod w zg lędem  za­
leg łości p rzedstaw ia  -się: C Z B M G
— 331 za leg łych p ro je k tó w , CZBW
—  299, R udzk ie  Z P W  —  157, Zarząd 
P rzem ysłu  R a fin e r ii N a fty  —  109.

Za I  pó łrocze zostało rozp ow ­
szechnionych ¡i zastosowanych ob­
cych p ro je k tó w  288 p rzyspa rza ją ­
cych 304 800 z ł oszczędności. Ilość 
rozpow szechn ionych p ro je k tó w  za I  
półrocze b r. je s t w iększa n iż  za I  
pó łrocze 1954 roku , to  je d n a k  w y ­
n ik  te n  jes t n iezadaw a la jący w  po­
ró w n a n iu  do zadań ob ję tych  p la ­
nem, k tó ry  pod ty m  w zg lędem  n ie  
zosta ł w yko na ny . Na n iew ykonan ie  
p la n u  w prow adzen ia  w  życie obcych 
p ro je k tó w  s ta ła  na przeszkodzie po­
ważna ilość p ro je k tó w  w łasnych  do 
re a liza c ji, k tó ra  na ka żd ym  zak ła­
dzie  p ra cy  z ro k u  na ro k  w zrasta. 
R ea lizac ja  w łasnych  i  obcych p ro ­
je k tó w  w  w ie lu  p rzypadkach  w y ­
maga dużego na k ła d u  godzin  w a r­
sz ta tow ych  i  d n ió w e k  roboczych, cę 
p rz y  obecnym  p rze s ile n iu  w a rsz ta ­
tó w  ko p a ln ia n ych  fi Z jednoczenio­
w ych  W arszta tów  N apraw czych 
ró żn ym i p i ln y m i nap raw am i, spra­
w a  re a liz a c ji p ro je k tó w  ra c jo n a liza ­
to rs k ic h  jes t przesuw ana na drug ie  
m iejsce. W  ta k ie j s y tu a c ji każdy za­
k ła d  p ra cy  stara się w  p ie rw sze j 
ko le jnośc i w p row a dz ić  w łasne p ro -

T a b l i c a  1

I  p ó ł­
rocze

Ilość zgłoszonych p ro ­
je k tó w  przez: Ilość 

p ro - 
jek . 

p rz y j, 
do za­
stoso­
w a n ia

Ilość
p ro -
je k -
tó w
zale­
g łych

Wska­
ź n ik
zale­
głości

U zyska­
ne

oszczę­
dności w  

w  ska li 
roczne j

z ł

W y p ła ­
cone p re ­

m ie

z ł

ro b o t­
n ik ó w

in ż y -
n ie

ró w
tech ­

n ik ó w

b ry ­
gady

ra ­
zem:

1954
1955

4981
5268

2230
3057

867
527

8078
8852

5923
6444

2334
2225

1,8
1,5

88 920 000 
97.178 000

2 616 999
2 633 061
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T a b l i c a  2

Ilość zgłoszonych 
p ro je k tó w Procent

w y k o ­
nan ia
p la n u

Ilość p rz y ję ty c h  
p ro je k tó w ' do za­

stosowania
P rocent

w y k o ­
nan ia
p lanu

Ilość zastosowa­
nych  p ro je k tó w  

w  p ro d u k c ji
P rocent

w y k o ­
nan ia
p lan u

Uzyskane oszczęd­
ności w  ska li 

rocznej w  tys. z ł
P rocent
w y k o ­
nan ia
p lanup lan o ­

w ana
w y k o ­
nana

p lano ­
wana

w y k o ­
nana

p lano­
wana

w y k o ­
nana

p lano­
w ana

w y k o ­
nana

7050 8852 125,5 5900 6450 109,2 5310 5444 102,5 82305 97178 118

je k ty  w  ram ach m ożliw ośc i w a rsz­
ta tó w  kopa ln ianych . P rob le m  ten  
w ym aga je dn ak  u regu low an ia  w  ta ­
k i  sposób, ab y  w  każdych Z jed no ­
czen iow ych W arsztatach N a p ra w ­
czych pow o łać do życia oddz ia ł re ­
a liz a c ji p ro je k tó w  ra c jo n a liz a to r­
skich . T y m  zagadn ien iem  za jm ie  się 
w  na jb liższe j1 przyszłości D epa rta ­
m en t T echn ik i. N a jw iększą  ilość za­
stosowanych obcych p ro je k tó w  za 1 
półrocze br. posiadają Z jednoczenia: 
D ąbrow sk ie  ZPW , k tó re  zastosowało 
45 p ro je k tó w , R udzkie  Z P W  37, po 
niim  C horzow kie  ZP W  33 p ro je k ty . 
Z  kop a lń  na jlepsze w y n ik i w  roz­
pow szechnian iu  i  w p row a dza n iu  ob­
cych p ro je k tó w  w  życie posiada k o ­
p a ln ia  S zom bierk i' i  P rezydent.

P om im o ta k ic h  sam ych w a ru n ­
k ó w  w  rozpow szechn ian iu  p ro je k ­
tó w  rac jo n a liza to rsk ich  is tn ie ją cych  
w  kopa ln iach  J a w o r zniickio-Mfukoi- 
łowsfciego ZPW , zdo ła ło  ono rozpow ­
szechnić i  w p row adz ić  w  życie w  I  
pó łroczu br. 4 p ro je k ty  obce. U je m ­
ne w y n ik i posiada R yb n ick ie  ZPW , 
k tó re  ty lk o  4 obce p ro je k ty  zasto­
sowało, G liw ic k ie  5 p ro je k tó w .

G dyby te  Z jednoczenia do rów na­
ły  do w y n ik ó w  D ąbrow skiego ZPW , 
e fe k t oszczędności uzyska ły  z  roz­
pow szechnionych p ro je k tó w  b y łb y  
dużo W iększy. Spośród zak ład ów  
p racy na po lu  w ynalazczości p ra ­
cow nicze j w  I  pó łroczu tor. w y ró ż ­
n iły  się kopa ln ie  S ta linog rćd . W ie ­
czorek, S zom bie rk i, P rezyden t, Z ie ­
m o w it, KośiciUiSzko-Nowa, K o n in , 
T u rów , R o k itn ic a  i  inne.

Do na jgorszych  pod w zg lędem  
ro zw o ju  w yna lazczości należą k o ­
pa ln ie : K a ro l, Boże D ary, B o les ław  
Ś m ia ły , Concordia, L u b a ń -K a ła w s k . 
K leofas, W u jek, P rzedsięb io rstw o 
B ud ow n ic tw a  P rzem ysłu  W ęglow e­
go itp . W  tych  zakładach g łó w n ym  
powodem  słabego ro z w o ju  w yn a la z ­
czości jes t n iew łaśc iw e  podejście do 
tego zagadnienia od s tro n y  d y re k ­
c j i  i  czynn ika  spo łeczno-polityczne­
go a przede w szys tk im  b ra k  odpo­
w iedn ie j pom ocy i  op ie k i nad K lu ­
bem  T e c h n ik i i  R a c jo n a liz a c ji ze 
s trony  N O T i  Z w ią zkó w  Zaw odo­
w ych  oraz słaba i  n ieko m p le tn a  oto' 
sada kom órek  wynalazczości. T ym  
zakładom  w  I I I  k w a rta le  pośw ięci

się specja lną uwagę. G łó w n ym  m o­
to rem  w  uzyskan iu  dotychczaso­
w ych  w y n ik ó w  by ło , je s t i  będzie 
nada l w spó łzaw odn ic tw o  pom iędzy 
zak ładam i i  z jednoczen iam i o uzy­
skanie na jlepszych w y n ik ó w  na po^ 
iu  w ynalazczości p racow n icze j, k tó ­
re  zostało przez D epa rtam ent Te­
c h n ik i ro zw in ię te  na ca ły  reso rt gó r­
n ic tw a , W  obecnej faz ie  współza­
w o dn ic tw o  to  przekszta łca się w  za­
cię tą w a lkę  o t y tu ł najlepszego za­
k ła d u  i  zjednoczenia, co da ło  z ko ­
le i podstawę de legac ji M in is te rs tw a  
G ó rn ic tw a  W ęgłowego na V  K ra jo ­
w e j N aradzie  A k ty w u  R ac jona liza ­
torsk iego do w ezw an ia  w szys tk ich  
p rzem ysłów  w  Polsce do w spółza­
w o dn ic tw a  o p rzo du jący  re s o rt na 
po lu  w ynalazczości p racow nicze j na 
1955 r. T y m  p rzyk ład em  a k ty w  ra ­
c jo n a liza to rsk i M in is te rs tw a  G ó rn i­
c tw a  W ęglowego p ra gn ie  p o d e rw a t^  
w szystk ich  ra c jo n a liz a to ró w  w  P o l­
sce do wzm ożenia w y s iłk ó w  w  k ie ­
ru n k u  pe łne j re a liz a c ji zadań os ta t­
niego ro k u  p lan u  6-letn iego,

Inż . K a ro l Szulc

Kronika zagraniczna
KONIUNKTURA RYNKÓW TOWAROWYCH W 1954 ROKU

R U D A  C H R O M O W A

Cechą cha rak te rys tyczną  ry n k u  ru ­
dy  ch rom ow e j do 1954 r . b y ła  znacz­
na  przewaga p o py tu  nad podażą, 
co b y ło  spowodowane w zros tem  
zużycia oraz tw orze n iem  zapasów 
stra teg icznych  i  p ro d u k c y jn y c h  te j. 
ru d y  w  k ra ja c h  kap ita lis tyczn ych . 
W  1954 r. sy tuac ja  na ry n k u  ru d y  
chrom ow e j zm ien iła  się zasadniczo: 
podaż poczęła znacznie p rze w yż­
szać po py t na te  ru d y  na przestrze­
n i całego p ra w ie  roku . W yw o łane  
to  b y ło  przede w szys tk im  spadkiem  
p ro d u k c ji s ta li s topow ych w  w ię k ­
szości k ra jó w  kap ita lis tycznych , po­
w ażnym  zm nie jszen iem  zakupów  
ru d y  ch ro m ow e j na zapasy s tra te ­
giczne przez S tany Z jednoczone A -  
m e ry k i oraz zn iżką im p o rtu  je j do 
w iększości k ra jó w  zachodn io -eu ro ­
pe jsk ich , podczas gdy w ydobyc ie  
ru d y  w  g łó w n y c h  k ra ja c h -p ro d u - 
centach u trz y m y w a ło  się w ciąż je ­
szcze na  dość w y s o k im  poziom ie. 
Jedynie w  p a źd z iem iku -lis top ad z ie  
nastąp iła  w zg lędna rów now aga po­

m iędzy zapotrzebow aniem  a zao fia ­
row an iem .

P ro d u kc ja  s ta li ga tunkow ych  spa­
dła  w  1954 r. w  U S A  o 31°/o, w  A n ­
g l i i  (sta l chrom owana) p ra w ie  o 
15%, w  B e lg ii o 13%, we W łoszech o 
8,5%. We F ra n c ji i  S zw ecji u trz y ­
m yw a ła  się ona na poziom ie ro k u  
ubiegi,ego. Jed yn ie  w  N iem czech 
zachodnich i  W Jap on ii w y ta p ia n ie  
s ta li stopow e j przew yższyło  poziom  
ro k u  poprzedniego odpow iedn io  o 
23% i  15%.

Zm nie jszen ie  p ro d u k c ji s ta li ga­
tu n ko w ych  doprow adziło  do o b n iż k i 
zużycia m e ta li do w y tw a rz a n ia  sto­
pów, w  te j liczb ie  chrom u. T a k  na 
p rz y k ła d  w  U S A , na k o n to  k tó ry c h  
p rzyp ad a  ponad 2/3 zużycia  ru d y  
chrom ow e j przez k ra  je  k a p ita lis ty  cz - 
ne, zużycie  tiej ru d y  w yn ios ło  w  
1954 r .  za ledw ie 029 tysj. t, czy li 
oko ło  68% poziom u 1953 r. Zużycie  
ru d y  chrom ow e j w  A n g li i w  1954 r. 
by ło , sądząc z danych im p o rto w ych , 
o 16% niższe an iże li w  1953 r. W i­

doczne zm nie jszenie zużycia  m ia ło  
m ie jsce także w  S zw ecji, N o rw e g ii1, 
Kanadzie  i  in n ych  k ra jach .

Jednocześnie zapasy w  zakładach 
przem ysłow ych k ra jó w  k a p ita l i­
stycznych zużyw ających rudę  ch ro ­
m ow ą przew yższa ły znacznie poziom  
ła t ub ieg łych . Na p rz y k ła d  zapasy 
ru d y  chrom ow e j w  p rzeds ięb io r­
s tw ach u ż y tk o w n ik ó w  am e rykań ­
sk ich  w y n io s ły  na początku paź­
dz ie rn ika  1954 r .  ponad 1300 tys. t  
wobec 1 m in  t  p rz y  końcu  1953 r . 
( „M e ta l and M in e ra ł M a rk e t“  z 23 
g ru d n ia  1954 r.). O gólne zaś zapasy 
ru d y  chrom ow e j w  U S A  w yn io s ły  
w e d łu g  posiadanych danych p rz y  
końcu 1954 r. —  3,2 m in  t.

Zm n ie jszen ie  zużycia i! is tn ie n ie  
w ie lk ic h  zapasów spow odow ały 
zniżkę im p o rtu  ru d y  chrom ow e j do 
k ra jó w  będących je j u ż y tk o w n ik a ­
m i.

Całość im p o rtu  ru d y  chrom ow e j 
k ra jó w  k a p ita lis tyczn ych  ispadła w  
1954 r., sądząc z danych tym czaso­
w ych , w  porów naniu, z 1953 r. 
m n ie j w ięce j o 30%. P rzy  ty m  znacz­
na ilość dostaw  z g łów n ych  k ra jó w -  
eksporte rów  dokonyw ana b y ła  g łó­
w n ie  na kon to  da w n ych  k o n tra k ­
tów . Nowe transa kc je  dokonyw ane 
b y ły  w  1954 r. w  ilo ś c i ograniczonej.- 
P onadto n iek tó re  f ir m y  s ta ra ły  się 
zerwać zaw arte  um ow y. N aw e t ob -
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n itk a  cen i  gotowość k ra jó w -e k s p o r-  
te ró w  zaw ie ran ia  w ym ien ion ych  
tra n s a k c ji tow a row ych  n ie  m ia ły  
w p ły w u  na  zw iększen ie zakupów  ru ­
dy chrom ow e j. W  s ie rp n iu  1954 r. 
U S A  o d m ó w iły  na p rz y k ła d  zakupu 
w  T u rc ji  200 tys. to n n  ru d y  c h ro ­
m ow e j zaoferow anej na  zasadzie 
trzechs tronne j w y m ie n n e j1 tra n s a k c ji 
to w a ro w e j pom iędzy US A , T u rc ją  
i  N iem cam i zachodn im i ( B IK I  4 l i ­
stopada 1954 r.). D op ie ro  w  lis to pa ­
dzie, w e d łu g  ośw iadczeń A m erican  
M e ta l M a rk e t“  (17 lis topada 1954 r.). 
zaw arta  została pom iędzy T u rc ją  i  
U S A  transa kc ja  w y m ia n y  to w a ro ­
w e j: U S A  zobow iąza ły Się do s ta r­
czyć T u rc ji za pośredn ic tw em  p ry ­
w a tn ych  p rzeds ięb io rs tw  ha nd lo ­
w ych  100 tys. to n n  pszenicy w  za­
m ia n  za rudę  chrom ow ą, k tó ra  u ż y ­
ta  będzie na uzupe łn ien ie  zapasów 
s tra teg icznych  USA.

W sku tek  powyższych p rzyczyn  
eksp o rt ru d y  chrom ow e j w  1954 r. 
spa d ł gw a łtow n ie .

Spadek eksportu  ru d y  chrom ow e j 
w y w o ła n y  'gw a łtow nym  zm nie jsze­
n iem  zapotrzebowania na n ią  ze 
s tro n y  k ra jó w -u ż y tk o w n ik ó w  nie  
m óg ł n ie  odbić się na poziom ie je j 
w yd ob yc ia : poczęło ono zm niejszać 
s:ię począwszy ju ż  od I I  k w a rta łu  
1954 r.

W ydobyc ie  ru d y  chrom owej, w  
k ra ja c h  k a p ita lis tyczn ych  w  1954 r. 
spadło na ogół w  p o rów nan iu  z ro ­
k ie m  poprzedn im  przeszło o 450 tys. 
tonn, czy li o  15%. W ydobycie  ru d y  
ch rom ow e j spadło p ra w ie  we 
w szys tk ich  k ra ja ch  w ydobyw a jących  
ją , lecz szczególnie s iln ie  spadek 
te n  zaznaczył się w  dw óch  k ra ja c h  
z czterech, k tó re  p rzo du ją  pod ty m  
w zg lędem , m ia no w ic ie  w  T u rc ji i  
F ilip in a c h . Pom im o sp a d ku ,. w y d o ­
byc ie  ru d y  chrlom owej' w  k ra ja c h  
k a p ita lis tyczn ych  w  1954 r . je s t w  
da lszym  c ią gu  w zg lędn ie  w ysokie. 
W ydobyc ie  te j ru d y  w  ro k u  u b ie ­
g ły m  p rzekroczy ło  poz iom  przedw o­
je n n y  przesz':) 2 razy, zaś w y d o ­
byc ie  la t  1950 i  1951 —  odpow ied­
n io  o 35% i  15%.

Spadek eksportu  i  w ciąż jeszcze 
wysoki, poziom  w yd ob yc ia  1954 r. 
do p ro w a d z iły  do nagrom adzenia się 
znacznych zapasów ru d y  ch rom o­
w e j w  kop a ln ia ch  k ra jó w  p ro d u k u ­
jących .

Znaczna nadw yżka  podaży nad 
po py tem  doprow adz iła  do poważnej 
o b n iż k i cen na rud ę  chrom ow ą w  
1954 r . W idoczne to  jes t z cen i n ­
fo rm a c y jn y c h  na rud ę  , chrom ow ą 
na ry n k u  UiSA, k tó ry  fak tyczn ie  
idyktu jie  ceny na ru d ę  chrom ow ą 
na  ry n k u  kap ita lis tycznym .

Ceny na ru d ę  chrom ow ą spada ły 
w  ciągu całego 1954 r., z w y ją tk ie m  
d ru g ie j p o ło w y  grudn ia . N a leży , je ­
d n ak  zw róc ić  uwagę na to, że 
g w a łto w n y  spadek cen m ia ł m ie jsce 
je dyn ie  do w rześnia , zaś paździer­
n ik -g ru d z ie ń  b y ł okresem  w zg lęd ­
ne j s ta b iliz a c ji-  ry n k u  ru d y  ch ro ­
m ow ej.

K ra je  eksportu jące  rudę  chrom o­
w ą po czyn iły  ró w n ie ż  krok i, m a ją ­
ce na celu obniżkę cen. W  lis to p a ­
dzie  1954 r. rząd tu re c k i o b n iż y ł na 
życzenie „K o m ite tu  do sp raw  ch ro ­
m u “  cło w yw ozow e na rudę  ch ro -

T a b l i c a  1
Im port rudy chromowej przez k ra je  kapitalistyczne')

L a ta

1937 1952 1953 1954
w  tys. tonn

Nliemcy zachodnie 132 105 98 208
A n g lia 46 170 163 137
F ra n c ja 38 84 64 653)
A u s tr ia — 50 61 56
Szwecja 72 48 58 41
N orw eg ia 33 51 48 30W łochy — 19 14 28
B e łg ia -Lu ksem b urg — 2,4 0,3 42)
H o land ia • i.o 1,3 0,2 0,3

Razem k ra je  zachód-
n io -e u rop e jsk ie 323 531 507 569U S A 570 1542 2020 1333

Japonia — 13 11 25
K anada 8 135 107 30

Razem w  k ra ja c h  
p rzytoczonych 901 2221 2645 1957

:) S ta tys tyka  celna odpow iedn ich  k ra jó w , 2) Ocena w e d łu g  danych 
za 11 m iesięcy, 3) Ocena na poz iom ie  1953 r.

T a b l i c a  2
Eksport rudy chromowej z krajów  eksportujących

1937 r. 1952 r. 1 1953 r. 1954 r.
w  tys to n n

Razem w  k ra ja ch  
p rzytoczonych 886 2027 2478
W  ty m : 

T u rc ja 198 635 673 370
U n ia  P o łudn iow o - 

-A fry k a ń s k a 169 414 540 450
F ilip in y 70 481 528 420
P o łud n io w a

Rodezja 259 268 465 400
N ow a K a ledon ia 70 103 122 104
K u b a 95 51 88 60
Jugosław ia 25 50 36
S ie rra -Leone — 25 26 —

Ź ród ło : S ta tis tic a l S um m ary  o f M in e ra l In d u s try  1954 r.

T a b l i c a  3
W ydobyc ie  ru d y  ch rom ow e j

1937 r. 1952 r. 1953 r. 1954 r.
w  tys. to n n

Razem w  k ra ja ch  
przytoczonych 1057 2651 3000 2550
W  ty m : 

T u rc ja 192 775 800 575
U n ia  P o łudn iow o - 

-A fry k a ń s k a 169 580 724 670
F ilip in y 76 543 5282) 4202)
P o łud n io w a

Rodezja 276 323 470 450
Jugosław ia 60 102 126 125
N ow a K a ledon ia 48 108 122 108
K u b a 81 62 883) 603)
Japon ia 39 47 40 40
G recja 53 33 342) 30
S ie rra -Leone — 24 24 25
In d ie 631) 36 17 24

*) Łączn ie  z Pakistanem., 2) E ksport, 3) E kspo rt w e d łu g  danych k ra ­
jó w  im p o rtu ją cych .

Ź ród ło : S ta tis tica l S um m ary  o f M in e ra l In d u s try  1954 r.
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m ow ą z 5 do 1%. Ponadto  p rze m y­
s ło w cy  i  eksp o rte rzy  tu re c k ie j r u ­
d y  ch ro m ow e j, s z y k u ją c  sdę do 
da lsze j z n iż k i cen, dom aga li się od

*) „A m e ric a n  M e ta l M a rk e t“ .

rz ą d u  p re m ii ekspo rtow ych . (B iu ­
le ty n  m iesięczny A n g ie ls k ie j Izb y  
H a nd low e j, w rzesień 1954 r.).

N ie w ie lk a  zw yżka cen o r ie n ta c y j­
nych  na ru d ę  chrom ow ą na ry n k u

Cechą cha rak te rys tyczną  ry n k u  
ru d y  m anganow e j w  1954 r. b y ł 
g w a łto w n y  spadek zapotrzebow ania 
i  cen na p rzestrzen i całego p ra w ie  
roku . W yw o łane  to  b y ło  szeregiem 
zw iązanych z sobą p rzyczyn : znacz­
n ym  zm nie jszeniem  zużycia  ru d y

U S A  w  d ru g ie j -połowie g ru d n ia  
1954 r., w z ro s t zapotrzebow ania na 
tu recką  rud ę  chrom ow ą ze s tro n y  
N iem iec zachodnich (M e ta l B u lle -

t in , 7 g ru dn ia  1954 r.) są w yrazem  
n ie  ty lk o  s ta b iliz a c ji w ydobyc ia , 
lecz rów n ież  pewnego nieznacznego 
ożyw ien ia  na ry n k u  ru d y  chrom o­
w e j.

m anganow ej przez g łów nego je j u -  
ż y tk o w n ik a  —  USA, co od b iło  się 
na zużyc iu  te j ru d y  przez ogół 
k ra jó w  k a p ita lis ty c z n y c h ; zaprze­
stan iem  zakupów  ru d y  m anganow ej 
przez S tany Z jednoczone A m e ry k i 
w  ce lu  tw o rzen ia  zapasów s tra te ­

g icznych ; w yczeku jącą  p o lity k ą  i  
w y ko rzys tyw a n ie m  przez k ra je  eu­
rop e jsk ie  w cześnie j1 nagrom adzonych 
zapasów.

W skutek  spadku w y ta p ia n ia  sta­
l i  (o 20%), zużycie ru d y  m angano­
w e j w  U S A  o b n iży ło  się z 2045 tys. 
to n u  w  1953 r. do 1524 tys. to n n  w  
1953 r., c z y li p ra w ie  o 25%. Z uży ­
cie ru d y  m anganow ej przez k ra je  
zachodn io -eu rope jsk ie  w  ro k u  roz ­
p a try w a n y m  n ie  u le g ło  fa k ty c z n ie  
zm ian ie , p o m im o  pewnego z w ię k ­
szenia w y to p u  stall; w  ty c h  k ra ja c h

N is k i p o p y t na  ru d ę  m anganową 
na przestrzen i całego p ra w ie  ro k u  
spowodow ał spadek je j w yd ob yc ia  
w  g łów n ych  kra j-ach-producentach. 
W  rezu ltac ie  w ydobyc ie  ru d y  m an ­
ganow ej w  k ra ja c h  k a p ita lis ty c z ­
nych w  1954 r., wynio-s-ło, zgodnie 
z oceną tym czasową, 4530 tys-. to n n  
wobec 5-920 tys. t  w  1953 r., c z y li 
spadło o 22%.

Spadek w yd ob yc ia  -byli w  -posz- 
szególnych k ra ja c h  bardzo- n ie ró w ­
n o m ie rn y . Szczególnie pow ażn ie  
spadło ono w  In d ia ch  i  na Z ło ty m  
W ybrzeżu, co- -łą-czy Się n ie  ty lk o  
ze zm nie jszen iem  zapotrzebowania, 
lecz i z u trz y m a n ie m  zakup-ó-w r u ­
dy  m anganow ej przez, U S A  w  k ra ­
jach  sąsiednich (M eksyk, K ub a1, 
B ra zy lia ) na w y s o k im  poziom ie, w  
cel-u u trz y m a n ia  p rzem ys łu  ru d y  
m anganowej! ty c h  k ra jó w  w  m ob i­
liz a c y jn e j gotowości-. W edług da­
nych tym czasow ych w yd ob yc ie  ru ­
dy  m anganow ej w  In d ia ch  w  1954 r. 
spadło w  p o rów nan iu  z ro k ie m  u -  
b ie g łym  o 37%. T rudnośc i, ja k ie  odr- 
czuw ał p rzem ysł ru d y  m anganow ej 
In d ii ze zbytem  sw e j p ro d u k c ji, 
do p ro w a d z iły  n ie  ty lk o  do z m n ie j­
szenia w ydobyc ia , lecz i do ca łko ­
w itego  p rze rw an ia  p racy  w  w ie lu  
kopa ln iach.

Zgodnie z tym czasow ym i ob licze­
n iam i, w ydobyc ie  ru d y  m angano­
w e j na  Z ło ty m  W ybrzeżu spadło o 
28% w  zw iązku  z. g w a łto w n y m  
zm nie jszeniem  p ro d u k c ji stopu że­
laza w  N o rw e g ii i  Kanadzie, k tó re  
w y k o rz y s ta ły  w  la ta ch  ub ieg łych  
dość dużą ilość (N orw eg ia  120 4- 125 

.tys . t  —  K anada  80 4-100 tys. t )  
ru d y  m anganow ej ze Z łotego W y ­
brzeża. W ydobycie  ru d y  m angano­
w e j w  1954 r. spadło rów n ie ż  w  i in­
nych k ra ja c h  p ro du ku ją cych , szcze­
gó ln ie  w  tych , v / k tó ry c h  w y d o b y ­
w ana je s t ru d a  gorszych ga tunków - 
Jedynie w  Kongo- B e lg ijs k im , gdzie 
w ydobyw ana  jes t ru d a  zaw ie ra jąca  
p rzecię tn ie  ponad 50 M n, w yd ob yc ie  
nieco w zros ło  (o 1,5%).

Spadek eksportu  ru d y  m angano­
w e j k ra jó w  k a p ita lis tyczn ych  b y ł 
w yższy od spadku w yd ob yc ia ; w y ­
n iós ł on 32% i zna jd o w a ł się m n ie j 
w ięce j na poziom ie 1950 r.

Sp-adek eksportu  ru d y  m angano­
w e j d-o-tknął w szys tk ie  k ra je  ekspor­
tu jące, z w y ją tk ie m  K onga B e lg ij­
skiego. B y ł on szczególnie w yso k i 
w  g łów n ych  k ra ja ch  e k sp o rtu ją ­
cych. E kspo rt ru d y  m anganow ej z 
In d ii w  1954 r. spadł w  po rów nan iu  
z 1953 r . o- 35%. N aw et zn iżka cła 
w yw ozow ego z s ie rpn ia  1954 r. w y ­
nosząca 15% nile pom ogła eksp o rto w i 
h ind u sk ie m u  u trzym ać  sw ych pozy­
c j i  na ry n k a c h  zagranicznych.

T a b l i c a  5
W ydobyc ie  ru d y  m anganow ej w  k ra ja c h  kap ita lis tyczn ych

Z a w a r­
tość 

M n  %

1937 r. 1952 r. 1953 r. 1954 r.

w  tys. tonn

Razem 2970 5270 5820 4530
W  ty m :

In d ie 45— 52 1068 1485 1894 12001)
U n ia  P łd .-A fry k . 34— 50 631 874 827 725
Z ło te  W ybrzeże 46— 56 535 794 760 548
M aro ko  F ranc. 32— 57 76 385 386 364
K ub a 36— 51 131 252 272 270
K ongo  Belg. 50+ — 128 217 2202)
M eksyk 26— 45 — 143 287 2142)
B ra z y lia 33— 45 254 240 230 200
Japonia 32— 40 ------  ' 207 200 200
U S A 35 + 41 106 180 180
E g ip t 26— 33 186 209 120 156’)
A ngo la 49—50 — 55 60 53
W łochy 30 34 40 40 46
Goa (Ind ie  P o rt) 32— 50 — 113 110 40
H iszpan ia 40 + 1,0 30 37 30
F ilip in y 35— 51 — 21 2-5 25
G recja 22— 42 — 23 20 233)
T u rc ja 30—50 — 102 100 12
C h ih 40— 50 13 38 40 12
(A ustra lia 58 — 7 10 9
Now a K a led on ia — — 18 5 5

*) Nasza ocena (E ksport +  100 tys. t  —  zużycie w ew nę trzne  k ra ju , 
2) E ksport, 3) E kspo rt w ed ług  danych  k ra jó w  eksportu jących .

T a b l i c a  4
Dynam ika średnich cen na rudę chromową na rynku  USA

Lata. M iesiąc

T urecka
48%

Rodezyjsika
48%

(w  do la rach  za tonnę m etryczną  
franco  w ybrzeże a tla n ty c k ie  U S A )1)

1937 26,17
1948 42,16 39,62
1950 38,53 36,42
1951 50,67 42,71
1952 54,13 45,55
1953 54,13 45,72
1954 Styczeń 52,66 44,29

K w ie c ie ń 48,72 44,29
Czerw iec 47,70 44,29
W rzesień 44,78 44.29
P aźdz ie rn ik 44,78 42,81
L is topad 44 29 42,32
G rudz ień 45,28 42,32

R U D A  M A N G A N O W A



KONKURS
na usprawnienia w zakresie bezpieczeństwa pracy w kopalniach węgla

K o m ite t Techn iczne j O chrony  P racy  p rz y  Zarządzie 
G łó w n ym  Stowarzyszenia N aukow o-Techn icznego In ­
żyn ie ró w  i  T echn ikó w  G ó rn ic tw a  w spó ln ie  z  Z arzą­
dem  G łó w n ym  Z w ią z k u  Zawodowego G ó rn ik ó w  og ła­
szają ko n ku rs  na  opracow an ie  sposobów, pom ysłów , 
rilepszeń oraz p ro je k tó w  m a jących  na celu podn iesie­
n ie  w a ru n k ó w  bezpieczeństwa p racy w  kopa ln iach.

K o n k u rs  odbyw a się pod hasłem :

Z W A L C Z A M Y  P O Ż A R Y  POD Z IE M IĄ

Praca kon ku rso w a  po w in na  obejm ować ra c jo n a li­
za to rsk ie  pom ys ły  techniczne lu b  organ izacy jne  z za­
kresu :

1. Zabezpieczenia i  zw a lczan ia  pożarów  oraz u lep ­
szeń p rzyrządów  i  urządzeń przec iw pożarow ych :
a. usp raw n ie n ia  dotyczące szybkiego w y k ry w a n ia  

pożarów  (ap a ra tu ra  i  sposoby w y k ry w a n ia ),
b. usp raw n ie n ia  dotyczące um ie jscow ienia, i  w y ­

posażenia sk ładów  przeciw pożarow ych pod z ie­
m ią,

c. u sp raw n ie n ia  dotyczące szybk ie j b u do w y  oraz 
obse rw ac ji i  k o n tro li tam  przeciw pożarow ych ,

d. usp raw n ie n ia  dotyczące in s ta la c ji ru ro c iąg ów  
w odnych, podsadzkowych i  pow ie trza  sprężo­
nego z. p u n k tu  w id ze n ia  w a lk i z pożaram i,

e. u sp raw n ie n ia  dotyczące sygn a lizac ji a la rm ow e j 
w  celu ja k  najszybszego usu w a n ia  załog i 
z  m ie jsc  zagrożonych,

f. u sp raw n ie n ia  dotyczące ośw ie tlen ia  dróg uciecz­
kow ych,

g. u sp raw n ie n ia  dotyczące zw a lczan ia  pożarów  
w  starych zrobach,

h. u sp raw n ie n ia  dotyczące szybkiego usuw an ia  
zadym ien ia  w y ro b is k  oraz szybkiego gaszenia 
pożarów . ę

2. O rgan izacja  ra to w n ic tw a :
a. usp raw n ie n ia  dotyczące szybkiego rozw in ięc ia  

a k c ji ra tow n icze j,
b. usp ra w n ie n ia  dotyczące k ie ro w a n ia  a k c ją  ra ­

tow n iczą  na różnych  szczeblach, począwszy od 
k ie ro w n ic tw a  ko p a lń  i  w yże j.

K o n k u rs  zasadniczo n ie  o b e jm u je  usp raw n ie ń  w  za­
k res ie  system ów eksp loa tac ji ze w zg lędu na pow sta ­
w a n ie  pożarów . N ie m n ie j nowe, zupe łn ie  n ieznane 
i  n ie  p u b likow an e  pom ys ły  z  tego zakresu mogą być 
zgłoszone.

N ie  mogą być  zgłaszane pom ys ły  u ję te  ju ż  is tn ie ją ­
c y m i przepisam i, in s tru k c ja m i i  zarządzeniam i.

K ażda praca konku rsow a  może obe jm ow ać ty lk o  
jedno  z usp raw n ie ń  w ym ie n io n ych  w  pu n k ta ch  1 i  2 
lu b  też w ycze rpyw ać całość zagadnień p ro f i la k ty k i 
i  zw a lczan ia  pożarów  oraz o rg an izac ji ra to w n ic tw a  

Za na jlepsze prace konku rsow e  przyznane 'będą na ­
stępujące nagrody:

Jedna I  nagroda 6000 z
T rz y  I I  nagrody po 4000 zł 
C zte ry  I I I  nag rody  po 2000 z ł 
P ięć IV  nagród po 1000 zł

Zarząd G łówny
Stowarzyseenia Naukowo-Technicznego Inżynierów  

i  Techników Górnictwa

W arunki konkursu

1. K o n k u rs  jes t dostępny dla  w szys tk ich  p ra c o w n i­
k ó w  za trud n ionych  w  przem yśle gó rn iczym  i  in s ty tu ­
cjach na ukow ych  zw iązanych z gó rn ic tw em .

2. K o m is ja  konku rso w a  zastrzega sobie p ra w o  n ie  
p rzyznan ia  I  nagrody, o ile  żadna ze zgłoszonych p rac 
n ie  będzie zaw ie ra ła  szczególnie w a rto śc io w ych  po­
m ysłów .

3. P race konku rsow e  p o w in n y  być dostarczone o ile  
m ożności w  m aszynopis ie z po trze bn ym i rysun kam i, 
szk icam i i  w y ja śn ie n ia m i.

Do prac mogą być rów n ież  dołączone m odele u rzą ­
dzeń lu b  apara tów .

4. K ażd y  poszczególny pom ysł zgłoszony na k o n ­
ku rs  na leży nadsyłać w  zam kn ię te j koperc ie  opa trzo­
ne j w  le w y m  do ln ym  rogu uw agą: „ K o n ku rs  B H P “ .

Pr.ace na leży podp isyw ać n ie  nazw isk iem , lecz do­
w o ln ie  ob ranym  godłem  autora,. Do p rz e s y łk i na leży 
do łączyć drugą zapieczętowaną kopertę  zaopatrzoną 
z zew ną trz  ty m  sam ym  godłem  co praca konkursow a, 
a w e w ną trz  zaw iera jącą im ię  i  nazw isko, dok ła dny  
adres i  m ie jsce p ra cy  au to ra , je^o zaw ód i  za jm ow ane 
stanow isko.

5. P race odrzucone przez K o m is ję  K on ku rso w ą  m o­
gą być odebrane przez a u to ró w  w  przeciągu jednego 
m iesiąca po og łoszeniu w y n ik ó w  kon ku rsu .

6. Prace konku rsow e  na leży k ie row ać ty lk o  pocztą 
pod adresem : Stowarzjoszenie N aukow o-T echn iczne  In ­
żyn ie ró w  i  T echn ikó w  G ó rn ic tw a  —  Zarząd G łó w n y  —  
„K o n k u rs  B H P “ .

7. Nagrodzone o raz inne  w a rtośc iow e a n ien ag ro - 
dzone pom ys ły  zostaną przekazane M in is te rs tw u  G ó r­
n ic tw a  do dalszego w yko rzys tan ia .

W  p rzyp ad ku  m ożliw ości ich  zastosowania w  gó r­
n ic tw ie  au to rzy  mogą rów n ież  ub iegać się o w yn a g ro ­
dzenie rac jon a liza to rsk ie , nieza leżn ie od nagród ko n ­
kursow ych .

8. T e rm in  na dsy łan ia  p rac konku rso w ych  u p ły w a  
31 paźdz ie rn ika  1955 r. p rz y  czym  m ia ro d a jn a  jes t 
data stenąpla pocztowego.

Prace konku rsow e  rozpa tryw ane  będą przez K o m i­
te t Techn icznej O chrony P racy  p rz y  S towarzyszen iu 
N aukow o-T echn icznym  In ż y n ie ró w  i  T echn ikó w  G ór­
n ic tw a  w spó ln ie  z  Zarządem  G łów nym  Z w ią zku  Za­
wodowego G ó rn ik ó w  p rzy  udzia le  p rze d s ta w ic ie li: 
M in is te rs tw a  G órn ic tw a , Wyższego U rzędu Górniczego, 
G łów nego In s ty tu tu  G ó rn ic tw a , In s ty tu tu  Bezpieczeń­
stw a P racy, C entra lnego In s ty tu tu  O chrony P racy, 
In s ty tu tu  M echan izac ji G ó rn ic tw a  o raz W yd a w n ic tw a  
G órn iczo-H utn iczego .

Ogłoszenie w y n ik ó w  k o n ku rsu  odbędzie się n ie  póź­
n ie j n iż  31 g ru dn ia  1955 r . za pośredn ic tw em  prasy 
codziennej, zawodowej, radia, oraz przez in d y w id u a ln e  
pow iadom ien ie  w szys tk ich  uczestn ików  konku rsu .

W szelk ich doda tkow ych  in fo rm a c ji w  spraw ach 
k o n ku rsu  udz ie la  lis to w n ie  lu b  osobiście w  godzinach 
od 15 do 18 Zarząd G łó w n y  S tow arzyszen ia N a uko ­
w o-Techn icznego In ż y n ie ró w  i  T echn ikó w  G ó rn ic tw a  
w  S ta linogrodzie , u l. 3 M a ja  23, te le fo n  348-68.

Zarząd Główny
Związku Zawodowego Górników w  Polsce
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W Y D A W N I C T W O  G Ó R N I C Z O  - t i  u h m l T l
NO W O ŚC I W Y D A W N IC Z E  K S IĄ Ż E K  T E C H N IC Z N Y C H

B L A S C H K E  S.: Technologia i  technika przeróbki 
mechanicznej kopalin użytecznych. T om  1 .1954, str. 644, 
z ł 60.— , tom  I I .  1955, str. 639, z ł 64.—

D U D E K  W .: Oświetlenie i sygnalizacja. Cz. 2. U rzą­
dzenia teletechniczne w  podziemiach kopalń, G ó rn i­
c tw o  tom  X I I I .  1955, s tr. 247, z ł 27.— .

D U D E K  J.: Książeczka strzałowego w  kopalni, w yd . 
I I .  1955, s tr. 47, z ł 2.

K O K O T  S.: Górnik ścianowy. 1955, str. 106, z ł 550.
K O Z U B S K I F .: M iernictw o górnicze. 1955, s tr. 233, 

z ł 13,20 (podręczn ik szkolny).
L E S IE C K I W .: Dźwignice linowe, 1955, s tr. 76, z ł 4.

M A C IE JA S Z  F.: Poszukiwanie złóż rudnych. 1955,
str. 135, z ł 7,70.

P O K R O W S K IJ  N . M .: Głębienie szybów pionowych 
zw ykłym i sposobami, t łu m . z  ros. 1954, s tr. 347, z ł 25,50.

S A Ł U S T O W IC Z  A.: M echanika górotworu, cz. 1. 
Mechanika górotworu —  G ó rn ic tw o  to m  I I I .  1955,
str. 287, z ł 31,20.

S Z K L A R S K I L .: T rakc ja  elektryczna w  kopalni.
1954, s tr. 411, z ł 45.—-

W O Y C IE C H O W S K I J.: Zasady górnictwa solnego.
1955, s tr. 223, z ł 16,40.

’  3 ’  i

D la  rac jona lnego zaopatrzenia ks ię ga rń  w  now ości w ydaw n icze  na leży zam aw iać ju ż  te raz  osobiście, 
te le fon iczn ie  lu b  lis to w n ie  w  ks ięga rn iach  tech n iczn ych  D om u K s ią ż k i następu jące górn icze ks ią żk i 

techniczne, k tó re  ukażą się d ru k ie m  w  na jb liższych  m iesiącach.

W  pa źdz ie rn iku :

G O L Ę D Z IN O W S K I Z., B A L L E N S T E D T  L .: P refa­
brykaty  i nowe m ateria ły w  górnictwie podziemnym.
7,2 a rk . w yd ., poziom  I I I — IV , cena zł. 8.— .

W  książce om ów iono m ożliw ości zastosowania wcześ­
n ie j p rzygo tow anych  elem entów  i  now ych  m a te ria łó w  
w  g ó rn ic tw ie  podziem nym . Podano lis tę  p re fa b ry k a ­
tów , założenia do ic h  p ro je k to w a n ia , w yko n a n ia  i  m on­
tażu. P rzyk ła do w o  przytoczono próbę s typ izow an ia  
e lem entów  obudow y od rzw ia m i. Dokonano przeg lądu 
now ych  m a te ria łó w  i  now ych  zastosowań m a te ria łó w  
znanych. S ka lku low ano  w stępn ie  ko rzyśc i gospodarcze 
zastosowania p re fa b ry k a tó w  i  now ych  m a te ria łó w . Za­
cytow ano  w y n ik i dośw iadczeń p raktycznych .. Z ap ro ­
ponow ano schem at organ izacy jny.

M A R O S Z E K  H .: Urządzenia elektryczne górnicze, 
cz. 2. poziom  I I I ,  a rk . w yd . 40,9, z ł 27.20 (podręcznik 
szkolny).

S T A N IE N D A  R.: Planowanie i  sprawozdawczość 
w  górnictwie, poziom  I I I ,  a rk . w yd . 11,0, z ł 9.30 (pod­
rę czn ik  szkolny).

M A T W IN  M .: Przebudowa wyrobisk górniczych,
poziom  I I ,  a rk . w yd . 4,1, z ł 3.— .

W iadom ości p rak tyczne  z zakresu p rzebudow y w y ro ­
b isk  ko ry ta rzo w ych . W skazów k i i  pouczenia z zakresu 
p rze bu dow y w y ro b is k  w  różnych  sytuac jach  i  p rzy  
zastosowaniu różnych sposobów i  różnych m a te ria łó w . 
K s ią żka  przeznaczona je s t d la  gó rn ików , ja k  rów n ież

d la  niższego i  średniego dozoru technicznego, może 
być też pom ocna p rz y  szkolen iu  w e w ną trzzak ładow ym .

W  g ru d n iu :
D IE T R Y C H  J.: Teoria i budowa przesiewaczy, po­

z iom  I I I — IV , a rk . w yd . 21,9, z ł 24,60.
Cele przesiewania. Zasady ruch u  z ia rn a  na przes ie - 

waczaeh. P odzia ł przesiewaczy pod w zg lędem  kon ­
s tru k c y jn y m . Opis dz ia łan ia  i  zasady k o n s tru k c ji p rze­
siewaczy szybkobieżnych ze szczególnym uw zg lędn ie ­
n iem  rezonansow ych i  szybkodrgających. K s ią żka  
przeznaczona je s t d la  in ż y n ie ró w  i  te ch n ikó w  p rze - 
rób ka rzy .

G IS M A N  S.: Ilustrow any górniczy słownik ency­
klopedyczny, poziom  V, a rk . w yd . 50,1, z ł 69.40.

S ło w n ik  zaw ie ra  9000 haseł i  oko ło  1000 rysunków , 
zdjęć fo tog ra ficznych  oraz ta b lic  ca łostron icow ych. 
O be jm u je  s ło w n ic tw o  n ie  ty lk o  górn icze z zakresu 
gó rn ic tw a  węglowego, rudnego, solnego i  kam iennego, 
w ie rtn ic tw a , eksp loa tac ji ro p y  n a fto w e j lecz ró w n ie ż  
s ło w n ic tw o  z zakresu p rze ró b k i m echan iczne j, ko kso w - 
n ic tw a , p rze ró b k i chem icznej w ęg la  oraz s ło w n ic tw o  
z zakresu m ie rn ic tw a , geologii, p e tro g ra fii, m in e ra lo g ii. 
S ło w n ik  przeznaczony je s t d la  in ż y n ie ró w  i  te c h n ik ó w  
p racu jących  w  gó rn ic tw ie , ko k s c w n ic tw ie  itp ., ja k  
rów n ie ż  d la  osób za jm u ją cych  się dz ia ła lnością  na ­
uko w ą  w  tych  dziedzinach, d la  słuchaczy szkół tech­
n icznych  w sze lk ich  ty p ó w  oraz d la  szerokich k ó ł in ­
te resu jących  się zagadn ien iam i techniczno-gospodar­
czym i.

Adresy księgarń technicznych Domu Książki: S ta li nogród, u l. M ły ń s k a  2 —  te l. 315-08; Chorzów, u l. W o l­
ności 22 —  te l. 405-20; Zabrze, u l. W olności 288 —  te l. 3012; B y tom , P lac S ta lina  10 —  te l. 4839; B ie lsko, 
u l. D zierżyńskiego 10 —  te l. 24 35; Częstochowa, A le ja  N M P  8 —  te l. 14 41; G liw ice , u l. Zwycięstw a, 31 —  
te le fo n  28 81; R yb n ik , u l. Z am kow a 8 —  te le fo n  13 27; Sosnowiec, u l. S ta linogrodzka  23 —  te le fon  621-79.

D o nabycia  u; księgarniach technicznych „D om u K siążki“ uj kioskach  
przyzakładow ych  i u k o lp o rte ró w  zakładow ych


